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PROLOG

Szejk	Mika el	Ka rim,	król	Sa idii,	ob ser wował	plan	zdję ciowy	poka zu	mody	na	pu-
styni	–	swojej	pustyni.	W	środku	wrzał	z	wście kłości.	Jak	moż na,	pytał	sam	sie bie,
tak	po	prostu	przybyć	do	ob ce go	kra ju	pod	fałszywą	toż sa mością	i	ocze kiwać,	że	uj-
dzie	to	pła zem?
Najwyraź niej	jednak	świat	był	pe łen	głupców.
Ci	nosili	na zwisko	Cope land.
Le dwo	ha mując	gniew,	cze kał	na	wła ściwy	moment.
Królowie	nie	ne gocjują,	nie	bła ga ją,	nie	sza fują	przysługa mi.
Sa idia	była	króle stwem	nie wielkim,	ale	liczą cym	się.	Ludzie	z	Za chodu	byli	tu	to-

le rowa ni,	co	nie	ozna cza ło,	że	mogli	bez kar nie	ła mać	pra wo.
Jemmie	Cope land	wyda wa ło	się	może,	że	stoi	ponad	pra wem.
I	choć	jej	ojciec	chwilowo	uniknął	kary,	jej	się	to	nie	uda.	Za pła ci	za	swoje	i	jego

winy.



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Samo	życie	na uczyło	Jemmę	Cope land	nie	przejmować	się	drobia zga mi,	a	skupiać
na	tym,	co	najistotniejsze.
Dzię ki	temu	przez	minione	dwie	godziny	mogła	ignorować	obez władnia ją cy	upał

Sa ha ry	i	uporczywe	ssa nie	w	żołądku.	Sta ra ła	się	też	nie	myśleć	o	przyszłości.	Jak
również	o	upa le,	głodzie	i	hańbie.	Nie	mogła	jednak	nie	za uwa żyć	wysokie go	męż -
czyzny	w	bia łej	sza cie,	w	towa rzystwie	sze ściu	podob nie	ubra nych	męż czyzn,	który
ob ser wował	ją	ciemnymi,	poważ nymi	ocza mi.
Zna ła	go.	Pięć	lat	wcze śniej	spotka li	się	na	ślubie	jej	siostry	w	Gre enwich.	Zrobił

wte dy	ogromne	wra że nie	na	wszystkich	obecnych	tam	kobie tach.	Szejk	Mika el	Ka -
rim,	wysoki,	przystojny,	ba jecz nie	boga ty,	nowy	król	Sa idii.
Dziś	mia ło	go	tu	nie	być.	Miał	spę dzić	cały	tydzień	w	Buenos	Aires,	więc	jego	po-

ja wie nie	się	spra wiło	ca łe mu	ze społowi	nie miłą	nie spodziankę.
Tym	bar dziej	że	był	w	wyraź nie	złym	humorze.
Jemma	prze widywa ła	 nie przyjemne	wyda rze nia	w	najbliż szej	 przyszłości.	 Sama

ma rzyła	tylko	o	tym,	by	bez	proble mu	ukończyć	zdję cia	i	na stępne go	rana	odle cieć
do	kra ju.
Dobrze	przynajmniej,	że	przybył	dopie ro	te raz.	To	był	długi,	mę czą cy	dzień,	wie le

ujęć	w	róż nych	miejscach,	do	tego	dokucz liwy	upał.	Ale	z	jej	strony	nie	pa dło	na wet
słowo	skar gi.	Bar dzo	potrze bowa ła	tej	pra cy	i	czuła	tylko	wdzięcz ność	za	otrzyma -
ną	szansę.
Wciąż	jesz cze	nie	do	końca	prze tra wiła	to,	co	się	sta ło.	Za le dwie	rok	wcze śniej

była	 jedną	z	ame rykańskich	„złotych	dziewcząt”,	której	 za zdrosz czono	urody,	bo-
gactwa	i	sta tusu	„dziewczyny	»It«”.	Jej	rodzina	była	potęż na	i	wpływowa.	Cope lan-
dowie	mie li	domy	na	ca łym	świe cie,	a	ją	i	jej	siostry	nie ustannie	fotogra fowa no	i	opi-
sywa no	w	me diach.	Ale	na wet	potęż nym	może	się	powinąć	noga.	Jej	rodzinie	nie od-
wra calnie	 za szkodził	 skandal	 zwią za ny	 z	 udzia łem	 ojca	w	 oszustwie	 na	 ogromną
ska lę.
W	cią gu	 jednej	nocy	Cope landowie	sta li	się	najbar dziej	znie na widzonymi	 ludź mi

w	Ame ryce.
Obecnie	Jemma	le dwo	wią za ła	koniec	z	końcem.	Aresz towa nie	ojca	i	sze roko	za -

krojona	 kampa nia	 me dialna	 wokół	 ca łej	 spra wy	 zrujnowa ły	 jej	 ka rie rę.	 Fakt,	 że
cięż ko	pra cowa ła	i	utrzymywa ła	się	sama	od	osiemna ste go	roku	życia,	nie	miał	żad-
ne go	zna cze nia,	skoro	była	cór ką	Da nie la	Cope landa.	Nie na widzono	jej,	pogar dza -
no	nią	i	wyśmie wa no	się	z	niej.
Pra cowa ła,	ale	pła ca	le dwo	wystar cza ła	na	życie.	Bar dzo	się	ucie szyła,	kie dy	za -

proponowa no	 jej	 to	 pię ciodniowe	 zle ce nie.	Był	 to	wyjazd	 do	Sa idii,	 nie za leż ne go,
pustynne go	króle stwa,	przytulone go	do	południowe go	Ma roko,	pomię dzy	za chodnią
Sa ha rą	i	Atlantykiem.	Nie ste ty	konsulat	odmówił	jej	wizy	wjaz dowej.
To,	co	zrobiła,	było	nie le galne,	ale	trudne	cza sy	wyma ga ją	de spe rackich	środków.



Złożyła	nowy	wniosek	jako	swoja	siostra,	posługując	się	jej	pasz por tem	z	wpisa nym
na zwiskiem	męża,	i	tym	ra zem	wizę	otrzyma ła.
Ryzykowa ła,	przyjeż dża jąc	tutaj	z	fałszywą	toż sa mością,	ale	bar dzo	potrze bowa -

ła	pie nię dzy.	Ina czej	nie	zdoła ła by	spła cić	mie sięcz nej	raty	kre dytu.
Uda ło	się,	więc	ubra na	w	długie	futro	z	lisów	i	wysokie	buty,	spływa ła	potem	pod

pa lą cym	słońcem	Sa ha ry.
I	co	z	tego,	że	pod	futrem	była	naga?
Pra cowa ła	i	sta ra ła	się	prze żyć.	Pewne go	dnia	los	się	odwróci.
Sta ra ła	się	nie	zwra cać	uwa gi	na	ponure go	szejka	 i	 jego	gwar dię.	Za	to	wzię ła

głę boki	oddech,	wypię ła	biodra	i	przyję ła	śmia łą	pozę.
Ke ith,	austra lijski	fotograf,	gwizdnął	z	aproba tą.
–	Świetnie,	kotku.	Rób	tak	da lej.
Ogar nę ła	 ją	 fala	 przyjemne go	 podnie ce nia,	 szyb ko	 zmyta	 przez	widok	Mika ela

Ka rima	zbliża ją ce go	się	do	Ke itha.
Wysoki	i	bar czysty	szejk	górował	nad	fotogra fem.	Jemma	zdą żyła	już	za pomnieć,

jak	bar dzo	był	przystojny.	Pra cowa ła	jako	modelka	w	wie lu	kra jach	i	widzia ła	wie lu
szejków,	najczę ściej	niskich	i	przysa dzistych,	o	ma łych	oczkach,	toną cych	w	fałdach
tłusz czu.
Ten	 tutaj	 był	młody,	 szczupły	 i	 groź ny.	Biel	 sza ty	 podkre śla ła	 sze rokie	 ra miona

i	ponadprze ciętny	wzrost,	do	tego	miał	kwa dra tową	szczę kę,	czar ne	brwi	i	oczy.
Pa trzył	na	nią	ponad	głową	Ke itha,	przygważ dża jąc	ją	wzrokiem.	Jakby	chciał	jej

coś	prze ka zać	albo	przed	czymś	ją	ostrzec.	Ogar nął	ją	żar,	potem	chłód	i	za dygota -
ła	pod	futrem.
Ke ith	sapnął	z	dez aproba tą	i	opuścił	ka me rę.
–	Gdzie	twoja	ener gia?	No,	da lej,	pokaż	mi,	jaka	je steś	seksowna.
Jemma	zer knę ła	na	nie proszone go	gościa.	Ema nował	na pię ciem,	które	spra wiło,

że	się	za chwia ła.	W	powie trzu	za wisła	groź ba.
Ke ith	nicze go	nie	wyczuł	i	tylko	jesz cze	bar dziej	się	zirytował.
–	Skup	się	i	skończ my	to	wresz cie.
Oczywiście	miał	ra cję.	Musie li	ukończyć	zdję cia.
Ode tchnę ła	głę boko,	wyprostowa ła	 się,	uniosła	brodę	 i	 opuściła	 futro	 z	 ra mion,

odsła nia jąc	nagą	skórę.	Długie	włosy	falą	spłynę ły	na	kark.
–	Świetnie.	 –	Ke ith	podniósł	 ka me rę,	przywołał	 asystenta	 z	bia łym,	odbija ją cym

słońce	ekra nem,	i	za czął	krę cić.	–	Tak	jest.	Te raz	mi	się	podobasz.
Bra wurowo	opuściła	futro	na	pier siach	jesz cze	niżej.
–	Doskona le	–	pochwa lił	Ke ith.	–	Gorą ce	uję cia.	Nie	prze sta waj.
Te raz	już	całkiem	odsłoniła	pier si,	wysta wia jąc	je	do	słońca.	W	świe cie	szejka	Ka -

rima	prawdopodob nie	poszła by	za	to	wprost	do	pie kła,	ale	prze cież	na	tym	pole ga ła
jej	pra ca.	Nie	myśla ła	o	niczym	innym,	zde cydowa na	dać	im,	cze go	chcie li.
Poruszyła	ra miona mi	i	futro	zsunę ło	się	jesz cze	niżej,	ła skocząc	tył	jej	na gich	ud.
–	Wspa nia le,	dzie cinko.	–	Ke ith	pstrykał	za wzię cie.	–	Pięknie.	I	tak	trzymaj.	Je steś

boginią,	ma rze niem	każ de go	fa ce ta.
Nie	była	boginią	ani	niczyim	ma rze niem,	ale	mogła	pouda wać.	Na	krótką	chwilę

mogła	się	zmie nić	w	kogokolwiek.	Uda wa nie	za pewnia ło	dystans,	pozwa la ło	oddy-
chać,	uciec	od	rze czywistości	i	proble mów.



Odsunę ła	smutne	myśli,	uniosła	brodę	jesz cze	wyżej,	wypchnę ła	biodra	do	przodu
i	opuściła	futro,	całkowicie	eksponując	pier si.
Ke ith	gwizdnął	miękko.
–	Je steś	cudowna,	dzie cinko.	Prosimy	o	jesz cze.
–	Nie	–	wyce dził	szejk	Ka rim.
To	 jedno	słowo	za brzmia ło	 jak	grzmot,	ucisza jąc	gwar	roz mów	członków	ekipy.

Wszystkie	głowy	zwróciły	się	w	jego	stronę.
Jemma	też	na	nie go	pa trzyła,	zde ner wowa na	do	osta tecz nych	gra nic.
On	tymcza sem	szarpnął	w	dół	ręce	Ke itha,	w	których	trzymał	ka me rę.
–	Dosyć.	Mam	was	wszystkich	dosyć.	Tutaj	je ste ście	skończe ni.	–	Spojrzał	wprost

na	Jemmę.	–	Panno	Cope land,	proszę	się	ubrać	i	pocze kać	na	mnie	w	na miocie.	Mu-
simy	poroz ma wiać.
Owinę ła	się	futrem,	ale	nie	ruszyła	z	miejsca.
Dla cze go	 użył	 jej	 prawdziwe go	 na zwiska,	 nie	 Xanthis,	 jak	mia ła	 na	 for mula rzu

wizy?	Usiłowa ła	nie	podda wać	się	pa nice.	Musiał	wie dzieć,	kim	jest.	Roz poznał	ją
po	tych	wszystkich	la tach.
Drżą cymi	dłońmi	mocniej	owinę ła	się	futrem,	na gle	zmrożona,	pomimo	pa nują ce -

go	upa łu.
–	Co	się	dzie je?	–	szepnę ła,	choć	w	głę bi	duszy	zna ła	odpowiedź.
Zosta ła	roz pozna na,	odkryto	 jej	prawdziwą	toż sa mość.	 Jak	to	się	sta ło?	Trudno

zgadnąć,	w	każ dym	ra zie	mia ła	kłopoty.	I	to	poważ ne.
–	Myślę,	że	dobrze	pani	wie	–	pa dła	obojętna	odpowiedź.	–	Proszę	za cze kać	na

mnie	w	na miocie.	Poroz ma wia my.
–	O	czym?
–	Wysunię to	prze ciwko	pani	sze reg	za rzutów.
–	Nie	zrobiłam	nicze go	złe go.
Prze sunął	po	niej	twar dym,	nie ustę pliwym	wzrokiem.
–	Prze ciwnie.	Ma	pani	poważ ne	kłopoty.	Proszę	iść	do	na miotu	i	ra dzę	nie	sta wiać

oporu.

Była	na	 tyle	 roz sądna,	 by	nie	 podejmować	dyskusji,	 ale	 szła	 do	na miotu	 jak	na
ścię cie.	Ja kie	będą	za rzuty?	Co	jej	grozi?
Próbowa ła	się	uspokoić,	skupić	na	oddycha niu,	prze gonić	złe	myśli,	co	nie	było	ła -

twe.	Przyje cha ła	tu	nie le galnie.	Zgodziła	się	uczestniczyć	w	zdję ciach	nie akcepto-
wa nych	przez	rząd.	Publicz nie	ob na żyła	pier si,	co	też	było	nie zgodne	z	pra wem	Sa -
idii.
Wszystko	dla te go,	że	od	ukończe nia	osiemna stu	lat	nie	bra ła	pie nię dzy	od	rodziny

i	nie	za mie rza ła	za czynać	te raz.
Była	już	dorosłą	kobie tą,	zdolną	się	utrzymać.	Nie	mia ła	najmniejsze go	za mia ru

prosić	rodziny	o	pomoc.	Choć	może	w	obecnej	sytuacji	to	byłoby	roz sądniejsze.
W	na miocie	gar de robie	zrzuciła	cięż kie	futro,	włożyła	różowe	ba wełnia ne	kimono

i	usia dła	przed	lustrem	toa letki,	a	w	głowie	wciąż	roz brzmie wał	jej	głos	szejka.
Ma	pani	poważ ne	kłopoty…
Poważ ne	kłopoty…
Miał	ra cję.	Postą piła	źle	i	mogła	tylko	żywić	na dzie ję,	że	przyjmie	jej	prze prosiny



i	pozwoli	się	zre ha bilitować.	Nie	chcia ła	go	ob ra zić	ani	oka zać	bra ku	sza cunku	jego
kra jowi	czy	kulturze.
Za	na miotem	usłysza ła	głosy,	dziwnie	przyciszone	i	ta jemnicze.	W	prze wa dze	mę -

skie,	 je den	kobie cy.	Ten	ostatni	na le żał	do	Mary	Leed,	 re daktor ki	 „Ca twalk”,	 za -
zwyczaj	nie wzruszonej,	te raz	wyraź nie	spa nikowa nej.
Jemma	znów	upa dła	na	duchu.	Sytuacja	nie	wyglą da ła	dobrze.	Nie	powinna	była

tu	przyjeż dżać.	Podejmować	ryzyka.	Ale	co	inne go	mia ła	zrobić?	Doprowa dzić	się
do	ruiny	i	skończyć	na	ulicy?
Zbyt	wie le	już	wycier pia ła	z	winy	wła sne go	ojca.	Zdra dził	ich	wszystkich:	swoich

klientów,	 partne rów	 biz ne sowych,	 przyja ciół,	 na wet	 rodzinę.	 Był	 bez względnym
egoistą,	zupełnie	nie podob nym	do	resz ty	Cope landów,	zwykłych,	dobrych	ludzi.
Drżą cymi	 rę ka mi	 roz pię ła	wysoki	 but,	 ekstra wa gancką	 fanta zję	 projektanta	 na

skanda licz nie	wysokim,	dziwacz ne go	kształtu	ob ca sie.
Postą piono	by	roz sądniej,	krę cąc	te	zdję cia	w	Palm	Springs,	za miast	w	konser wa -

tywnej	Sa idii	o	sztywnych	na ka zach	moralnych,	gdzie	jesz cze	dwa	pokole nia	wstecz
małżeństwa	nie	tylko	aranżowa no,	ale	wręcz	wymusza no,	a	przywódcy	ple mion	po-
rywa li	swoje	na rze czone.
Nie moż liwe	dla	ludzi	z	za chodu,	ale	akceptowa ne	tutaj.

Roz pię ła	wła śnie	 za mek	w	drugim	bucie,	 kie dy	poły	 na miotu	 roz chyliły	 się	 i	 do
środka	 we szła	 Mary	 w	 towa rzystwie	 szejka	 Ka rima.	 W	 wejściu	 sta nę ło	 dwóch
członków	gwar dii	szejka.
Jemma	wyprostowa ła	się	i	przez	chwilę	prze nosiła	wzrok	z	Mary	na	szejka	i	z	po-

wrotem.	Kole żanka	była	bar dzo	bla da.
–	Mamy	problem	–	powie dzia ła,	unika jąc	jej	wzroku.
Za pa dła	cisza.	Jemma	za cisnę ła	dłonie	na	kola nach.
–	Kończymy	zdję cia,	spła cimy	na sze	zobowią za nia	i	wra ca my	do	Anglii.	W	mia rę

moż liwości	już	jutro.	–	Za wa ha ła	się	przez	chwilę	i	doda ła:	–	Przynajmniej	nie którzy.
Ty	nie ste ty	nie	możesz	z	nami	poje chać.
–	Dla cze go?
–	Posta wiono	ci	za rzuty.	Nas	oskar ża	się	o	współpra cę	z	tobą,	ale	ty…	–	Nie	po-

tra fiła	dokończyć.
W	sumie	nie	musia ła.	 Jemma	wie dzia ła,	że	ma	kłopoty.	Nie	domyśla ła	się	 tylko,

o	co	ją	oskar żą.
–	Prze pra szam	–	zwróciła	się	do	szejka	Ka rima.	–	Na prawdę	mi	przykro.
–	Nie	je stem	za inte re sowa ny	–	odparł	krótko.
–	Popełniłam	błąd…
–	Nie le galny	wjazd	do	kra ju	z	fałszywym	pasz por tem,	pod	fałszywym	pre tekstem,

bez	pozwole nia	na	pra cę,	bez	wizy,	to	cięż kie	prze stępstwo.
–	Co	mogę	zrobić,	żeby	to	na pra wić?
Mary	spojrza ła	na	Ka rima	zbola łym	wzrokiem,	ale	odmownie	pokrę cił	głową.
–	 To	 nie moż liwe.	 Per sonel	 ma ga zynu	 sta nie	 przed	 są dem	 i	 za pła ci	 za są dzoną

karę.	Ty	sta niesz	przed	innym	są dem.
–	Więc	zosta nę	oddzie lona	od	innych?
–	Tak.	–	Szejk	skinął	na	Mary.	–	Ty	i	resz ta	ze społu	wyje dzie cie	na tychmiast.	Moi



ludzie	za pewnią	wam	bez pie czeństwo.	–	Spojrzał	na	Jemmę.	–	Ty	pójdziesz	ze	mną.
Mary	wyszła	posłusz nie.	Jemma	ob ser wowa ła	ją	w	milcze niu,	potem	spojrza ła	na

Ka rima.	Najwyraź niej	był	wście kły.
Trzy	lata	wcze śniej	pewnie	by	się	za ła ma ła.	Dwa	–	pła ka ła by.	Ale	to	była	dawna

Jemma,	roz piesz czona,	chroniona	przez	star sze go	bra ta	i	trzy	pewne	sie bie,	kocha -
ją ce	siostry.
Już	nie	była	tamtą	dziewczyną.	Prze szła	przez	pie kło	i	sta ła	się	silniejsza.
–	Więc?	Co	się	dzie je	ze	zbrodnia rza mi?	–	spyta ła,	pa trząc	mu	prosto	w	oczy.
–	Kończą	w	wię zie niu.
–	Chcesz	mnie	uwię zić?
–	Wyrokiem	sądu	tam	wła śnie	byś	tra fiła.	Ale	cie bie	osą dzi	ne stor	moje go	ple mie -

nia.
–	Dla cze go	mia ła bym	być	są dzona	ina czej	niż	Mary	i	resz ta	na szej	ekipy?
–	Oni	popełnili	wykrocze nia	prze ciwko	pra wu	Sa idii,	a	ty…	–	prze rwał	na	chwilę,

żeby	 spotę gować	 efekt.	 –	 Ty	 popełniłaś	 prze stępstwo	 prze ciwko	 mojej	 rodzinie.
Królewskiej	rodzinie.	Dla te go	zosta niesz	osą dzona	ina czej.
–	Nie	rozumiem.	Co	za winiłam	twojej	rodzinie?
–	Okra dłaś	ich	i	zhańbiłaś.
–	Na wet	ich	nie	znam.
–	Zna	nas	twój	ojciec.
Jemma	za mar ła.	Świat	wokół	na gle	 się	 za trzymał.	Czy	 szlak	 znisz czeń	dokona -

nych	przez	jej	ojca	nigdy	się	skończy?	Na gle	ogar nął	ją	lęk.
–	Nie	je stem	moim	ojcem.
–	Nie	fizycz nie,	ale	go	re pre zentujesz.
–	Wca le	nie.
–	Owszem.	W	kulturze	arab skiej	człowiek	tworzy	trwa ły	zwią zek	z	rodziną	i	ma

obowią zek	dbać	o	jej	honor.	A	twój	ojciec	okradł	i	zhańbił	Ka rimów.
–	Mój	ojciec,	ale	nie	ja.
–	Je steś	jego	cór ką	i	zna la złaś	się	tu	bez prawnie.	Czas	na pra wić	wyrzą dzone	zło.

Odpokutujesz	za	grze chy	swoje	i	ojca.
–	Na wet	nie	utrzymuję	z	nim	stosunków.	Nie	widzie liśmy	się	od	lat…
–	Nie	czas	na	wyja śnie nia.	Przed	nami	długa	droga.	Prze bierz	się	i	rusza my.
–	Proszę.
–	To	nie	za le ży	ode	mnie.
–	Prze cież	je steś	królem.
–	Królowi	na le ży	się	posłuszeństwo,	podda nie	i	sza cunek	również	gości	za gra nicz -

nych.
Pa trzyła	na	nie go,	wła ściwie	go	nie	widząc,	zbyt	prze ję ta	jego	słowa mi	i	tym,	co

dla	niej	ozna cza ły.	Przypomnia ła	sobie	słowa	usłysza ne	za raz	po	przylocie	od	straż -
nika	na	lotnisku:	„Jego	wysokość,	szejk	Ka rim,	nie	tylko	jest	głową	państwa.	On	jest
państwem”.
Oddycha ła	 głę boko,	 próbując	 otrzą snąć	 się	 z	 szoku.	 Powinna	była	 potraktować

tamto	ostrze że nie	poważ nie.	A	skoro	tego	nie	zrobiła,	musi	za chować	spokój.	Prze -
cież	nie moż liwe,	żeby	na prawdę	za mknął	ją	w	wię zie niu.
–	Chcia ła bym	odpokutować	za	swoje	za chowa nie	–	powie dzia ła,	zer ka jąc	na	szej-



ka	zza	za słony	rzęs.
Wysoki,	bar czysty,	o	rzeź bionych	rysach,	nie	miał	w	sobie	na wet	cie nia	miękko-

ści.
–	Tak	się	sta nie	–	odparł	twar do.	–	Możesz	być	pewna.
Ani	jedne go	cie plejsze go	błysku	w	oczach.	Taki	człowiek	znisz czy	wszystko,	cze go

się	dotknie,	ją	także.
–	Mogę	za pła cić	grzywnę?
–	Nie	masz	ta kich	moż liwości.	Twoja	rodzina	jest	w	ruinie.
–	Może	Dra kon…
–	Nie	pozwolę	ci	nigdzie	te le fonować.	I	nie	zga dzam	się,	by	Dra kon	cię	wykupił.

Jest	 nie	 tylko	 byłym	 mę żem	 twojej	 siostry,	 ale	 i	 moim	 przyja cie lem	 ze	 studiów.
Zresz tą	podob no	stra cił	praktycz nie	cały	ma ją tek	z	winy	twoje go	ojca.	To	aż	na zbyt
wysoka	 cena	 za	 wejście	 do	 wa szej	 rodziny.	 Nikt	 nie	 wypie rze	 wa szych	 brudów.
Czas	wziąć	odpowie dzialność	za	swoje	błę dy.
–	Dra kon	nie	jest	mściwy.	Nie	pochwa lałby…	–	Głos	jej	za marł,	kie dy	spojrza ła	mu

w	oczy.
–	Cze go?	–	za pytał	miękko,	choć	najwyraź niej	kipiał	gnie wem.	–	Cze go	by	nie	po-

chwa lał?
Nie	była	w	sta nie	odpowie dzieć.	Ser ce	biło	jej	tak	mocno,	że	aż	bole śnie.
Powinna	być	ostroż niejsza.	Nie	wolno	go	de ner wować.	Z	pewnością	potrze bowa -

ła	jego	ochrony.	Musia ła	spra wić,	żeby	za czę ło	mu	na	niej	za le żeć.	Spra wić,	żeby	ją
za uwa żył,	żeby	dojrzał	w	niej	nie za leż ną	osobę,	nie	cień	ojca.
Ina czej	szyb ko	ją	znisz czy.	Był	potęż ny	i	bez względny.	Bar dzo	się	bała,	ale	wal-

czyła	z	ca łych	sił,	by	się	nie	za ła mać	i	nie	roz pła kać.
–	Nie	pochwa lałby	stra sze nia	mnie	wa szym	pra wem	–	odpar ła	wolno.	–	Ani	tego,

że	posłużyłam	się	pasz por tem	siostry.	Byłby	zły	i	roz cza rowa ny.
Ka rim	uniósł	brew.
–	Mną	–	doda ła.	–	Byłby	roz cza rowa ny	mną.
Potem	usia dła	przy	stoliku	i	za czę ła	zmywać	ma kijaż.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Mika el	 za uwa żył,	 że	 war gi	 Jemmy	 drżą	 i	 widział,	 jak	 je	 przygryzła,	 by	 to	 po-
wstrzymać.
Był	za skoczony	jej	opa nowa niem.	Spodzie wał	się	łez,	histe rii,	tymcza sem	za cho-

wa ła	zdumie wa ją cy	spokój.	Była	wręcz	za myślona	i	wyra ża ła	się	z	sza cunkiem.	Wi-
docz nie	nie	była	tak	głupia,	jak	są dził.
Dobrze,	że	za czyna ła	rozumieć	powa gę	swojej	sytuacji.	Wciąż	jednak	był	na	nią

wście kły	za	roz myślne	zła ma nie	pra wa	mię dzyna rodowe go,	ja kim	był	wjazd	do	ob -
ce go	kra ju	z	fałszywym	pasz por tem	i	publicz ne	ob na ża nie	się.
To	byłoby	nie akceptowa ne	na wet	w	Nowym	Jor ku	czy	San	Francisco.	Jak	mogła

są dzić,	że	tutaj	ujdzie	jej	na	sucho?
Kie dy	usunę ła	ma kijaż,	spra wia ła	wra że nie	drob nej,	de likatnej	 i	skruszonej.	Ale

za pewne	to	tylko	gra.	Próbuje	go	zwieść,	tak	jak	jej	ojciec	zwodził	jego	matkę,	za -
nim	doprowa dził	ją	do	ruiny	i	za ła ma nia.
Jego	matka	żyła by,	gdyby	Da niel	Cope land	nie	okła mał	jej	i	nie	okradł,	odbie ra jąc

jej	nie	tylko	finansową	sta bilność,	ale	i	sza cunek	do	sa mej	sie bie.
On	nie	pozwoli,	by	ma nipulował	nim	ktoś	z	rodziny	Cope landów.
Nie	za mie rzał	współczuć	Jemmie.	Nie	ob chodziły	go	jej	prze prosiny.	Czy	Da niel

Cope land	oka zał	litość	jego	matce?	Nie.	Czy	współczuł	lub	troskał	się	o	które goś	ze
swoich	oszuka nych	klientów?	Nie.	Dla cze go	więc	jego	cór ka	mia ła by	być	traktowa -
na	ina czej?
–	Będę	mia ła	prawnika?	–	spyta ła,	prze rywa jąc	milcze nie.
–	Nie	–	odparł.
–	Ja kie goś	prawne go	przedsta wicie la?
–	Nie.
Zmarsz czyła	 brwi,	 te raz	 dużo	 bar dziej	 ponętna,	 niż	 kie dy	 pozowa ła	 na	 pustyni

w	futrze	i	wysokich	butach.
Owszem,	była	piękną	dziewczyną.	Odzie dziczyła	budowę	po	matce	i	na wet	w	tym

ciemna wym	 na miocie	 błysz cza ła	 niczym	 klejnot.	Wspa nia łe	 ciemne	włosy,	 lśnią ce
zie le nią	oczy,	promienna	skóra,	pełne,	różowe	war gi	–	ponadprze ciętna	uroda	nie
zmie nia ła	jednak	faktu,	że	była	krymina listką.
–	Żadne	z	nas	nie	ma	prawnika	–	dodał,	kar cąc	się	w	myślach	za	za uwa że nie	jej

urody.
Nie	powinno	go	to	ob chodzić,	a	tym	bar dziej	nie	powinna	go	była	pocią gać.
–	Spra wa	zosta nie	przedsta wiona	prze ze	mnie,	a	sę dzia	wyda	wyrok.
–	Re pre zentujesz	sa me go	sie bie?
–	Re pre zentuję	moje	ple mię,	rodzinę	Ka rimów	i	pra wo	moje go	kra ju.
Okrę ciła	się	na	stołku,	żeby	na	nie go	spojrzeć.	Dłonie	opar ła	na	kola nach,	różowe

kimono	roz chyliło	się	lekko	na	pier siach.
–	Rozumiem,	że	bę dziesz	świadczył	prze ciwko	mnie.



Nie	powinien	był	za uwa żać,	że	ma	małe,	różowe	brodawki,	a	brzuch	pła ski	nad
pełnymi,	za okrą glonymi	biodra mi.
–	Ja	tylko	przedsta wiam	fakty,	nie	wyda ję	wyroku.
–	Czy	fakty	zosta ną	przedsta wione	po	angielsku?
–	Nie.
–	Więc	możesz	powie dzieć	cokolwiek.
–	Dla cze go	miałbym?	–	odparł	ostro.	–	Zła ma łaś	 istotne	pra wa	służą ce	ochronie

na szych	gra nic	i	bez pie czeństwa	moje go	na rodu.	Za rzuty	są	wystar cza ją co	poważ -
ne,	a	kara	bę dzie	ade kwatna.
Se kundy	mija ły.	Przez	nie mal	minutę	pa nowa ło	milcze nie,	cięż kie	od	nie wypowie -

dzia nych	słów.
–	Jaka?	–	spyta ła	w	końcu.
–	Wię zie nie.
–	Jak	długo?
Czuł	się	nie zręcz nie,	odpowia da jąc	na	te	wszystkie	pyta nia.
–	Na prawdę	chcesz	to	wie dzieć	już	te raz?
–	Oczywiście.	Le piej	być	przygotowa nym,	niż	błą dzić	w	ciemności.
–	Minimalna	kara	wynosi	od	pię ciu	do	dzie się ciu	lat.	Maksymalna,	dwa dzie ścia.
Zbla dła,	ale	nie	ode zwa ła	się	ani	słowem.	Pa trzyła	na	nie go	tylko	w	nie dowie rza -

niu,	potem	wolno	odwróciła	się	do	stolika.
Z	ca łych	sił	próbowa ła	się	nie	roz pła kać.	Wyprostowa ła	ra miona,	a	głowę	trzyma -

ła	wysoko,	ale	w	jej	oczach	dostrzegł	za słonę	łez.	Wprost	na ma calnie	czuł	jej	smu-
tek	i	ból.
Powinien	był	wyjść,	ale	nie	potra fił	się	poruszyć.	Zrobiło	mu	się	cięż ko	na	ser cu.
To	wszystko	jej	wła sna,	prze klę ta	wina.
Wciąż	pa mię tał	ją	sprzed	pię ciu	lat	w	nie bie sko-fiole towej	sukience,	jako	druhnę

na	ślubie	Mor gan.	Słyszał	jej	gar dłowy	śmiech,	kie dy	wznosiła	toast	za	zdrowie	sio-
stry.
–	Rusza my,	jak	tylko	się	ubie rzesz	–	oznajmił	szorstko,	ignorując	jej	bla dość.
–	Będę	gotowa	za	dzie sięć	minut.
–	Dobrze.
Odwra ca jąc	się	do	wyjścia,	ką tem	oka	dostrzegł	drże nie	opar tych	na	stoliku	dłoni.
Cóż,	to	nie	jego	problem.	Niby	nic	go	nie	ob chodziła,	ale	nie	mógł	ode rwać	od	niej

wzroku.	Nie	mógł	nie	za uwa żyć,	że	walczy	ze	łza mi.
Znów	sobie	powtórzył,	że	to	jej	wła sna	wina,	a	on	nie	jest	odpowie dzialny	za	jej

sytuację.	A	 jednak	 jej	walka	porusza ła	go,	budząc	wspomnie nia	 i	emocje,	których
nie	chciał	czuć.
Nie	wie rzył	w	uczucia.	Le piej	było	zosta wić	je	innym.	On	wolał	się	kie rować	logi-

ką,	ce nił	sobie	za sa dy	i	porzą dek.
Nie	wzrusza ły	go	łzy.	Fakt,	że	Dra kon	poślubił	siostrę	Jemmy,	Mor gan,	nie	ozna -

czał,	że	Mika el	miał	ją	potraktować	ulgowo.	Jej	ojciec	nie	zrobił	tego	dla	jego	matki,
nie prawdaż?
Jemma	bez skutecz nie	próbowa ła	odkle ić	drżą cymi	dłońmi	sztucz ne	rzę sy	i	wciąż

jesz cze	jej	się	to	nie	uda ło.
–	Stop	–	powie dział,	nie zdolny	dłużej	przyglą dać	się	jej	wysiłkom.	–	Wydłubiesz	so-



bie	oko.
–	Muszę	je	usunąć.
–	Tylko	wszystko	ze psujesz.	–	Szyb ko	do	niej	podszedł.	–	Odwróć	się	do	mnie,	po-

patrz	w	dół	i	nie	mrugaj.
Poczuła	jego	dotyk	na	skroni,	kie dy	cie płymi,	pewnymi	palca mi	uchwycił	koniuszek

sztucz nej	rzę sy	i	odkle ił	ją	de likatnie.
–	Jedna	z	głowy.	–	Wrę czył	jej	pa se czek.	–	Jesz cze	druga.
–	Robiłeś	to	wcze śniej?	–	za pyta ła,	kie dy	cofnął	się	o	krok.
–	Nie,	ale	wie lokrotnie	widzia łem,	jak	kobie ty	to	na kła da ją,	więc	wiem,	o	co	cho-

dzi.
Szuka ła	wzrokiem	jego	oczu.
–	Bę dziesz	miał	coś	do	powie dze nia	w	kwe stii	wyroku?	–	spyta ła.
–	Bar dzo	dużo	–	odparł.	–	Je stem	królem,	mogę	omijać	pra wo,	ła mać	je	lub	usta -

na wiać	nowe.	Ła ma nie	pra wa	świadczyłoby	jednak,	że	nie	je stem	dobrym	przywód-
cą	moje go	na rodu.	Pra wo	obowią zuje	także	i	mnie.
–	Mógłbyś	poprosić	sę dzie go,	żeby	potraktował	mnie	ła godnie?
–	Mógłbym.
–	Ale	nie	zrobisz	tego?
Nie	odpowie dział	od	razu,	co	da wa ło	pewną	na dzie ję.
–	Poprosiłbyś	o	pobłaż liwość	dla	innej	kobie ty?
–	Za le ży,	kim	by	była	i	co	by	zrobiła	–	odparł	sztywno.
–	Twoje	stosunki	z	nią	wpłynę łyby	na	de cyzję?
–	Ra czej	opinia	o	niej.
Oczywiste,	że	nie	miał	o	niej	dobre go	zda nia	i	ra czej	jej	nie	pomoże.	W	dodatku

jej	ojciec	wyrzą dził	krzywdę	jego	rodzinie.	Wszystko	świadczyło	prze ciwko	niej.
Poczuła	się	równie	źle	jak	wte dy,	kie dy	Da mien	ze rwał	ich	na rze czeństwo.	Wcze -

śniej	twier dził,	że	ją	kocha	i	chce	z	nią	spę dzić	życie,	kie dy	jednak	za czął	tra cić	ko-
lejne	zle ce nia,	zmie nił	zda nie.	Ła twiej	mu	było	pogodzić	się	ze	stra tą	partner ki	niż
ka rie ry.
Z	re zygna cją	odwróciła	się	do	lustra,	się gnę ła	po	szczotkę	i	za czę ła	cze sać	długie,

ciemne	włosy,	 fa la mi	 spływa ją ce	 jej	 na	 ple cy.	 Pospiesz nie	 za ka za ła	 sobie	myśleć,
czuć,	a	przede	wszystkim	pła kać.
–	Uwa żasz,	że	zosta nę	ska za na	na	przynajmniej	pięć	lat	wię zie nia?	–	spyta ła,	nie

pa trząc	na	nie go.
Odpowie dział	dopie ro	po	dłuż szej	chwili.
–	Nie	są dzę,	że byś	dosta ła	najniż szy	moż liwy	wymiar	kary.
Kiwnę ła	głową.
–	Przynajmniej	je steś	uczciwy.	Dzię kuję.
Się gnę ła	po	bute lecz kę	zmywa cza	do	ma kija żu	i	wa cikiem	za czę ła	usuwać	pozo-

sta łości.
Wte dy	wyszedł.	Całe	szczę ście,	bo	już	le dwo	nad	sobą	pa nowa ła	i	była	prze ra żo-

na.	 Czyż by	 na prawdę	mia ła	 tra fić	 do	wię zie nia?	 Zostać	 pozba wiona	wolności	 na
całe	lata?
Nie	mogła	w	to	uwie rzyć.	Cała	ta	sytuacja	wyda wa ła	się	złym	snem,	ale	duszą cy

upał	w	na miocie	świadczył,	że	to	ponura	rze czywistość.



Wsta ła,	by	odszukać	te le fon.	Wprawdzie	całą	ekipę	uprze dzono	o	bra ku	za się gu,
ale	chcia ła	się	jesz cze	upewnić.	Nie ste ty	kole żanka	mia ła	ra cję.	Nie	mogła	się	z	ni-
kim	skontaktować.	Pozosta wa ła	na dzie ja,	że	zrobi	to	Mary.
Prze bra ła	się	szyb ko	w	codzienne	rze czy,	sza rą	lnia ną	spódnicz kę,	bia ły	top	i	sza -

rą	ma rynar kę.
Ode tchnę ła	głę boko	i	wyszła	na	ostatnie	promie nie	za chodzą ce go	słońca.	Dwóch

ludzi	szejka	pilnują cych	na miotu	nie	za wróciło	na	nią	uwa gi.
Pustynia	mie niła	się	bar wa mi	bursz tynu,	rubinu	i	złota.	Konwój	sa mochodów	eki-

py	był	krótszy	o	połowę.	Najwyraź niej	część	osób	już	wyje cha ła.
Zza	sa mochodów	wyszedł	Ka rim	i	skinął	na	nią.
–	Chodź my.
Za rzuciła	tor bę	na	ra mię	i	ruszyła	ku	nie mu,	uda jąc	spokojną	i	silną,	jakby	nic	jej

groziło.	Tak	wła śnie	sta ra ła	się	za chowywać	od	aresz towa nia	ojca.
–	Gotowa?	–	spytał,	kie dy	sta nę ła	obok.
–	Tak.
–	Żadnych	wię cej	rze czy?
–	Zosta ły	w	hote lu.	Może my	po	nie	poje chać?
–	Nie.
–	To	może	kogoś	po	nie	poślesz?
–	Tam,	dokąd	je dzie my,	nie	bę dziesz	ich	potrze bować.
Chcia ła	prote stować,	ale	jego	groź ne	spojrze nie	skutecz nie	ją	uciszyło.
Otworzył	przed	nią	drzwi	sa mochodu.
–	Już	czas	–	powie dział	sta nowczo.
Bez	słowa	rzuciła	się	na	czar ne,	skórza ne	podusz ki.	Dokąd	tra fi?	Co	się	z	nią	sta -

nie?	Wszystko	było	jedną	wielką	nie wia domą.
Szejk	roz siadł	się	obok	niej,	a	jego	ma sywna	postać	wypełniła	pra wie	cały	tył.	Od-

sunę ła	 się	 tak	da le ko	 jak	 tylko	mogła,	ułożyła	ma rynar kę	na	kola nach,	 skrywa jąc
na gie	uda	widocz ne	spod	krótkiej	spódnicz ki,	i	wpa trzyła	się	w	pustynię	za	oknem.
Wyobra ża nie	sobie,	że	jest	kimś	zupełnie	innym,	w	pewnym	sensie	przywróciło	jej

równowa gę.	 Słońce	 było	 już	 bar dzo	 nisko	 i	 w	 innych	 okolicz nościach	 pewnie	 za -
chwyca ła by	się	bar wa mi	za chodu.	Te raz	jednak	wszystko	zdominowa ło	uczucie	osa -
motnie nia.
Przyje cha ła	tutaj,	by	oca lić	resztki	swoje go	świa ta,	tymcza sem	doprowa dziła	do

jego	kompletne go	roz pa du.	Żołą dek	znów	za czął	ją	boleć,	więc	kilka	razy	ode tchnę -
ła	głę boko.
Wszystko	bę dzie	dobrze,	powtórzyła	sobie	kilka krotnie,	ale	i	tak	do	oczu	na płynę -

ły	jej	łzy.	Je śli	mia ła	się	nie	roz sypać,	musia ła	się	czymś	za jąć.
–	Gdzie	miesz ka	ne stor	wa sze go	ple mie nia?	–	spyta ła,	ze	wzrokiem	na dal	utkwio-

nym	w	odle głych	wydmach.
–	Szejk	Aziz zi	miesz ka	w	Ha slam	–	odparł	Ka rim.
–	To	da le ko?
–	Dwie	godziny	sa mochodem.	Je że li	nie	bę dzie	burzy	pia skowej.
–	A	ma	być?
–	Nie	dziś	w	nocy,	ale	w	górach	nigdy	nie	wia domo.	Wiatr	gna	przez	dolinę	i	miota

pia skiem	z	wydm.	Inte re sują ce,	kie dy	się	tylko	ob ser wuje,	ale	sza le nie	utrudnia	jaz -



dę.
Mówił	 tak	nonsza lancko,	 że	 za czę ła	 się	 za sta na wiać,	 jak	bar dzo	nie bez piecz na

jest	taka	burza.
–	Nic	nam	nie	grozi?
Odpowie dział	wzrusze niem	ra mion.
–	Nie,	pod	wa runkiem,	że	zosta nie my	na	drodze,	wyłą czymy	silnik	 i	 za mknie my

okna.	Ale	nie	są dzę,	by	przyszła	dzisiejszej	nocy.	Pra wie	nie	ma	wia tru.	To	powinna
być	spokojna	noc.
Próbowa ła	 sobie	 wyobra zić	 kar minową	 od	 za chodzą ce go	 słońca	 pustynię	 jako

morze	wirują ce go	pia sku.	Widywa ła	ta kie	sce ny	w	filmach,	ale	jak	wyglą da łoby	to
w	rze czywistości?
–	Kie dy	sta nę	przed	sę dzią?
–	Dziś	w	nocy.
–	Dziś?	–	powtórzyła.	–	Ale	to	jesz cze	kilka	godzin	jaz dy.
–	Cze ka ją	na	nas.
–	I	od	razu	pozna my	wyrok?
–	Tak.	To	bę dzie	długa	noc.
–	Szyb ko	dzia ła	wasz	sąd.
–	Możesz	winić	tylko	sie bie.
Spra wiał	wra że nie	tak	nie prze jedna ne go,	że	wola ła	się	powstrzymać	od	komenta -

rza.
Jednak	on	nie	był	za dowolony	z	jej	milcze nia.
–	Cze mu	to	zrobiłaś?	–	spytał.	–	Twoja	ka rie ra	świetnie	się	roz wija ła.	Nie	mogłaś

się	za dowolić	mniejszym	za rob ka mi?
–	Je stem	spłuka na.	Potrze bowa łam	tej	pra cy,	żeby	nie	stra cić	miesz ka nia.
–	Te raz	i	tak	je	stra cisz.	Z	wię zie nia	nie	bę dziesz	pła ciła	ra chunków.
Nie	się ga ła	myślą	tak	da le ko.	Zde prymowa na,	pokrę ciła	głową.
–	Może	ktoś	mógłby…	 –	Prze rwa ła	na	widok	wyra zu	 jego	 twa rzy.	 –	Rozumiem.

Uwa żasz,	że	nie	za sługuję	na	pomoc,	ale	bar dzo	się	mylisz.	Nie	je stem	taka,	jak	ci
się	wyda je.
–	Więc	dla cze go	wje cha łaś	do	Sa idii	z	pasz por tem	siostry?	Nie	wyobra żam	sobie,

że	ci	go	dała.
–	Nie	dała.
–	Wła śnie.	Znam	Mor gan.	Dra kon	na le żał	do	moich	najlepszych	przyja ciół.	Może

nie	pa mię tasz,	ale	byłem	na	 ich	ślubie	w	Gre enwich	pięć	 lat	 temu.	Obie	 je ste ście
brunetka mi,	ale	w	ogóle	nie	je steś	do	niej	podob na.	Posłuże nie	się	jej	pasz por tem
było	skrajną	głupotą.
Była	tak	zmę czona	i	prze ra żona,	że	jego	słowa	ude rza ły	ją	jak	obuchem,	jesz cze

pogłę bia jąc	ból	głowy.	Przycisnę ła	palce	do	skroni,	żeby	choć	trochę	go	zła godzić.
–	Jak	się	dowie dzia łeś,	że	tu	je stem?
Spojrzał	na	nią	chodno.
–	 Mia łaś	 bar dzo	 ga da tliwą	 stylistkę.	 Przedwczorajszej	 nocy	 sie dzia ła	 w	 ba rze

i	opowia da ła	każ de mu,	kto	chciał	i	nie	chciał	słuchać,	o	zdję ciach	i	ca łej	wa szej	eki-
pie.	Wymie niła	 twoje	 na zwisko	 kilka na ście	 razy.	Dosta łem	wia domość	 i	wróciłem
z	Buenos	Aires,	żeby	za ła twić	tę	spra wę.



–	Dla cze go	po	prostu	nie	pozwoliłeś	mi	wyje chać?	–	spyta ła.	–	Zniknę libyśmy	jutro
rano.	Skoro	byłeś	za gra nicą,	nie	musia łeś	wra cać	do	domu	tylko	po	to,	żeby	mnie
aresz tować.
–	Mogłem	pozwolić,	żeby	zrobiła	to	policja.	Za aresz towa liby	cię	i	nie	byliby	tacy

grzecz ni	 ani	 cier pliwi	 jak	 ja.	 Za kuliby	 cię	w	 kajdanki,	 wrzucili	 na	 tył	 cię ża rówki
i	 prze wieź li	 do	wię zie nia.	Gniła byś	 tak	kilka	dni,	może	 tydzień,	 za nim	 sta nę ła byś
przed	sę dzią	i	zosta ła	ska za na	na	pięć,	dzie sięć,	może	piętna ście	lat	na sze go	sta no-
we go	wię zie nia.	Nic	przyjemne go.	Nie	zda jesz	sobie	spra wy,	ale	wyświadczyłem	ci
przysługę.	 Wciąż	 masz	 kłopoty,	 ale	 przynajmniej	 odsie dzisz	 karę	 w	 prywatnym
domu,	to	zupełnie	co	inne go	niż	wię zie nie	sta nowe.	Dzię kuj	gwiaz dom,	że	się	o	to-
bie	dowie dzia łem.
–	Dziwi	mnie	to,	zwa żywszy,	że	tak	nie na widzisz	Cope landów.
–	Mnie	także.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Przez	kilka	minut	je cha li	w	milcze niu.
–	Dla cze go	wróciłeś	z	Buenos	Aires,	skoro	tak	gar dzisz	Cope landa mi?	–	spyta ła

w	końcu,	nie zdolna	opa nować	cie ka wości.
–	Dra kon	–	odparł	krótko	i	szorstko.
–	Wiesz	oczywiście	–	sta rannie	dobie ra ła	słowa	–	że	nie	pochwa lałby	twoje go	po-

stępku.	Je stem	jego	szwa gier ką.
–	Byłą.	Dra kon	i	Mor gan	roz wie dli	się	czy	też	są	w	se pa ra cji.
–	Ale	na dal	mnie	lubi.
–	Być	może,	ale	popełniłaś	prze stępstwo.	Nie za leż nie	od	swojej	sympa tii	dla	cie -

bie,	musiałby	się	zgodzić	na	ob cią że nie	cię	konse kwencja mi	twoje go	postę powa nia.
Sa idia	to	kraj	pra wa.	–	Odwrócił	się	i	spojrzał	jej	prosto	w	oczy.	–	Zresz tą,	Cope lan-
dowie	powinni	w	końcu	odpokutować	za	swoje	winy.
–	Chcesz,	że bym	cier pia ła	–	szepnę ła	bez radnie.
–	Twój	ojciec	uciekł,	za miast	przyznać	się	do	winy.
–	Brzydzi	mnie	to,	co	zrobił.	Zdra dził	swoich	klientów	i	przyja ciół.
–	Wizy	odmówiono	ci	z	konkretne go	powodu.	To	było	ostrze że nie.
Pospiesz nie	odwróciła	głowę,	żeby	obe trzeć	łzy.
Prawda,	nie	powinna	była	przyjeż dżać	do	Sa idii.	Nie	powinna	była	ła mać	pra wa.
Ale	to	zrobiła	i	te raz	drogo	za	to	za pła ci.
Czuła	się	jak	zła pa na	w	pułapkę	i	z	ca łej	duszy	tego	nie na widziła.	Pod	palca mi	wy-

ma ca ła	klamkę	drzwi.	Gdyby	tylko	mogła	wyskoczyć	i	skryć	się	gdzieś	na	pustyni…
Ale	to,	oczywiście,	było	nie moż liwe.
Jej	ojciec	próbował	uniknąć	aresz towa nia,	ucie ka jąc	jachtem	na	oce an,	w	na dziei,

że	gdzieś	znajdzie	rajską	wyspę,	na	której	bę dzie	mógł	żyć.	Tymcza sem	jego	jacht
został	za re kwirowa ny	u	wybrze ży	Afryki,	a	on	sam	za trzyma ny	jako	za kładnik	dla
okupu,	który	nigdy	nie	został	za pła cony.	Prze trzymywa no	go	już	od	kilku	mie się cy
i	opinia	publicz na	była	za chwycona	jego	upokorze niem.
Nie	 chcia ła	 te raz	 o	 nim	 myśleć.	 Szcze gólnie	 dojmują cy	 ból	 spra wia ła	 jej	 myśl

o	bez radności	uwię zione go	w	ja kiejś	dziurze	na	afrykańskim	wybrze żu.
Gdyby	tylko	nie	uciekł.
Gdyby	nie	okradł	swoich	klientów.
Gdyby	tylko…
–	Drzwi	są	za blokowa ne	–	powie dział	Mika el	obojętnie.	–	Nie	uciekniesz.
Cała	drżą ca	znów	odwróciła	się	do	okna.	To	był	fa talny	rok.	Dwulicowość	i	oszu-

stwa	ojca	zrujnowa ły	jej	psychikę.	Do	tego	doszła	jesz cze	zdra da	Da mie na.
Jej	ojciec	znisz czył	życie	tak	wie lu	ludziom,	a	potem	jesz cze	jej	wła sne	szczę ście

le gło	w	gruzach…	Nigdy	nie	przypusz cza ła,	że	życie	może	się	tak	wykole ić	w	cią gu
za le dwie	jedne go	dnia.
Me dia	za ata kowa ły	ją	na tychmiast,	dziennika rze	z	ka me ra mi	i	mikrofona mi	obo-



zowa li	 wokół	 jej	 londyńskie go	 miesz ka nia,	 na pa stując	 ją,	 gdy	 tylko	 spróbowa ła
otworzyć	drzwi.
„Jemma,	jak	to	jest	żyć	ze	świa domością,	że	twój	ojciec	to	je den	z	największych

kancia rzy	w	dzie jach	Ame ryki?”
„Czy	ty	i	twoja	rodzina	pla nuje cie	zwrócić	oszuka nym	ich	pie nią dze?”
„Czy	twój	ojciec	pła cił	za	to	miesz ka nie	kra dzionymi	pie niędz mi?”
Drę czyli	 ją	 ta kimi	 i	 podob nymi	 pyta nia mi,	 a	 ona	 sta ra ła	 się	 pra cować	 i	 wieść

w	mia rę	nor malne	życie.	Ale	w	cią gu	za le dwie	tygodnia	stra ciła	wszystkie	zle ce nia.
Na gle	nie	była	już	tylko	Jemmą,	twa rzą	„Far rinelli”,	tylko	tą	Ame rykanką,	Jemmą

Cope land.	Cza sopisma	i	domy	mody	kolejno	wycofywa ły	się	ze	współpra cy	z	nią.
Co	gor sza,	zle ce nia	za czął	tra cić	także	Da mien	i	nie	mógł	dostać	nowych.
Kie dy	więc	Far rinelli	ze rwał	kontrakt	z	Jemmą	jako	twa rzą	Fa rinelli	Fra grance,

Da mien	nie	cze kał,	aż	to	samo	spotka	i	jego,	tylko	roz stał	się	z	nią.
Zrozumia ła.	Źle	przysłużyła	się	jego	ka rie rze	i	inte re som.
Pod	cię ża rem	wzroku	Ka rima	otworzyła	oczy.
Za wstydziła	się	łez	i	swojej	sła bości.	Nie	powinna	się	nad	sobą	uża lać.	Jej	los	i	tak

był	z	pewnością	lepszy	od	losu	tysię cy	osób	pozba wionych	środków	do	życia	przez
jej	ojca.
Nigdy	nie	mówiła	publicz nie	o	jego	postępku.	Nie	przyzna ła	otwar cie,	że	go	potę -

pia.	A	te raz	nie	mia ła	żadnych	moż liwości,	by	coś	zmie nić.
–	Proszę,	zrozum	–	powie dzia ła	spokojnie.	–	Przyje cha łam	do	Sa idii,	bo	roz pacz li-

wie	 potrze bowa łam	pra cy.	Oczywiście	 postą piłam	 źle	 i	 bar dzo	mi	 z	 tego	powodu
przykro.

Mika el	wysłuchał	prze prosin	w	milcze niu.	Nic	dla	nie go	nie	zna czyły.	Mówić	jest
ła two.
Na tomiast	dzia ła nie	wyma ga	wysiłku,	potu,	poświę ceń.
Prze mknę ło	mu	przez	myśl,	że	ona	nie	ma	poję cia,	co	ją	cze ka	w	Ha slam.	Szejk

Aziz zi	nie	był	ła ska wy.	Na le żał	do	sta rej	szkoły	i	za	wszelką	cenę	pra gnął	za chować
jak	najwię cej	z	dawnej,	ple miennej	tra dycji.	Był	chrzestnym	ojcem	Mika ela	i	dobrze
znał	historię	rodziny	Ka rimów.	Wie dział	o	roz wodzie	jego	rodziców	i	wygna niu	mat-
ki	kra ju.
Aziz zi	nigdy	jej	nie	lubił,	ale	roz wód	wstrzą snął	i	nim,	i	ca łym	kra jem.	Było	to	coś

w	Sa idii	nie spotyka ne go,	a	przez	tysiąc	lat	rzą dów	Ka rimów	nie	zda rzyło	się	w	ro-
dzinie	 królewskiej.	Wrza wa	wokół	 roz sta nia	 rodziców	Mika ela	 zra ziła	 społe czeń-
stwo	do	rodziny	władcy.
Ojciec	Mika ela	nie	był	dobrym	królem.	Gdyby	nie	zmarł	w	odpowiednim	momen-

cie,	mogłoby	na wet	dojść	do	za mie szek.
Dla te go	Mika elowi	 tak	 za le ża ło,	by	godnie	 re pre zentować	swój	kraj,	 ochra niać

kulturę	i	dawne	obycza je	pustynne go	króle stwa.
W	tym	celu	wiózł	Jemmę	do	szejka	Aziz zie go,	wybitnej	osobowości	w	wymia rze

politycz nym	i	duchowym.	On	 i	ojciec	Mika ela	dora sta li	 ra zem,	a	ojciec	szejka	był
doradcą	rodziny	królewskiej.	Aziz zi	odmówił	prze ję cia	po	nim	tego	sta nowiska.	Zo-
stał	na uczycie lem,	myślicie lem	i	rolnikiem,	przedkła da jąc	spokojne	życie	w	Ha slam,
za łożonym	setki	lat	wcze śniej	u	podnóży	gór	Tekti,	ponad	zgiełk	i	pośpiech	stolicy.



Kie dy	jednak	przed	pięćdzie się ciu	lat	Sa idia	zosta ła	za ata kowa na	przez	kraj	są -
siedni,	pierwszy	poszedł	na	ochotnika	walczyć	z	wrogiem.	Spę dził	na	froncie	pra wie
dwa	lata	i	na wet	ranny	nie	opuścił	swoich	żołnie rzy.	Po	za kończe niu	wojny	wrócił	do
domu,	odmówiwszy	wszelkich	gra tyfika cji	 i	za szczytów.	Pozostał	prostym	człowie -
kiem,	pra gną cym	je dynie	spokoju	i	prawdy.
–	Poproszę	szejka,	by	potraktował	cię	spra wie dliwie,	ale	nie	mogę	żą dać,	by	oka -

zał	współczucie	–	powie dział	Mika el.	–	Współczucie	jest	zbyt	bliskie	sła bości.
–	Je że li	wie,	co	mój	ojciec	zrobił	wa szej	rodzinie,	nie	mogę	liczyć	na	spra wie dli-

wość.
–	Mia łem	na	myśli	spra wie dliwość	w	rozumie niu	na sze go	pra wa,	nie	wa sze go.

Przez	dwie	godziny	konwój	sa mochodów	podą żał	pa sem	pustynnej	drogi,	by	na -
stępnie	skrę cić	na	południowy	wschód,	w	stronę	gór	Tekti.	Droga	na	prze łęcz	była
wą ska	i	krę ta,	w	końcu	jednak	za czę li	zjeż dżać	w	dolinę.
Jemma	ucie szyła	się,	kie dy	wresz cie	zwolnili.	Bar dzo	już	chcia ła	za czerpnąć	świe -

że go	powie trza,	roz prostować	nogi,	na pić	się	wody.
–	Ha slam	–	za anonsował	kie rowca.
Wycią gnę ła	 szyję,	 żeby	 le piej	 widzieć	 mia stecz ko.	 Ota cza ły	 je	 sze ściome trowe

mury	obronne	z	wie życz ka mi	i	gzymsa mi.	Świa tła	pierwsze go	sa mochodu	wydobyły
z	mroku	potęż ną	drewnia ną	bra mę,	która	otworzyła	się	przed	nimi	i	konwój	wje chał
do	środka.
Po	chwili	za par kowa li	przed	niczym	nie wyróż nia ją cym	się	dwupię trowym	budyn-

kiem.	Nie	przypominał	 sie dziby	sądu,	ani	w	ogóle	 żadne go	urzę du,	 ra czej	 zwykły
dom	miesz kalny.
Kie rowca	ob szedł	sa mochód	i	otworzył	tylne	drzwi.
–	Wejdzie my	do	środka	i	poroz ma wia my	przy	her ba cie,	ale	nikt	tutaj	nie	mówi	po

angielsku	–	uprze dził	Mika el	i	dodał:	–	Musimy	coś	zrobić	z	twoją	krótką	spódnicą,
że byś	sobie	od	razu	wszystkich	nie	zra ziła.
Powie dział	kilka	słów	do	kie rowcy,	który	kiwnął	głową	i	zniknął.
–	 Dosta niesz	 tutejsze	 ubra nie	 –	 wyja śnił	 Mika el	 Jemmie.	 –	 Nie	 możesz	 sta nąć

przed	szejkiem	w	tym	stroju.	Za chowuj	się	spokojnie,	uprzejmie	i	z	sza cunkiem.	Po-
sta raj	się	zrobić	dobre	wra że nie.
–	Szejk	Aziz zi	jest	tutaj?
–	Tak.
–	Mam	się	z	nim	te raz	spotkać?
–	Tak.
Ogar nę ła	ją	fala	pa niki.
–	Myśla łam,	że	idzie my	na	her ba tę	i	roz mowę.
–	Owszem.	Tak	wyglą da	proces.	To	nie	sąd	z	wie loma	ob ser wa tora mi.	To	coś	bar -

dziej	 intymne go…	 osobiste go.	 Sia da my	 przy	 stole,	 pije my	 her ba tę,	 roz ma wia my.
Szejk	Aziz zi	albo	podejmie	de cyzję	w	trakcie	spotka nia,	albo	póź niej.
–	I	na prawdę	wszystko	za le ży	od	nie go?
–	Tak.
–	I	nie	możesz	podwa żyć	jego	de cyzji?	Je steś	królem.
Pa trzył	na	nią	bez na miętnie.



–	Mógłbym,	ale	ra czej	tego	nie	zrobię.
–	Dla cze go?
–	Szejk	Aziz zi	jest	bar dzo	sza nowa nym	sę dzią	ple miennym.
Wrócił	kie rowca	z	ciemnonie bie ską	ba wełnia ną	sza tą.	Mika el	strzepnął	ją	i	podał

Jemmie.
–	To	bar dziej	konser wa tywny	ubiór,	więc	szejk	bę dzie	się	czuł	swobodniej.
–	Może	powinnam	też	mieć	za słonę?
–	Szejk	wie,	że	je steś	Ame rykanką	i	cór ką	Da nie la	Cope landa.	Nie	ma	sensu	uda -

wać	kogoś	inne go.
–	Nie	chcia ła bym	go	ob ra zić.
–	Więc	spleć	włosy	w	war kocz.	Ale	to	nie	uchroni	cię	przed	karą.
Pospiesz nie	splotła	włosy	i	ruszyła	za	Mika elem.
Kobie ty	i	męż czyź ni	w	arab skich	strojach	sta li	wzdłuż	błotnistej	dróż ki	pochyle ni

w	ukłonach.	Mika el	pozdra wiał	 ich	 i	ma chał	do	wyglą da ją cych	przez	okna	dzie ci.
Potem	 pode szli	 do	 łukowa to	 skle pione go	 wejścia	 do	 domu.	 Drzwi	 otworzyły	 się
przed	nimi.
Wnę trze	oświe tla ły	świe ce	i	kinkie ty.	Ścia ny	były	bia łe,	niczym	nie ozdobione.	Na

suficie	przy	wejściu	widać	było	ciemne	belkowa nie,	w	pokoju	poma lowa no	je	na	kre -
mowo	i	złoto.
Mika ela	 i	 Jemmę	za proszono	do	niskie go	stolika	w	sa lonie.	Zdą żyła	 jesz cze	za -

uwa żyć	zer ka ją ce	zza	kotar	dzie ci.
–	Usiądź	tutaj	–	poinstruował	 ją	Mika el,	wska zując	podusz kę	na	podłodze	przed

stolikiem.	–	Po	mojej	pra wej.	Szejk	Aziz zi	zajmie	miejsce	na prze ciwko	i	bę dzie	roz -
ma wiał	ze	mną,	ale	bę dzie	cię	dobrze	widział.
Usia dła	na	podusz ce,	podwija jąc	nogi	pod	sie bie.
–	Nie	za pyta	mnie	o	nic?
–	Nie.	Po	wypiciu	her ba ty	przedsta wię	mu	fakty.	Roz wa ży	je	i	podejmie	de cyzję.
–	Tak	się	tu	są dzi	wszystkie	prze stępstwa?
–	Je że li	nie	chodzi	o	prze moc.
Wygła dziła	miękki	ma te riał	sza ty	na	kola nach.
–	W	twoim	kra ju	za wsze	było	mnóstwo	agre sji.	Wojny	ple mienne,	porwa ne	na rze -

czone,	wymusza ne	małżeństwa…	Jak	uda je	się	pogodzić	wasz	cywilizowa ny	sposób
orze ka nia	z	tym,	co	Za chód	uzna je	za	bar ba rzyńskie	obycza je	ple mienne?
–	Masz	na	myśli	porywa nie	na rze czonych?
–	Na pra wę	porywa cie	na rze czone?
–	Obecnie	tylko	członkowie	rodziny	królewskiej.
–	Na prawdę?
–	Tak.
–	Dla cze go?
–	To	sposób	chronie nia	wła sne go	ple mie nia	poprzez	tworze nie	wię zi	z	innymi	ple -

miona mi.
–	To	bar ba rzyństwo.
–	Ale	daje	wyniki.
–	Mówisz	o	tym	tak	nonsza lancko,	a	prze cież	to	akt	prze mocy.
–	Na wet	 je że li	małżeństwo	 jest	wymuszone,	 seks	 jest	 kwe stią	 umowy.	Zwią zek



musi	być	sa tysfakcjonują cy	dla	obu	stron.
–	W	ta kich	okolicz nościach	to	chyba	nie moż liwe.
–	Le piej	nie	oce niaj	tego,	cze go	nie	znasz.
W	tej	chwili	do	pokoju	wszedł	star szy	męż czyzna	w	tra dycyjnej	sza cie	arab skiej.
Mika el	wstał	i	uścisnął	przybysza.	Za czę li	roz ma wiać	po	arab sku	i,	wciąż	pogrą -

że ni	w	roz mowie,	usie dli	przy	stoliku.
Szejk	Aziz zi	na wet	jesz cze	na	nią	nie	spojrzał.	Mika el,	od	jego	przybycia,	też	nie.
Roz mowa	była	poważ na,	bez	cie nia	uśmie chu	czy	żar tu.	Za bie ra li	głos	na	prze -

mian,	najpierw	je den,	potem	drugi.	Na strój	przy	stoliku	był	posępny.
Po	kwa dransie	 służą cy	przyniósł	her ba tę.	Szejk	Aziz zi	 i	Mika el	 zignorowa li	 go,

ale	 Jemmę	 ucie szył	 widok	 her ba ty,	 biskwitów	 i	 suszonych	 owoców.	 Była	 głodna
i	spra gniona,	ale	nie	tknę ła	nicze go,	cze ka jąc	na	sygnał	Mika ela	bądź	szejka.	Ża den
na wet	na	nią	nie	spojrzał.	Tę skniła	za	łykiem,	ale	cze ka ła	da lej.
Męż czyź ni	roz ma wia li	przez	kolejny	kwa drans.	Służą cy	wrócił,	by	za stą pić	wysty-

głą	her ba tę	gorą cą.
Jemmę	skrę ca ło	w	żołądku,	mia ła	ogromną	ochotę	na	biskwita	i	łyk	her ba ty.
Sie dzia ła	 jednak	nie ruchomo,	 jak	 się	na uczyła	w	 swojej	 kla sie	 jogi	w	Londynie.

Za mknę ła	oczy	i	skupiła	się	na	oddycha niu.	Nie	za mie rza ła	mar twić	się	na	za pas.
–	Wypij	her ba tę,	Jemma	–	powie dział	na gle	Mika el.
Otworzyła	oczy	i	spojrza ła	na	nie go,	za skoczona,	że	po	raz	pierwszy	użył	jej	imie -

nia.	Ale	ton	wzbudzał	nie pokój.	To	nie	była	prośba,	tylko	roz kaz.
Ner wowo	się gnę ła	po	filiżankę	i	upiła	łyk.	Her ba ta	była	le dwo	letnia	i	gorz ka.	Są -

czyła	ją	wolno,	a	męż czyź ni	kontynuowa li	roz mowę.
Te raz	mówił	szejk.	Jego	głos	był	niski	i	głę boki,	ton	wywa żony,	dobór	słów	sta ran-

ny.
Wyda je	wyrok,	pomyśla ła.	Zer knę ła	na	Mika ela,	próbując	coś	wyczytać	z	jego	re -

akcji.	 Ale	 on	 tylko	 są czył	 her ba tę	 z	 twa rzą	 kompletnie	 pozba wioną	 wyra zu.	 Po
chwili,	 która	wyda wa ła	 się	wiecz nością,	wygłosił	 odpowiedź.	 Krótko,	 la konicz nie.
Nie	spra wiał	wra że nia	za dowolone go.
Obaj	męż czyź ni	za milkli.	Szejk	Aziz zi	zjadł	suszoną	more lę.	Dola li	sobie	her ba ty.

Roz mowa	była	skończona.
Mika el	odsta wił	 filiżankę	 i	w	końcu	prze mówił	 spokojnie,	ale	ze	sta nowczością,

której	wcze śniej	nie	za uwa żyła.
Szejk	Aziz zi	odpowie dział	krótko.
W	szczę ce	jego	roz mówcy	drgnął	mię sień,	war gi	ścią gnę ły	się.	Powie dział	coś,	co

brzmia ło	jak	jedna	syla ba.
Jemma	prze nosiła	wzrok	z	jedne go	na	drugie go.	Męż czyź ni	pa trzyli	na	sie bie,	ale

żadna	z	twa rzy	nie	wyra ża ła	uczuć.	Po	chwili	szejk	Aziz zi	wstał	i	opuścił	pokój,	zo-
sta wia jąc	ich	sa mych.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Najwyraź niej	coś	poszło	nie	tak.
Jemma	cze ka ła.	W	końcu	Mika el	podniósł	na	nią	wzrok.
Na	ścia nach	i	podłodze	z	płytek	tańczyły	cie nie.	Nie	lubił	jej	i	nie	potra fił	w	niej

dostrzec	żadnych	pozytywnych	cech.
Ale	na wet	w	przyćmionym	świe tle	wie czoru	nie	mógł	nie	doce nić	 jej	urody.	Nie

była	 zwyczajnie	 piękna,	 tylko	 za chwyca ją ca.	 O	 wyjątkowości	 jej	 urody	 sta nowiła
twarz	o	wydatnych	kościach	policz kowych,	kształtnych	brwiach	i	mocno	za rysowa -
nej	brodzie	pod	pełnymi	war ga mi.
W	tej	chwili	była	bla da	ze	zmę cze nia	 i	 lęku,	ale	dzię ki	temu	oczy	wyda wa ły	się

większe	i	lśniły	niczym	szma ragdy	w	je dwa bistej	skórze	bar wy	kości	słoniowej.
Wręcz	na ma calnie	wyczuwał	jej	wyczer pa nie.
Niby	nic	go	to	nie	ob chodziło,	ale	nie	potra fił	pozostać	nie wzruszony	wobec	 jej

urody.	Jego	matka	też	była	piękną	kobie tą,	podob nie	jak	druga	i	trze cia	żona	ojca.
Król	mógł	mieć	wie le	kobiet.	Dla cze go	akurat	ta	mia ła	być	wyjątkowa?
A	jednak	była.	Pomimo	że	popełniła	prze stępstwo.
Mógł	wybrać,	czy	ją	ura tuje,	czy	pogrą ży.	Szejk	Aziz zi	pozosta wił	mu	de cyzję.
–	I?	–	szepnę ła,	prze rywa jąc	na pię te	milcze nie.	–	Co	powie dział?
Nie	potra fił	myśleć	ja sno.	Nie	lubił	jej	i	nigdy	nie	pokocha.
Ale	jej	pożą dał	i	chętnie	wziąłby	ją	do	łóż ka.
Był	cie kaw,	jak	się	w	ta kiej	sytuacji	za chowa.	Bę dzie	słodka	i	gorą ca	czy	też	zim-

na	i	odpycha ją ca?	Prze czucie	podpowia da ło	mu	to	pierwsze.
–	Ja	mam	zde cydować	o	ka rze	dla	cie bie	–	powie dział	w	końcu.	–	Dano	mi	wybór

pomię dzy	dwoma	roz wią za nia mi.
–	Dla cze go?
–	Bo	szejk	Aziz zi	wie,	że	pra gnę	spra wie dliwości,	a	to	co	słusz ne,	nie	za wsze	jest

popular ne.
–	Nie	rozumiem.
–	Mam	zde cydować,	czy	spotka	cię	kara	zgodna	z	dawnymi	ple miennymi	obycza -

ja mi,	czy	też	roz wią za nie	bar dziej	nowocze sne.
–	Zde cydowa łeś	już?
–	Nie.
–	A	jaki	masz	wybór?
–	Sie dem	lat	aresz tu	tutaj,	w	Ha slam…
–	Sie dem	lat?
–	Albo	poję cie	cię	za	żonę.
–	To	nie	jest	za bawne.	Ani	trochę.
–	To	nie	żart.	To	 jedna	z	dwóch	moż liwości,	 ja kie	mi	przedsta wiono.	Oże nić	się

z	tobą	albo	zosta wić	cię	w	Ha slam	na	sie dem	lat.
Wzdrygnę ła	się	i	zbla dła.



–	Uprze dza łem	cię,	że	szejk	nie	bę dzie	pobłaż liwy.	On	też	nie	 lubi	Cope landów.
Wie,	co	twój	ojciec	zrobił	mojej	matce,	i	chce	w	ten	sposób	poka zać,	że	w	Sa idii	nie
ma	tole rancji	dla	prze stępstw	i	nie moralności.
–	Ale	sie dem	lat…	–	Przytrzyma ła	się	bla tu	stołu.	–	To	strasz nie	długo.
–	Sie dem	lat	albo	małżeństwo	–	popra wił.
–	Nie.	Małżeństwo	nie	wchodzi	w	grę.	Nie	wyjdę	za	cie bie.	Nigdy.	Nie	mogła bym.
–	Wolisz	ra czej	spę dzić	sie dem	lat	w	wię zie niu?
–	Tak!
Przez	chwilę	studiował	jej	błysz czą ce	oczy	i	bla dą	twarz.
–	Nie	wie rzę.
–	Trudno.
–	Je stem	królem.	Mogę	być	bar dzo	szczodry.
–	Nie	je stem	za inte re sowa na.	–	Pa trzyła	na	nie go	wyzywa ją co.	–	Wolę	sie dem	lat

aresz tu	niż	życie	z	tobą.
Powinien	się	czuć	ob ra żony,	ale	 tylko	go	roz ba wiła.	Kobie ty	ubie ga ły	się	o	 jego

za inte re sowa nie.	Odkąd	skończył	studia,	mógł	w	nich	dosłownie	prze bie rać.
Lubił	kobie ty.	Dobrze	mu	było	z	licz nymi	przyja ciółka mi	i	kochanka mi.	I	nie	miał

ochoty	się	że nić,	pomimo	że	był	królem	i	miał	obowią zek	dać	kra jowi	na stępcę.
Szejk	Aziz zi	dobrze	o	tym	wie dział.	I,	podob nie	jak	większość	miesz kańców	Sa -

idii,	był	za	tym,	żeby	Mika el	oże nił	się	jak	najszyb ciej.
Zda wał	też	sobie	spra wę,	że	nic	nie	ugodzi	Cope landów	mocniej,	niż	zmusze nie

ich	najmłodszej	 cór ki	do	małżeństwa	wbrew	 jej	woli.	To	najodpowiedniejsza	kara
dla	rodziny,	która	uwa ża ła,	że	stoi	ponad	pra wem.
W	sumie	jednak	Mika el	nie	pra gnął	żony.	Nie	chciał	żadnych	zobowią zań.	Dla te go

brał	 sobie	utrzymanki,	dostępne	w	dowolnie	wybra nej	 chwili	 i	 nie sta wia ją ce	 żad-
nych	wa runków.
Jakby	to	było	mieć	za	żonę	Jemmę?
Te raz	mia ła	ciemne	krę gi	pod	ocza mi,	ale	w	twa rzy	o	kształcie	ser ca	oczy	te	były

przejrzyste	i	zie lone,	rzę sy	czar ne,	war gi	pełne	i	różowe.	I	wciąż	pa mię tał	jej	na -
gość	pod	futrza nym	płasz czem.
–	A	więc,	areszt	domowy	–	powie dzia ła.	–	Sie dem	lat.	Kie dy	za czynam?	Dziś?	Ju-

tro?
–	Jesz cze	się	nie	zde cydowa łem.
W	zie lonych	oczach	poja wił	się	lęk,	ale	nie	ode zwa ła	się	ani	słowem,	tylko	potrzą -

snę ła	głową,	nie	pozosta wia jąc	cie nia	wątpliwości	co	do	swoich	uczuć.
–	Nie	wyjdę	za	cie bie.	Nigdy.
–	Zwra cam	ci	uwa gę,	że	de cyzja	na le ży	do	mnie.
–	Nie	możesz	mnie	zmusić.
–	Mogę.
Jej	sprze ciw	obudził	w	nim	prze korę.	Mógłby	się	z	nią	oże nić.	Pomścić	krzywdę

swojej	matki.	Wziąć	odwet.
Przez	moment	 pa nowa ło	 cięż kie	milcze nie.	Wyobra ził	 sobie,	 jak	musi	 go	w	 tej

chwili	nie na widzić.	Jak	bar dzo	czuje	się	bez radna.	De cydował	o	jej	losie,	a	ona	nie
mia ła	nic	do	powie dze nia	i	bę dzie	zmuszona	za akceptować	to,	co	dla	niej	wybie rze.
To	spra wiło	mu	prze wrotną	przyjemność.



–	Prze cież	wca le	nie	chcesz	się	ze	mną	oże nić	–	szepnę ła.	–	Nie na widzisz	mnie.
Nie	chciałbyś	na	mnie	pa trzeć	ani	mnie	dotykać.
–	Mógłbym	cię	dotykać	–	popra wił.	–	I	mógłbym	na	cie bie	pa trzeć.	Ale	nigdy	cię

nie	pokocham.
–	Nie	rób	mi	tego	–	poprosiła.	–	Nie	wykorzystuj	mnie	w	ten	sposób.
–	Dla cze go?	Twój	ojciec	wykorzystał	moją	matkę,	przynosząc	wstyd	ca łej	mojej

rodzinie.
–	Oni	to	oni,	my	to	my.	Oboje	za sługuje my	na	coś	lepsze go.	Na	małżeństwa	opar te

na	miłości	i	wza jemnym	sza cunku.
–	Ja	na	pewno	nie	oże nię	się	z	miłości,	tylko	z	obowiąz ku.	Król	musi	mieć	na stęp-

cę.
–	 Ale	 ja	 pra gnę	miłości.	 Zmusza jąc	mnie	 do	 tego	małżeństwa,	 pozba wisz	mnie

szansy	na	miłość.
–	Twój	ojciec	pozba wił	moją	matkę	życia.	Jako	Arab	wyzna ję	za sa dę	„życie	za	ży-

cie”.	Kobie ta	za	kobie tę.	On	wziął	ją.	Ja	powinie nem	wziąć	cie bie.
–	Nie.
–	Sa idia	potrze buje	księ cia.	Dasz	mi	piękne	dzie ci.
–	Sam	powie dzia łeś,	że	w	wymuszonym	małżeństwie	seks	jest	kwe stią	umowy	obu

stron.
–	Je stem	pe wien,	że	cię	prze konam.
–	Nie.
–	Bę dziesz	mnie	bła gać,	że bym	cię	wziął.
–	Nigdy.
–	Bar dzo	się	mylisz.	Udowodnię	ci	to,	a	kie dy	to	zrobię,	co	dasz	mi	w	za mian?
Wsta ła	gwałtownie	i	pode szła	do	drzwi.
–	Chcę	stąd	wyjść.
–	To	nie moż liwe.

Nie	wie dzia ła,	gdzie	ob rócić	wzrok.	Ser ce	jej	wa liło,	oczy	pie kły	od	łez.	Tego	się
nie	spodzie wa ła.	Wię zie nie	było	prze ra ża ją ce.	Zwłasz cza	w	per spektywie	siedmiu
długich	lat.	Ale	małżeństwo?	Je że li	rze czywiście	ją	do	nie go	zmusi?
Ostatni	rok	był	okropny,	bo	spa dło	na	nią	odium	postępku	ojca,	ale	per spektywa

wymuszone go	małżeństwa	wyda wa ła	się	jesz cze	gor sza.
Usiłowa ła	 się	 nie	 roz pła kać,	 ale	 czuła,	 że	 to	 małżeństwo	 prze pełniłoby	 cza rę.

Przez	 ostatni	 rok	 była	 sa motna,	 bole śnie	 odrzucona	 przez	 Da mie na,	 szka lowa na
przez	me dia,	znie na widzona	publicz nie.	Nie	zniosła by	zimne go	małżeństwa.	Potrze -
bowa ła	uczucia,	kontaktu	i	cie pła.
Pra gnę ła	kochać	i	być	kocha ną.
–	Proszę	–	wykrztusiła,	prze łyka jąc	nie chcia ne	łzy.	–	Proszę,	nie	żeń	się	ze	mną.

Zostaw	mnie	tutaj,	w	Ha slam.	Sie dem	lat	to	długo,	ale	kie dy	miną,	będę	wolna,	wró-
cę	do	domu,	poślubię	kogoś,	kto	mnie	pokocha,	i	będę	mia ła	dzie ci…
Prze rwa ła,	 bo	 do	 pokoju	 wszedł	 szejk	 Aziz zi	 w	 towa rzystwie	 dwóch	męż czyzn

w	arab skich	sza tach.	Jemma	złożyła	dłonie	 jak	do	modlitwy	i	pa trzyła	na	Mika ela
bła galnie.
–	Proszę,	pozwól	mi	tu	zostać.



–	A	co	byś	tu	robiła	przez	sie dem	lat?
–	Na uczę	się	ję zyka,	na uczę	się	gotować,	znajdę	sobie	ja kieś	za ję cie.
Ob ser wował	ją	przez	chwilę,	a	potem	odwrócił	się	i	powie dział	kilka	słów	do	szej-

ka.	Ten	kiwnął	głową	i	dwaj	męż czyź ni	wyszli.
–	Za ła twione	–	powie dział	Mika el.
–	Co	za ła twione?
–	Poprosiłem	o	cie bie	i	je steś	te raz	moja.
Cofnę ła	się	tak	szyb ko,	że	ude rzyła	w	ścia nę.
–	Nie!
–	Już	się	sta ło.	Bę dziesz	moją	żoną.
–	To	jesz cze	nie	zna czy,	że	je ste śmy	małżeństwem.	Ja	też	muszę	wyra zić	zgodę.
–	To	nie potrzeb ne.	–	Wstał	i	podszedł	do	niej.
–	Jak	to?
–	A	tak	–	odparł,	chwyta jąc	ją	w	ra miona	i	wynosząc	w	noc.
Na	ze wnątrz	nie	było	już	sa mochodów,	tylko	tłumek	miejscowych,	ze bra nych	wo-

kół	klę czą ce go	wielbłą da.
–	Dla	kogo	to?	–	Bez skutecz nie	usiłowa ła	uwolnić	się	z	uścisku.
–	Uspokój	się	–	na ka zał.	–	Bo	cię	przywią żę.
–	Zrobiłbyś	to?
–	A	jak	myślisz?
Skórza ne	siodło	było	sze rokie	i	twar de.	Usiłowa ła	się	z	nie go	zsunąć,	ale	on	bły-

ska wicz nie	wycią gnął	z	juków	rze mień	i	przywią zał	jej	nadgarstki	do	łęku.	Ze bra ni
wokół	wielbłą da	pohukiwa li	z	aproba tą.
–	O	co	im	chodzi?	–	burknę ła	ze	złością,	da remnie	usiłując	uwolnić	dłonie.
–	Wie dzą,	że	wzią łem	cię	za	żonę,	że	to	ci	się	nie	podoba	i	że	się	wstydzisz.	To	ich

cie szy.
–	Mój	wstyd	ich	cie szy?
–	Wstyd	i	to,	że	się	te raz	szar piesz,	to	część	twojej	pokuty.	To	ich	cie szy.
–	Nie	podoba ją	mi	się	wa sze	obycza je.
–	A	mnie	wa sze.	–	Prze sunął	ją	do	przodu	i	usiadł	za	nią,	cia sno	się	do	niej	przyci-

ska jąc.	–	Odchyl	się	do	tyłu	–	pole cił.
–	Nie.
–	Bę dzie	ci	wygodniej.
–	Najwygodniej	byłoby	mi	z	dala	od	cie bie.
–	Podróż	potrwa	kilka	godzin.
Pokrę ciła	głową,	za ciska jąc	war gi	i	walcząc	ze	łza mi.
–	Nie na widzę	cię	–	szepnę ła.
–	Nicze go	inne go	nie	ocze kiwa łem.
Dał	sygnał	wodza mi	i	wielbłąd	wstał.
Ze bra ni	znów	za czę li	wiwa tować,	a	kie dy	Mika el	podniósł	dłoń,	roz stą pili	się,	ro-

biąc	przejście.	Wielbłąd	powę drował	ku	bra mom	mia sta,	a	na stępnie	na	pustynię.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Je cha li	przez	bez kre sną	pustynię,	pofałdowa ną	wydma mi.	Księ życ	był	w	trze ciej
kwa drze,	a	jego	ja sne	świa tło	nada wa ło	wydmom	nie sa mowitą,	wręcz	upior ną	bla -
dość.
Usiłowa ła	sie dzieć	prosto	i	nie	dotykać	Mika ela,	ale	z	cza sem	robiło	się	to	równie

nie moż liwe	jak	ignorowa nie	cie pła	jego	duże go	cia ła.
Po	półgodzinnym	milcze niu	to	ona	ode zwa ła	się	pierwsza.
–	Dokąd	je dzie my?
–	Do	moje go	domu	w	Kasbah	–	odparł.	–	Do	jedne go	z	moich	domów	–	popra wił	się

po	chwili.
–	Dla cze go	wła śnie	tam?
–	Bo	tam	Ka rimowie	spę dza ją	mie siąc	miodowy.
Na	to	nie	umia ła	odpowie dzieć.	Nie	wie dzia ła,	co	o	tym	wszystkim	myśleć.	Sta -

nowczo	 zbyt	dużo	wyda rzyło	 się	w	cią gu	ostatnich	godzin	 i	 czuła	 się	 otuma niona
i	roz bita.	Chwila mi	wyda wa ło	jej	się,	że	jest	w	cięż kich	ta ra pa tach,	chwila mi	wręcz
prze ciwnie.
To	wymuszone	małżeństwo	 kompletnie	 nie	mia ło	 sensu,	więc	 pewnie	 za	 chwilę

obudzi	się	z	mę czą ce go	snu.
Jej	porywacz	był	wysoki	i	ma sywny,	jego	pierś	muskular na,	ra miona	mocne,	a	sze -

rokie	ple cy	skutecz nie	chroniły	ją	przed	chłodem.	Był	silny,	ale	nie	brutalny,	gwał-
towny,	ale	nie	bez dusz ny.
W	innych	okolicz nościach	mogła by	go	na wet	polubić.	Może	na wet	spodobałby	jej

się	jego	egzotycz ny	za pach	i	uzna ła by	go	za	przystojne go.
Ale	okolicz ności	były	ja kie	były,	więc	znów	za pa dło	pomię dzy	nimi	milcze nie,	któ-

re go	żadne	nie	próbowa ło	prze rwać.	Dopie ro	ja kąś	godzinę	póź niej	Mika el	wyrwał
ją	z	za myśle nia.
–	Je ste śmy	–	powie dział.
Wpa trzyła	się	w	ciemność,	ale	nie	mogła	nic	dostrzec.	Przed	nimi	był	tylko	pia sek.
–	Nic	nie	widzę.
–	Patrz.
Ja sne	świa tło	księ życa	za le wa ło	pustynię	nie ziemską	bie lą.	I	z	tej	bie li	powoli	za -

czął	 się	 wyła niać	 kontur	 długie go	 muru,	 a	 za	 nim	 kształty	 glinia nych	 budynków.
W	 środku	 nocy	 i	 księ życowym	 świe tle	 wyglą da ły	 jak	 za gubiony	 świat.	 Jak	 gdyby
prze nie śli	się	w	cza sie.
Zbliżyli	się	do	ma sywnej	drewnia nej	bra my.	Po	obu	stronach	wisia ły	wielkie	ga zo-

we	la tar nie.	Mika el	krzyknął	coś	po	arab sku	i	bra ma	za czę ła	się	powoli	otwie rać,
odsła nia jąc	wie że	i	wie życz ki	we wnątrz.
Kie dy	wje cha li	do	środka,	bra ma	za mknę ła	się	za	nimi,	a	na	podwór cu	ze brał	się

mały	tłumek	męż czyzn	w	arab skich	sza tach.	Usta wili	się	w	sze reg	przed	pierwszym
budynkiem	i	za czę li	mia rowo	kła niać.



–	Co	się	dzie je?	–	spyta ła	szeptem.
–	Pozdra wia ją	nas.	Słysze li,	że	przywiozłem	sobie	na rze czoną.
Wielbłąd	sta nął.	Męż czyź ni	pode szli	bliżej.	 Je den	z	nich	wziął	od	Mika ela	 lejce

i	ka zał	wielbłą dowi	uklęknąć.
Szejk	Ka rim	ze skoczył	z	siodła	i	odwrócił	się	do	Jemmy,	by	wziąć	ją	na	ręce	i	po-

nieść	do	wejścia	do	Kasbah	i	poprzez	wysoki	hol	z	krytym	nie bie sko-złotą	mozaiką
sufitem.
Tam	posta wił	ją	na	nogi	i	powie dział:
–	Witaj	w	twoim	nowym	domu,	żono.

Smukła	 służą ca	 w	 arab skim	 stroju	 poprowa dziła	 ją	 przez	 la birynt	 pustych	 po-
miesz czeń.	Jemma,	wyczer pa na	prze życia mi	i	długą	podróżą,	była	jej	wdzięcz na	za
milcze nie.	Kie dy	ostatnio	pa trzyła	na	ze ga rek,	była	już	północ,	ale	od	tamtej	chwili
upłynę ła	przynajmniej	godzina.
Szły	długo	i	w	końcu	zna la zły	się	w	wysokim	pomiesz cze niu	o	bia łych	ścia nach	po-

krytych	de likatną	kra tą	o	bar wie	kości	słoniowej.	Łóż ko	przykrywa ła	bia ła	je dwab -
na	 kapa,	 prze tyka na	 złota wą	 i	 srebr ną	 nicią.	 Bia ło-sre brzyste	 za słony	wisia ły	 po
obu	 stronach	 drzwi	 balkonowych,	 otwar tych	 na	 ka mienny	 dzie dziniec	 z	 palma mi,
bia łymi	hibiskusa mi	i	gar de nia mi.
Pokój,	nie duży,	ale	wykwintny,	ele gancki	i	pogodny,	spra wiał	wra że nie	miłej	i	przy-

ja znej	oazy	po	trudnym	dniu.
–	Wa sza	wysokość	życzy	sobie	ką pie li,	a	może	her ba ty?	–	spyta ła	służą ca	po	an-

gielsku.
Wa sza	wysokość?	 Jemma	drgnę ła,	 spodzie wa jąc	 się	 zoba czyć	 za	 sobą	Mika ela,

ale	poza	nimi	dwie ma	pokój	był	pusty.
Zrozumia ła,	 że	 służą ca	 zwra ca	 się	 do	niej.	Wszyscy	 już	wie dzie li	 o	 ślubie.	Czy

przyjdzie	do	niej	tej	nocy?	Ze chce	skonsumować	ich	małżeństwo?
Nogi	ugię ły	się	pod	nią	i	pospiesz nie	usia dła	na	jednej	z	bia łych	sof.
–	Bar dzo	dzię kuję	–	powie dzia ła	–	ale	chcia ła bym	tylko	pójść	spać.
–	Czy	mam	przygotować	ką piel?
–	Tak,	proszę.
Kie dy	w	kilka	minut	póź niej	służą ca	wyszła,	znad	wanny	unosiła	się	para	o	za pa -

chu	bzów	i	wer be ny.
Jemma	 zosta ła	 sama	 w	 wykła da nej	 bia łym	 mar murem	 ła zience,	 oszołomiona

wspa nia łością	 złotych	 kur ków	 i	 krysz ta łowym	 żyrandolem	 oświe tla ją cym	 wannę.
Zdję ła	za kurzoną	pustynną	sza tę	i	za nurzyła	się	w	pachną cej	ką pie li.	Cie szyła	się	tą
przyjemnością,	dopóki	woda	nie	za czę ła	stygnąć.	Kie dy	w	końcu	wycią gnę ła	za tycz -
kę,	le dwo	pa trzyła	na	oczy.
Owinię ta	wielkim,	bia łym	i	miękkim	ręcz nikiem	wróciła	do	sypialni,	gdzie	zna la zła

prostą	 ja sną	koszulę	nocną	 z	koronką	przy	de kolcie.	Włożyła	 ją,	 szyb ko	osuszyła
włosy	i	wsunę ła	się	pod	kołdrę.	Bar dzo	potrze bowa ła	snu	i	za snę ła	nie mal	błyska -
wicz nie.
Obudziło	ją	ciche,	ale	na glą ce	stuka nie	do	drzwi.	Otworzyła	oczy	i	rozejrza ła	się

po	 nie zna nym	 pomiesz cze niu.	 Przez	 moment	 usiłowa ła	 sobie	 przypomnieć,	 gdzie
wła ściwie	jest,	potem	wszystko	do	niej	wróciło.



Była	żoną	szejka	Ka rima,	przynajmniej	on	tak	twier dził.	Ja koś	nie	czuła	się	mę żat-
ką.	Była	tylko	śpią ca	i	otę pia ła.
Zsunę ła	nogi	z	łóż ka,	żeby	wstać,	i	wte dy	go	zoba czyła.	Sie dział	na	krze śle	i	ob -

ser wował	ją	obojętnie.
–	Dzień	dobry	–	powie dział.
Odgar nę ła	potar ga ne	włosy	za	uszy.
–	Dzień?
–	Już	po	drugiej.
–	Nie moż liwe.
–	Przyniosą	ci	kawę,	a	potem	zjesz	ze	mną	 lunch	we	wschodnim	pa wilonie.	Nie

spóź nij	się.
Odwrócił	się	i	ruszył	do	drzwi.
–	To	dosyć	nie grzecz ne,	szejku	Ka rimie.	Tak	wła śnie	roz ma wiasz	ze	swoimi	kobie -

ta mi?
Spojrzał	na	nią	obojętnie.
–	Je stem	przyzwycza jony	de cydować.
–	 To	 oczywiste,	 ale	 nie	 musisz	 za chowywać	 się	 z	 taką	 wyż szością.	 Odrobiną

uprzejmości	moż na	wie le	zdzia łać.
–	Myśla łem,	że	za mówie nie	ci	kawy	świadczy	o	uprzejmości.
–	Owszem,	ale	potem	wszystko	ze psułeś,	roz ka zując	mi,	że bym	ci	towa rzyszyła.

Byłoby	znacz nie	sympa tycz niej	zwyczajnie	poprosić,	że bym	przyszła	z	tobą	zjeść.
–	Królowie	nie	proszą,	tylko	roz ka zują.
–	Przykro	mi,	ale	ja	nie	wyszłam	za	króla,	tylko	za	męż czyznę.	O	ile	w	ogóle	je ste -

śmy	małżeństwem.
–	Je ste śmy.	Tak	prawdziwie,	jak	to	moż liwe	w	Sa idii.	–	Za wrócił	od	drzwi	i	znów

podszedł	do	niej.	–	Je że li	jednak	potrze ba	ci	dowodu,	by	to	za akceptować,	dziś	wie -
czorem	w	łóż ku	prze konam	cię,	że	to	prawdziwe	małżeństwo.
–	Wca le	tego	nie	chcę.
–	Skąd	wiesz?	Jesz cze	ze	mną	nie	spa łaś.	Śmiem	przypusz czać,	że	bar dzo	ci	się

spodoba.
Z	tym	wyszedł.

Na stępne	pół	godziny	cią gnę ło	się	bez	końca.	Czyż by	na prawdę	za mie rzał	skon-
sumować	to	małżeństwo?
Nie moż liwie,	żeby	mówił	poważ nie.
A	 jednak	 zna la zła	 się	 tu,	w	Kasbah,	więc	 już	 nie	mogła	wątpić	w	 powa gę	 jego

obietnic.	Ra czej	nie	był	skłonny	do	żar tów,	a	to	ozna cza ło,	że	wie czorem	znajdzie
się	w	ta ra pa tach.
Rze czy,	 które	 nosiła	 poprzednie go	 dnia,	 zosta ły	 wypra ne	 i	 wysuszone.	Włożyła

spódnicę	i	bluz kę,	na	stopy	wsunę ła	sandałki	na	wysokim	ob ca sie.	Zwią za ła	splą ta -
ne	i	wciąż	wilgotne	włosy	w	koński	ogon,	włożyła	kolczyki	i	kilka	srebr nych	branso-
le tek	na	nadgar stek.
W	tej	chwili	do	drzwi	za puka ła	służą ca.	La biryntem	koryta rzy	dotar ły	do	drzwi

prowa dzą cych	do	prze piękne go,	otoczone go	murem	ogrodu,	ocie nione go	palma mi,
z	wykła da ną	płytka mi	fontanną.



Mika el	już	tam	cze kał.
–	Roz pozna ję	te	rze czy	–	powie dział.
–	To	wszystko,	co	ze	sobą	mam.
–	Ka za łem	umie ścić	kilka	szat	w	twojej	sza fie.
–	Nie	widzia łam	ich.
Przyglą dał	jej	się	przez	chwilę.
–	Musimy	poroz ma wiać,	ale	najpierw	zje my	i	spróbuje my	się	trochę	poznać,	żeby

na sza	noc	poślub na	była	dla	cie bie	ła twiejsza.
–	 Nie	 są dzę	 –	 powie dzia ła	 tonem	 prote stu	 –	 żeby	 to	 coś	 uła twiło.	 –	 Nie	mogę

uwie rzyć,	że	to	wszystko	dzie je	się	na prawdę.	Nicze go	nie	przysię ga łam.	Na	nic	się
nie	zgodziłam.
–	Nie	ma	ta kiej	potrze by.	Już	ogłosiłem,	że	je ste śmy	małżeństwem,	a	moje	słowo

jest	tu	pra wem.
–	Błyska wicz na	ce re monia.
–	Mie siąc	 miodowy	 bę dzie	 dłuż szy.	 Zosta nie my	 tu	 przez	 szesna ście	 dni,	 za nim

wrócimy	do	pa ła cu	w	stolicy.
–	Na wet	mnie	nie	lubisz.	Dla cze go	w	ogóle	roz wa żasz	sypia nie	ze	mną?
War gi	mu	drgnę ły	w	pra wie	uśmie chu.
–	Je steś	bar dzo	atrakcyjna.	Męż czyzna	może	pożą dać	kobie ty,	nie	anga żując	emo-

cji.
–	To	ozna cza	brak	czułości	i	na miętności.
–	 Nie	 musisz	 się	 mar twić.	 Je stem	 doświadczonym	 kochankiem.	 Posta ram	 się

w	pełni	za spokoić	twoje	potrze by.	Ina czej	nie	byłby	to	prawdziwy	mie siąc	miodowy.
Prawdziwym	mie sią cem	miodowym	byłby	wyjazd	z	Da mie nem	na	Bali.	Kie dy	z	nią

ze rwał,	mie li	już	zrobioną	re zer wa cję,	a	ona	zdą żyła	za pla nować	ślub,	który	nie	do-
szedł	do	skutku.	A	te raz	była	mę żatką	bez	ślubu,	uwię zioną	gdzieś	w	środku	pusty-
ni,	z	per spektywą	nie chcia ne go	mie sią ca	miodowe go.
W	 gar dle	 za pie kły	 ją	 łzy.	 Odwróciła	 wzrok	 i	 za pa trzyła	 się	 w	 fontannę.	 Woda

skrzyła	się	i	bulgota ła	ra dośnie,	ale	wca le	nie	było	jej	przez	to	lżej	na	ser cu.
–	Nie	chcę	tego	–	szepnę ła.
–	Z	cza sem	zmie nisz	zda nie.
Za śmia ła	się	histe rycz nie.
–	Tak	ci	się	wyda je?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Pochodzisz	z	Za chodu,	więc	na sze	obycza je	wyda ją	ci	się	dziwacz ne.	Ja	ich	tak

nie	 odbie ram.	 Nigdy	 nie	 pla nowa łem	 małżeństwa	 z	 miłości.	 Za mie rza łem	 wziąć
żonę	z	inne go	ple mie nia.	Nie	spodzie wa łem	się,	że	to	bę dziesz	ty.
–	Z	pogar dza nej	rodziny	Cope landów.
–	Na	 szczę ście	 te raz	nie	na le żysz	 już	do	Cope landów,	 tylko	do	Ka rimów.	Masz

nowe	na zwisko.	Nowy	począ tek.	Nowe	obowiąz ki.	Myślę,	że	to	ci	dobrze	zrobi.	–
Wska zał	stolik	w	cie niu.	–	Usiądź…	 –	Na	widok	 jej	unie sionych	kpią co	brwi	prze -
rwał	i	skłonił	się	lekko.	–	Prze pra szam	–	powie dział	bez	cie nia	skruchy.	–	Usiądź my.
Bę dzie	nam	wygodniej.
Nie	 cier pia ła	 jego	 tonu	 i	 w	 ogóle	 ca łej	 tej	 sytuacji.	 Wszystko	 było	 bar dzo	 nie

w	porządku.	Wola ła by	wię zie nie	czy	też	areszt	domowy,	byle by	tylko	nie	znosić	jego



towa rzystwa.
–	Nie	mam	ochoty	na	je dze nie.
Spojrzał	na	nią	twar dym	wzrokiem.
–	Sama	sobie	to	wszystko	utrudniasz.	Walczysz	ze	mną,	z	małżeństwem,	nie	przyj-

mujesz	do	wia domości	re aliów.	Ja	traktuję	na szą	przysię gę	bar dzo	poważ nie.
–	Jaką	przysię gę?	Ja	żadnej	nie	skła da łam.
–	Już	ci	tłuma czyłem:	to	ja	cię	poślubiłem	i	małżeństwo	jest	faktem.	A	te raz	sia daj

do	stołu,	za nim	osobiście	cię	tam	posa dzę.
Nie chętnie	 za ję ła	 miejsce	 przy	 niskim	 stoliku	 w	 ocie nionej	 alta nie	 chłodzonej

przez	wiszą cy	nad	głową	wentyla tor.	Choć	wyda wa ło	jej	się,	że	nie	zdoła	nic	prze -
łknąć,	zja dła	trochę	zupy,	a	potem	grillowa ne go	mię sa	i	wa rzyw.	Po	posiłku	poczuła
się	le piej,	spokojniejsza	i	mniej	roz dygota na.	Na dal	jednak	była	w	szoku,	który	nie -
prędko	miał	minąć.
Je dząc,	 nie	 roz ma wia li,	 co	 jej	 odpowia da ło.	 Mika el	 ob ser wował	 ją	 przez	 cały

czas,	zupełnie	jak	na ukowiec	ba da ją cy	dziwny	i	nie zna ny	okaz	fauny.
–	Sa idia	nie	jest	podob na	do	twoje go	kra ju.	Tu	wciąż	w	kulturze	dominuje	układ

ple mienny	–	powie dział.
Wynie siono	już	ostatnie	ta le rze	i	jesz cze	tylko	za nurzył	palce	w	misecz ce	z	pach-

ną cą	wodą,	a	na stępnie	osuszył	miękkim	ręcz nicz kiem.
–	Mam	na dzie ję,	że	szyb ko	przywykniesz	do	na szych	zwycza jów	i	na uczysz	się	je

sza nować.
–	Masz	na	myśli	porywa nie	na rze czonych?
–	Zde cydowa nie	tak.
–	Nie	potra fię	 tego	zrozumieć.	Kobie ty	nie	są	przedmiota mi	ani	niczyją	wła sno-

ścią.
–	Zwyczaj	porywa nia	dziewcząt	dotyczy	tylko	członków	rodziny	królewskiej.
–	Tym	gorzej.
–	Ta	 tra dycja	się ga	 tysię cy	 lat	wstecz.	Poma ga	chronić	rodzinę	 i	 społe czeństwo

poprzez	wzmacnia nie	wię zi	ple miennych,	a	kobie ty	i	dzie ci	przed	za kusa mi	ple mion
noma dów.
–	Przykro	mi,	ale	wciąż	nie	rozumiem.
–	Wie lu	młodych,	którzy	kończą	studia,	za czyna	drwić	z	dawnych	obycza jów,	ale

nikt	nie	chciałby	wyję cia	tej	konkretnej	tra dycji	spod	pra wa.	To	istotna	część	na szej
historii	i	toż sa mości	kulturowej.
–	Ale	nie	wszyscy	miesz kańcy	Sa idii	postę pują	w	ten	sposób?
–	Mniej	wię cej	połowa	młodych	z	re jonów	miejskich	wybie ra	małżeństwa	z	miło-

ści.	Z	dala	od	dużych	miast	nie mal	wszystkie	małżeństwa	są	aranżowa ne.
–	Skąd	ta	róż nica?
–	Tu,	na	pustyni,	ludzie	silniej	identyfikują	się	z	ple miennymi	obycza ja mi.	Nie	pod-

le ga ją	 wpływom	 nowych	 technologii.	 Mia sta	 są	 odle głe.	 Podróżowa nie	 trudne,
a	zmia ny	wita ne	nie chętnie	 i	podejrz liwie.	Wypra wa	do	Ha slam	czy	wspólnot	ple -
miennych	za miesz ka łych	u	podnóży	Takti	to	jak	cofnię cie	się	w	cza sie.	Jako	król	mu-
szę	widzieć	oba	ob licza	moje go	kra ju,	za równo	nowe,	jak	i	sta re.	Docie rać	do	mło-
dych	i	w	mia stach,	i	na	pustyni.
–	Te	grupy	nie	chcą	tego	sa me go.



–	Nie	chcą	i	nie	rozumie ją	się	na wza jem.	Utrzyma nie	zjednoczonej	Sa idii	wyma ga
spore go	wysiłku.	Próbuje my	na ma wiać	dzie ci	pustyni	do	spę dza nia	cza su	w	gościnie
u	rodzin	z	mia sta	i	na	odwrót.	Ale	dzie ci	miejskie	pustynia	nudzi,	a	te	z	pustyni	mę -
czy	miejski	ha łas	i	roz gar diasz.
–	Więc?	Jak	sobie	ra dzisz?
–	Sta ram	się	akceptować	oba	aspekty	kultury	Sa idii,	tak	aby	nikt	nie	czuł	się	wy-

ob cowa ny.
–	To	nie ła twe.
Prze sunął	po	niej	wzrokiem.
–	Nie	chcę	cię	już	widzieć	w	tym	stroju.	W	swojej	gar de robie	znajdziesz	rze czy

odpowiedniejsze	dla	tutejsze go	klima tu	i	obycza jów.
–	To	prośba	czy	pole ce nie,	wa sza	wysokość?
–	Jedno	i	drugie.
Pokrę ciła	głową.
–	To	nie moż liwe.	Albo	to,	albo	to.
–	Znowu	wszystko	utrudniasz	–	powie dział	ze	znie cier pliwie niem.	–	Nie potrzeb nie

tak	się	upie rasz.
–	Potrzeb nie.	Nie	je stem	lalką,	tylko	dorosłą	i	nie za leż ną	kobie tą.	Od	osiemna ste -

go	roku	życia	sama	na	sie bie	za ra biam	i	pła cę	ra chunki.
–	Doce niam	to,	ale	powta rzam,	nie potrzeb nie	się	upie rasz.	Wszystko	jest	tu	dla

cie bie	nowe,	ale	je stem	prze kona ny,	że	szyb ko	się	dostosujesz.	Dopóki	to	nie	na stą -
pi,	pozosta nie my	tutaj.	Za miast	się	ze	mną	kłócić	o	wszystko,	le piej	spróbuj	się	po-
zbyć	swoich	uprze dzeń.
–	Próbuję.
–	Wca le	nie.	Ale	przed	nami	cały	dzień,	cała	noc,	wła ściwie	całe	tygodnie.
Za cisnę ła	war gi	i	w	milcze niu	przyglą da ła	się	mozaikom	we wnątrz	pa wilonu.	Były

na prawdę	piękne,	głównie	dzię ki	doskona le	dobra nym	bar wom	i	romantycz nej	 te -
ma tyce.	W	ogóle	cała	ta	wypra wa	była by	bar dzo	romantycz na,	gdyby	tylko	mogła	ją
odbyć	z	kimś,	z	kim	łą czyło	ją	uczucie.
–	Chyba	nie	za mie rzasz	pła kać?	–	za nie pokoił	się	na gle	Mika el.
Zde cydowa nie	pokrę ciła	głową.
–	Nie.
–	Spra wiasz	wra że nie	bar dzo	smutnej.	Nie	mów	mi	tylko,	że	za le dwie	dwa na ście

godzin	małżeństwa	ze	mną	doprowa dziło	cię	do	ta kie go	sta nu.
–	Ża den	męż czyzna	nigdy	nie	miał	nade	mną	ta kiej	wła dzy.
–	Na wet	twój	były	przyja ciel?	Ten	przystojny	model?
Najwyraź niej	ze brał	sporo	infor ma cji	na	jej	te mat,	wie dział	też	o	upokorze niu,	ja -

kie	ją	spotka ło	ze	strony	Da mie na.
–	Zwłasz cza	on	–	odpar ła	zde cydowa nie.
Nie	spra wiał	wra że nia	prze kona ne go.
–	Da mien	mnie	zra nił,	ale	nie	zła mał.	Tak	jak	mój	ojciec.	Ty	też,	choćbyś	mnie	za -

stra szał	i	tyra nizował,	nigdy	mnie	nie	zła miesz.
–	Wca le	cię	nie	za stra szam.
–	Owszem,	próbujesz,	ale	to	bez	zna cze nia.
Roz parł	się	na	podusz kach	ota cza ją cych	niski	stolik.



–	Na prawdę	nie	czujesz	przede	mną	lęku?
–	Dla cze go	mia ła bym?	Je steś	przyja cie lem	Dra kona.	Byłeś	na	jego	ślubie.	Ura to-

wa łeś	mnie	przed	siedmioletnim	wię zie niem.
Musiał	usłyszeć	nutę	ironii	w	jej	głosie,	bo	war gi	mu	drgnę ły	w	uśmie chu,	który

czynił	go	nie zwykle	pocią ga ją cym.
–	To	prawda,	ura towa łem	cię	przed	wię zie niem	i	powinnaś	być	mi	wdzięcz na.
–	Była bym	jesz cze	bar dziej,	gdybyś	odwiózł	mnie	na	sa molot	do	Londynu.	To	było-

by	na prawdę	miłe.
–	Owszem,	 ale	 świadczyłoby	 o	mojej	 sła bości.	Męż czyzna	musi	mieć	 krę gosłup

moralny	i	za sa dy,	zwłasz cza	król.
Wsta ła	i	za czę ła	spa ce rować	po	pa wilonie.	Czuła	na	sobie	jego	wzrok.	Zer knę ła

na	nie go	i	zoba czyła	ten	sam	uśmiech	co	wcze śniej	i	błysk	w	oczach.	Spra wiał	wra -
że nie	roz ba wione go.
–	Nie	spodzie wa łeś	się	chyba,	że	weź miesz	za	żonę	cór kę	Cope landów?
–	Może	i	nie,	ale	je steś	przyjemna	dla	oka	i	prawdopodob nie	atrakcyjna	w	łóż ku.
–	To	brzmi	bar dzo	płytko.
–	Cóż…	Nie	jest	to	zwią zek	z	miłości	–	odparł	sztywno.	–	Nie	muszę	cię	lubić	ani

kochać.	Jako	moja	pierwsza	żona	masz	być	posłusz na	i	płodna.
Pierwsza	żona?
–	Jak	mam	to	rozumieć?
–	Tra dycyjne	pra wo	islamskie	ze zwa la	męż czyź nie	na	czte ry	żony,	ale	musi	być

zdolny	traktować	 je	równorzędnie.	Nie	wszyscy	męż czyź ni	się	na	to	de cydują.	To
indywidualne	de cyzje.
Nie	wie dzia ła,	czy	się	śmiać,	czy	pła kać.	To	nie	mogło	się	przyda rzyć	wła śnie	jej.

Równie	dobrze	mógł	ją	porwać	z	pla nu	zdję ciowe go	i	za mknąć	w	ha re mie.
–	Masz	za miar	mieć	wię cej	żon?
–	Nie	robiłem	tak	da le kosięż nych	pla nów.	Mój	ojciec	miał	czte ry	żony,	ale	dzia dek

tylko	dwie.
Dwie	to	wciąż	o	jedną	za	dużo.
Mia ła	na dzie ję,	że	jednak	żar tuje.
–	Myśla łam,	że	w	kra jach	arab skich	za broniono	poliga mii.
–	W	 Tune zji	 –	 odarł	 szyb ko.	 –	W	 Ira ku	męż czyzna	może	wziąć	 drugą	 żonę	 po

otrzyma niu	spe cjalne go	pozwole nia.	W	Ma roku	i	Liba nie	doda no	klauzulę	o	umowie
przedmałżeńskiej,	pozwa la ją cej	kobie cie	na	roz wód,	je że li	męż czyzna	weź mie	dru-
gą	żonę	bez	jej	zgody.
–	Żony	twoje go	ojca	były	szczę śliwe?
Się gnął	po	pla ste rek	mango	i	żuł	w	za myśle niu.
–	Ra czej	tak.	Potra fił	za pewnić	rodzinie	godziwe	życie.	Oka zywał	im	dobroć	i	sza -

cunek.	Starł	się	je	za dowolić.	Nie	bił	ich.
–	I	to	wystar czy?
Spojrzał	na	nią,	pyta ją co	unosząc	brwi.
–	A	ty	tak	nie	uwa żasz?
–	Nie.
–	Małżeństwo	w	Sa idii	to	obowią zek.	Obowią zek	posia da nia	dzie ci,	bo	to	dzię ki

nim	buduje my	rodzinę,	a	rodzina	jest	tu	świę tością	i	trze ba	ją	chronić	za	wszelką



cenę.	Wasz	ojciec	was	za wiódł	–	dodał	po	chwili.	–	Nie	otoczył	swojej	rodziny	na le -
żytą	opie ką.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Mika el	 ob ser wował	 Jemmę,	 odwróconą	 do	 nie go	 profilem.	 Póź nopopołudniowe
słońce	rzuca ło	na	jej	twarz	cie nie	i	bla ski.	Pie gi	były	w	tym	oświe tle niu	nie widocz -
ne,	ale	wyobra żał	je	sobie,	podob nie	jak	miękką	różowość	warg.
Wspomniał,	jak	poprzednie go	dnia	pozowa ła	austra lijskie mu	fotogra fowi	w	futrze

i	wysokich	butach	pod	pa lą cymi	promie nia mi	słońca.	Nie	poskar żyła	się	ani	słowem,
podob nie	jak	podczas	nocnej	podróży	na	wielbłą dzie.	Musia ło	jej	być	nie wygodnie,
a	jednak	nie	pisnę ła	słowem	na	ten	te mat	i	za	to	na le żał	jej	się	sza cunek.
Nie	mógł	jednak	nie	czuć	jej	cia ła	tak	ściśle	przyle ga ją ce go	do	jego,	nie	mógł	nie

pa mię tać	zwią za nych	z	tym	doznań.
A	te raz	była	jego	żoną.
Miesz kańcy	Ha slam	byli	ura dowa ni	 jego	de cyzją.	Bar dzo	 już	pra gnę li,	 żeby	 się

ustatkował	 i	 miał	 potomka.	 Podoba ło	 im	 się,	 że	 wziął	 sobie	 na rze czoną	 zgodnie
z	dawną	tra dycją.	To	wciąż	było	dla	nich	bar dzo	waż ne.
Skupił	wzrok	na	grze	świa tłocie ni	na	jej	sylwetce.	W	europejskim	ubra niu	wyglą -

da ła	uroczo	i	spra wia ła	wra że nie	gib kiej.	Bar dzo	tę sknił	do	chwili,	kie dy	ją	roz bie -
rze,	i	był	cie kaw,	jak	za chowa	się	w	łóż ku.
–	Na prawdę	go	nie na widzisz?	–	spytał,	się ga jąc	po	daktyla.
–	Moje go	ojca?	–	upewniła	się,	za nim	odpowie dzia ła.
–	Tak.
Skuliła	się	w	sobie,	odwróciła	i	popa trzyła	w	dal.
–	Bar dziej	chodzi	o	to,	co	zrobił	tym,	którzy	mu	za ufa li.	Ale	jest	moim	ojcem,	ktoś

taki	jest	tylko	je den.	W	dzie ciństwie	był	dla	mnie	jak	król,	przystojny,	uroczy,	potęż -
ny	i	za bawny.	Na	pią te	rodziny	kupił	mi	cyrk.	Mie liśmy	cyrk	na	podwórzu,	na miot	ze
spicza stym	da chem,	z	klauna mi,	akroba ta mi…	On	to	wszystko	zor ga nizował.	–	Wes-
tchnę ła.	–	Rodzice	roz wie dli	się,	kie dy	mia łam	sześć	lat.	Potem	nie	widywa łam	go
zbyt	czę sto.
–	Więc	był	dobrym	ojcem,	kie dy	byłaś	dzieckiem?
–	W	oczach	dziecka,	tak.	Ale	po	roz wodzie	tra fiłam	pod	opie kę	mamy.	Jak	wszy-

scy,	za	wyjątkiem	Mor gan,	która	posta nowiła	zostać	z	tatą.
–	Wiesz,	dla cze go	rodzice	się	roz wie dli?
Za wa ha ła	się	przez	moment.
–	Przypusz czam,	że	nie	był	wier ny.
–	Kłócili	się	podczas	roz pra wy?
–	Nie	tak	za ja dle,	jak	by	mogli.	Podzie lili	się	dziećmi	i	ma jątkiem	i	każ de	poszło

w	swoją	stronę.
–	I	żadne	się	z	nikim	nie	zwią za ło?
–	Nie.	Mama	była	zbyt	przygnę biona,	bo	kocha ła	ojca,	a	on	nie	chciał	uszczuplać

ma jątku.
–	Wła śnie	dla te go	małżeństwa	z	miłości	są	nie bez piecz ne.	Dużo	le piej	jest	za po-



mnieć	o	romantycz nych	iluzjach	i	ocze kiwa niach.
–	W	małżeństwie	za aranżowa nym	nie	ma	miłości.
–	Dla	dobre go	małżeństwa	miłość	nie	 jest	 koniecz na.	Wła ściwie	 tylko	wszystko

utrudnia.
–	Jak	mia ła bym	wypełnić	moje	małżeńskie	obowiąz ki	bez	miłości?
Przez	moment	był	skonster nowa ny,	ale	za raz	potem	uśmiechnął	się,	roz ba wiony.

Jej	punkt	widze nia	był	w	tak	oczywisty	sposób	za chodni.	Jak	gdyby	tylko	ci,	których
łą czyło	romantycz ne	uczucie,	mie li	szanse	na	sa tysfakcję	w	łóż ku.
–	Miłość	nie	jest	koniecz na	dla	fizycz nej	przyjemności.

Wstał	 z	poduszek	 i	 za czął	chodzić	wokół	 stołu.	Kie dy	do	niej	podszedł,	 spuściła
wzrok,	nie pewna	co	robić.
–	Małżeństwo	nie	jest	ta kie	złe	–	powie dział.	–	A	ty	je steś	moją	królową.	Pierwszą

damą	w	moim	kra ju.	Koniec	z	publicz ną	pogar dą	i	wstydem.	Je steś	te raz	chroniona.
Jego	głos	był	głę boki,	uwodzicielski.	Pełne	war gi	przycią gnę ły	wzrok	Jemmy.
–	Dopóki	nie	weź miesz	sobie	kolejnej	żony	–	powie dzia ła	cicho.
–	Czuła byś	się	 ina czej,	gdybyś	była	moja	je dyną	żoną?	–	Odgar nął	 jej	z	policz ka

pukiel	włosów	i	ostroż nie	wsunął	go	za	ucho.
Skóra	jego	palców	była	cie pła,	a	dotyk	nie zwykle	de likatny.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	była bym	twoją	je dyną	żoną?
–	Nigdy	nie	za mie rza łem	mieć	ich	wię cej	–	odparł.
–	Je że li	chcesz	mnie	uspokoić,	nie zbyt	ci	się	uda ło.
Znów	zna lazł	się	blisko	niej,	spokojny,	zre laksowa ny,	w	ja kiś	sposób	królewski.
Nie	 czuła	 się	 bez piecz nie	 ani	 swobodnie,	 nie	 kontrolowa ła	 sytuacji.	 W	 końcu

przysta nął	tuż	przed	nią.
–	Mie siąc	miodowy	za wsze	wią że	się	z	pewnym	nie pokojem	–	powie dział.	–	Lęk

czy	na wet	nie chęć	są	zupełnie	nor malne.	Wkrótce	jednak	zrozumiesz,	że	nie	ma	się
cze go	 bać.	 Prze konasz	 się,	 że	możesz	mi	 ufać.	 Że	 przy	mnie	 je steś	 bez piecz na.
Bez piecz na	w	odkrywa niu	swoich	fanta zji.
–	Nie!	–	rzuciła	gwałtownie,	wycią ga jąc	rękę,	żeby	go	powstrzymać.
Kompletne	nie	mogła	sobie	wyobra zić	dokonywa nia	ja kichkolwiek	odkryć	w	kwe -

stii	swoich	fanta zji	w	jego	towa rzystwie.
–	To	wszystko	dzie je	się	za	szyb ko.
Prze cisnę ła	się	obok	nie go	i	wybie gła	z	pa wilonu,	czując	na	ple cach	jego	wzrok.
–	Daj	mi	czas	–	na le ga ła.	–	Pozwól	sobie	to	wszystko	poukła dać.
–	Mia łaś	na	to	cały	dzień.
–	Wca le	nie.	Większość	prze spa łam.	Nie	je steś	wobec	mnie	w	porządku.	Potrze -

buję	cza su,	żeby	za akceptować	to,	co	mnie	cze ka.
–	 Bę dziesz	 mia ła	 czas,	 ale	 nie	 musisz	 spę dzać	 go	 sa motnie.	 Powinniśmy	 dużo

prze bywać	ra zem,	je że li	chce my	stworzyć	zwią zek	i	funda ment	dla	wspólnej	przy-
szłości.
–	Jak	sobie	wyobra żasz	zwią zek	bez	da wa nia	i	bra nia?	–	za prote stowa ła.	–	Wyda -

jesz	mi	roz ka zy	 i	wyma gasz	podporządkowa nia.	 Jak	może my	stworzyć	cokolwiek,
skoro	to	ty	dysponujesz	pełnią	wła dzy	i	kontroli?
–	Nigdy	jej	nie	użyję	prze ciwko	tobie.	Będę	cię	chronił,	tak	jak	to	zrobiłem	na	pla -



nie	zdję ciowym	i	w	Ha slam.
–	Obie cujesz	mnie	chronić,	ale	za pominasz,	że	mam	zre zygnować	z	nie za leż ności,

ka rie ry,	przyja ciół	i	na dziei.	Skąd	mogę	wie dzieć,	że	na prawdę	bę dziesz	mnie	chro-
nił,	 i	 jak	mam	 ci	 za ufać,	 skoro	 używasz	wła dzy,	 by	 podporządkować	mnie	 swojej
woli?
Popa trzył	na	nią,	unosząc	brwi.
–	Da łem	ci	słowo.	Moje	słowo	jest	pra wem.
–	W	Sa idii.	Ale	ja	je stem	Ame rykanką.	Mój	ojciec	też	wie le	obie cywał,	ale	nicze go

nie	 dotrzymał.	 Da mien	 obie cał	 mi	 jesz cze	 wię cej,	 miłość,	 pewność	 i	 bez pie czeń-
stwo,	 i	 co	z	 tego?	Prze sta łam	ufać	męż czyznom	 i	 tobie	 też	nie	za ufam.	Dla cze go
miałbyś	się	róż nić	od	innych?
Słuchał	jej	uważ nie,	ale	się	nie	ode zwał.
–	Chcesz	mieć	dobrą	żonę	–	kontynuowa ła.	–	A	ja	chcia ła bym	dobre go	męża.	Do-

bre go	dla	mnie.	Twier dzisz,	że	je steś	człowie kiem	pra wym	i	silnym.	Skąd	mam	wie -
dzieć,	 że	 rze czywiście	 tak	 jest?	 Pozwól	mi	 sa modzielnie	 odkryć	 prawdę	 o	 tobie.
Wte dy	będę	mogła	ci	za ufać.	Ale	na	to	potrze ba	cza su.	Da jąc	mi	czas,	udowodnisz,
że	na prawdę	je steś	dobrym	człowie kiem,	a	nie	kłamcą	czy	oszustem.	–	Przycisnę ła
dłonie	do	warg,	by	powstrzymać	ich	drże nie.	–	Rozumiem,	że	moja	rodzina	jest	two-
jej	coś	winna,	ale	i	ty	je steś	coś	winien	mnie.
–	Uczynię	cię	bogatszą	ponad	wszelkie	wyobra że nie.
–	 Nie	 chcę	 bogactwa.	 Pie nią dze	 nie	 dają	 szczę ścia.	 A	 ja	 chcę	 być	 szczę śliwa.

Ostatni	rok	był	strasz ny.	Da mien	zła mał	mi	ser ce.	Zra nił	mnie	tak	bar dzo,	że	nie	je -
stem	gotowa	na	nową	por cję	cier pie nia.
–	A	za tem	cze go	pra gniesz?
–	Na dziei	–	szepnę ła.	–	Pra gnę	na dziei.
–	Nie	rozumiem.
–	Chcę	móc	wie rzyć,	że	je że li	to	małżeństwo	nie	oka że	się	szczę śliwe,	pozwolisz

mi	odejść.
Nie	odpowie dział.	Chyba	uda ło	jej	się	go	za skoczyć.	Zbić	z	tropu.
–	Nie	mogę	 spę dzić	 życia	 tutaj,	 w	 Sa idii,	 jako	 nie szczę śliwa	 za kładnicz ka.	Nie

wie rzę,	że	chciałbyś	taką	kobie tę	za	żonę.	Twoja	matka	też	z	pewnością	nie	chcia -
ła by,	że byś	tak	uniesz czę śliwił	kobie tę.
–	Wiesz	coś	o	mojej	matce?	–	spytał	ostro.
Pokrę ciła	głową.
–	Nie.
–	To	może	czas,	że byś	się	dowie dzia ła,	kim	je stem,	i	pozna ła	korze nie	mojej	rodzi-

ny.	Chodź my.
Ruszyła	za	nim	la biryntem	koryta rzy.	Za	każ dym	ra zem,	kie dy	są dziła,	że	skrę ci

w	pra wo,	skrę cał	w	lewo	i	odwrotnie.	Mia ła	wra że nie,	że	pa łac	jest	okrą gły.
W	końcu	sta nął	w	prze stronnym	holu	zwieńczonym	świe tlikiem	i	otworzył	wysokie

drzwi.
–	To	moje	osobiste	apar ta menty.	Jest	tu	sypialnia,	ga binet	i	sa lon.
We szła	 za	nim	do	 sa lonu,	 a	potem	do	na stępne go	pokoju,	 które go	 jedna	 ścia na

była	całkiem	prze szklona.	We	wle wa ją cym	się	do	środka	świe tle	słonecz nym	niskie,
aksa mitne	sza firowe	sofy	lśniły,	a	ścia ny	spra wia ły	wra że nie	pozła ca nych.	Na stępny



pokój	 był	 ską po	 ume blowa ny,	 płowożółte	 ka mienne	 ścia ny	 nie ma lowa ne,	 puszysty
dywan	za chwycał	wzorem	w	bar wach	złota,	błę kitu	i	ja snej	czer wie ni.
Jedną	ścia nę	zajmowa ła	niska	sofa,	drugą	solidne	biur ko	z	ciemne go	drewna	in-

krustowa ne	 per ła mi,	 usta wione	 na prze ciw	 szkla nych	 drzwi	 z	 widokiem	 na	 prze -
stronny,	ale	spar tańsko	urzą dzony	dzie dziniec.
Mika el	podszedł	do	biur ka	i	wyjął	z	szufla dy	zdję cie	w	zdobionej	szla chetnymi	ka -

mie nia mi	ramce.
–	To	moja	mama	w	wie ku	dwudzie stu	trzech	lat.	Tylko	o	dwa	lata	młodsza	niż	ty

te raz.
Wzię ła	od	nie go	ramkę.	Ze	zdję cia	uśmie cha ła	się	ślicz na,	młoda	blondynka.	Mia -

ła	równo	przystrzyżoną	grzywkę	i	wysokie	kości	policz kowe.	Długie	włosy	spływa ły
przez	ra mię,	nie bie skie	oczy	śmia ły	się	do	obiektywu.
–	Jest	piękna.	–	Jemma	ścią gnę ła	brwi	i	przyglą da ła	się	roze śmia nej	dziewczynie

o	prostych,	ja snych	włosach.
–	 Była	 Ame rykanką.	 Podob nie	 jak	 twoja	 matka,	 moja	 też	 pochodziła	 z	 rodziny

Mayflower.
Jemma	jesz cze	raz	popa trzyła	na	zdję cie.	Dziewczyna	mia ła	na	sobie	kostium	ką -

pie lowy,	w	tle	widać	było	morze.
–	Gdzie	to	było	zrobione?
–	Na	Wybrze żu	La zurowym.	Mój	ojciec	poznał	ją,	kie dy	był	z	przyja ciółmi	na	wa -

ka cjach	w	Nicei.	Pobra li	się	po	kilku	mie sią cach.
–	Jest	nie zwykła.
–	Była	młoda	i	romantycz nie	za kocha na	w	moim	ojcu…	a	także	w	pomyśle	zosta -

nia	królową	Sa idii.	–	Wziął	od	niej	zdję cie	i	schował	z	powrotem	do	szufla dy.	–	Mój
ojciec	za wiódł	jej	za ufa nie	–	powie dział	spokojnie.	–	A	potem	twój.	–	Dla te go	obie cu-
ję,	że	nigdy	tego	nie	zrobię	tobie.	A	ja	dotrzymuję	słowa.	Mam	na dzie ję,	że	z	cza -
sem	za pomnimy	o	roz dź wię ku	mię dzy	na szymi	rodzina mi	i	kra ja mi.	Oczywiście,	nie
od	razu.	Może	na wet	nie	w	na szym	pokole niu,	ale	na sze	dzie ci	na	pewno.	–	Zrobił
sta nowczą	minę.	 –	 Za cznie my	 na szą	 podróż	 jako	mąż	 i	 żona	 dziś	 wie czorem	 od
wspólne go	posiłku	w	Pa ła cu	We selnym.
–	Czy	twoja	matka	pochwa liłby	twój	postę pek?
–	Nie	mie szaj	jej	do	tego.
–	Dla cze go?
–	Które goś	dnia	zrozumiesz,	na	czym	pole ga	honor.	Kie dy	bę dzie my	mie li	dzie ci…
–	Nie!
–	Masz	ra cję.	Pomówimy	o	tym	kie dy	indziej.	Za sta nówmy	się	ra czej	nad	dzisiej-

szą	nocą,	pierwszą	z	ośmiu.	Będę	się	sta rał	dać	ci	roz kosz.
–	A	co	się	sta nie	po	tych	ośmiu	nocach?	–	spyta ła	szorstko.	–	Znikniesz	w	swoim

apar ta mencie?	Wrócisz	do	Buenos	Aires?
–	Przez	na stępne	osiem	nocy	wybór	bę dzie	na le żał	do	cie bie.
Nie	zrozumia ła	go,	więc	pyta ją co	zmarsz czyła	brwi.	Odczytał	jej	dyle mat	całkiem

pra widłowo.
–	Zgodnie	z	pra wem	Sa idii	pierwsze	osiem	dni	i	nocy	na le ży	do	pana	młode go,	ko-

lejne	osiem	do	panny	młodej.	Nie	musi	 za pra szać	męża	do	 sie bie,	 je że li	 tego	nie
chce.	To,	co	się	wte dy	dzie je,	to	całkowicie	jej	wybór.



–	A	cze mu	to	ma	służyć?
–	Na ucze niu	męż czyzny,	żeby	nie	był	w	łóż ku	egoistą.	Powinien	oka zać	żonie	tyle

cier pliwości	i	czułości,	żeby	za tę skniła	za	jego	dotykiem.
Pod	jego	ba dawczym	wzrokiem	za rumie niła	się	mocno.
–	Za pewniam	cię,	że	posta ram	się	spra wić,	że byś	pra gnę ła	mnie	każ dej	z	ośmiu

kolejnych	nocy.
–	Ta kie	podejście	to	dla	mnie	nowość.
–	Większość	przywożonych	tutaj	pa nien	młodych	to	nie winne	dzie wice,	poślubione

wbrew	swojej	woli.	Dla	męż czyzn	 z	 rodziny	królewskiej	porywa nie	na rze czonych
było	zwykłą	praktyką	 i	dotyczyło	dziewcząt	z	 rywa lizują cych	pustynnych	ple mion.
Mie siąc	 miodowy	 był	 dla	 męż czyzny	 szansą	 na	 roz kocha nie	 w	 sobie	 dziewczyny
i	zyska nie	jej	lojalności,	za nim	za brał	ją	do	domu.	Gdyby	mu	się	to	w	cią gu	szesna -
stu	dni	nie	uda ło,	mogła	go	porzucić	bez	żadnych	nie miłych	konse kwencji.
Ostatnie	zda nie	przycią gnę ło	jej	uwa gę.
–	Mia ła	szansę	wrócić	do	domu?
–	Je że li	w	cią gu	szesna stu	dni	nie	potra fił	jej	uszczę śliwić.	–	Wycią gnął	rękę	i	po-

kle pał	ją	po	policz ku,	przypra wia jąc	o	dreszcz.	–	Mnie	się	to	na	pewno	uda.	Obie cu-
ję.
Pa trzyła	na	nie go	z	biją cym	ser cem.	Z	Da mie nem	łą czyło	ją	uczucie,	ale	nigdy	się

spe cjalnie	nie	trosz czył	o	jej	sa tysfakcję	w	łóż ku.
–	Skła dasz	dużo	obietnic	–	za uwa żyła.
–	I	za mie rzam	ich	dotrzymać.
–	Oba wiam	się,	że	to	nie re alne.
Uśmiechnął	się,	wyraź nie	roz ba wiony.
–	Masz	zbyt	skromne	ocze kiwa nia.	Może	już	czas,	że bym	ci	poka zał	Kasbah?	To

nie	jest	zwykły	pa łac	na	pustyni.	Jego	ze wnętrz ne	mury	kryją	se kretne	wnę trze.
Pa trzyła	na	nie go,	za intrygowa na.
–	Co	to	zna czy?	Masz	na	myśli	pa łac	w	pa ła cu?
–	Wła śnie	tak.	Chcesz	zoba czyć?
–	Bar dzo	chętnie.	Je stem	ogromnie	cie ka wa.
–	Doskona le	–	odparł	z	uśmie chem.	–	Za cznie my	od	pomiesz czeń	przyle ga ją cych

do	twoje go	apar ta mentu.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Ruszyli	 la biryntem	 koryta rzy	 do	 skrzydła	miesz czą ce go	 apar ta ment	 Jemmy.	 Po
drodze	Mika el	opowia dał	jej	historię	pa ła cu.
–	Kasbah	jest	zna ny	w	Sa idii	jako	Pa łac	We selny.	To	tutaj	od	stule ci	królowie	przy-

wozili	 nowo	poślubione	 żony	na	mie siąc	miodowy,	by	 je	 za zna jomić	 z	 roz kosza mi
małżeńskie go	łoża.
Wska zał	hol	przy	drzwiach	wejściowych.
–	Kobie ty	wchodziły	do	środka	tym	sa mym	wejściem	co	ty	wczoraj,	a	potem	były

odprowa dza ne	przez	nową	służą cą	do	tego	skrzydła.	Panna	młoda	była	ką pa na,	na -
masz cza na	aroma tycz nymi	olejka mi	 i	wprowa dza na	do	bia łej	 komna ty,	 ukrytej	 za
twoim	pokojem.	Wte dy	na zywa no	ją	Komna tą	Nie winności.	Tam	na stę powa ło	skon-
sumowa nie	małżeństwa.	Rano	kobie tę	prze noszono	do	inne go	pomiesz cze nia.
–	Tędy	–	dodał,	rusza jąc	innym	koryta rzem	i	skrę ca jąc	w	pra wo.	–	To	jest	Komna -

ta	Szma ragdowa.	–	Otworzył	je dyne	drzwi	w	koryta rzu,	by	mogła	zajrzeć.	–	Tu	mło-
da	para	spę dza ła	drugą	dobę.
Jemma	roz glą da ła	się	po	pokoju.	Ścia ny	były	zie lone,	podłoga	wyłożona	zie lonymi

i	bia łymi	płytka mi.	Złote	łoże	przykrywa ła	je dwab na	zie lona	kapa,	z	sufitu	zwisał	tu-
zin	złotych	lampionów.
–	Pokój	ma	wyjście	na	dzie dziniec	 –	powie dział	Mika el.	 –	Ogród	 jest	nie zwykły,

a	ba sen	wyglą da	jak	se kretna	grota.
Wrócili	do	holu	i	kontynuowa li	wę drówkę	w	pra wo	do	na stępnych	drzwi.
–	Komna ta	Ame tystowa.
Ten	pokój	urzą dzono	w	pur purze	 i	złocie,	chyba	 jesz cze	bar dziej	wystawnie	niż

Komna tę	Szma ragdową.
–	Ta kich	pokoi	jest	tu	osiem	–	powie dział	Mika el.	–	Ta	część	Kasbah	jest	zbudowa -

na	na	pla nie	ośmioką ta	z	ogrodem	w	środku.	Nie które	pokoje	mają	wła sne	dzie dziń-
ce.	Każ dy	re pre zentuje	inny	rodzaj	zmysłowej	roz koszy.
Otworzył	drzwi	do	Komna ty	Rubinowej,	ale	na wet	nie	zajrza ła	do	środka.	Pa trzy-

ła	na	nie go	zdumiona	i	za fa scynowa na.
–	Na prawdę?
Pokiwał	głową,	a	jej	na gle	zrobiło	się	gorą co.
–	Każ dej	nocy	pan	młody	za bie rał	swoją	partner kę	do	innej	komna ty,	by	przejść

wraz	z	nią	kolejne	stopnie	wta jemnicze nia	w	roz kosz	zmysłową.
Jego	słowa	budziły	w	niej	dresz cze	i	da wa ły	pole	do	popisu	roz bucha nej	wyobraź -

ni.	Ob ra zy	były	tak	intymne	i	re alne,	że	le dwo	mogła	oddychać.
Prze prowa dził	ją	przez	osiem	pokoi	i	każ dy	po	kolei	ją	za chwycił.	Pa łac	We selny

na prawdę	oka zał	się	nie zwykły.	Mia ła	wra że nie,	że	tra fiła	do	inne go	świa ta.	Świa ta,
które go	wcze śniej	nie	była by	w	sta nie	sobie	wyobra zić.	A	który	jednak	istniał.	Tu-
taj.
Ta	egzotycz na	per fekcja	to	było	dla	niej	nie mal	zbyt	wie le.	Każ da	kolejna	komna -



ta	 była	 jesz cze	 bar dziej	 spekta kular na	 od	 poprzedniej,	 porywa ły	 nie zwykłością
barw	–	fiole tu,	sza firu,	złota,	rubinu,	tur kusu	i	szma ragdu.	Łą czył	je	korytarz	z	ko-
lumna dą,	wykła da ny	bia łymi	 i	 złotymi	płytka mi,	 środek	na tomiast	zajmował	ogród
z	 ba se na mi,	 fontanna mi	 i	 pa wilona mi	 zdobionymi	mozaiką	w	 bar wach	 czer wie ni,
złota	i	kości	słoniowej.
Tylko,	 nie	 wie dzieć	 cze mu,	 zmysłowe	 piękno	 Pa ła cu	We selne go	 za miast	 ją	 za -

chwycić,	spra wiło	ból.
–	Je steś	bar dzo	milczą ca	–	za uwa żył	Mika el.
Mija li	akurat	uroczy	mały	wodospad	wpa da ją cy	z	pluskiem	do	głę bokie go	ba se nu.

To	miejsce	było	wprost	wyma rzone	na	mie siąc	miodowy.	Niskie	łoża	za rzucone	po-
ducha mi,	pościel	z	najmiększej	ba wełny,	urokliwy	ogród	ze	skrytymi	w	pachną cym
kwie ciu	ba se na mi.	Ide alne	miejsce	dla	miłości.	Tu	na prawdę	wszystko	wyda wa ło	się
moż liwe.
–	Podziwiam	–	odpar ła.	–	Na wet	sobie	nie	wyobra ża łam	cze goś	podob ne go.	Mam

wra że nie,	że	to	sen.
–	Wła śnie	–	powie dział.	–	To	powinno	pomóc	obu	stronom	prze zwycię żyć	ewentu-

alne	za ha mowa nia.	Tutaj	wszystko	jest	moż liwe.
Prze szli	 przez	 drzwi,	 które	 za mknę ły	 się	 za	 nimi.	Na gle	 znów	 byli	 w	 zwykłym

świe cie.	Jemma	popa trzyła	na	za mknię te	drzwi,	oszołomiona	tym,	co	za	nimi	zniknę -
ło.
–	Te	komna ty…	twoja	opowieść…	to	jak	baśń	dla	dorosłych.
–	To	nie	baśń,	to	prawda.	Część	kultury	i	tra dycji	moje go	kra ju.	Królowie	Sa idii

przywożą	tu	swoje	młode	żony	od	ośmiuset	lat.
–	Twoi	rodzice	też	tu	byli?
Pokiwał	głową.
–	Tak.	Ojciec	przywiózł	tu	matkę.	A	te raz	ja	przywiozłem	cie bie.
Tylko	otworzyła	i	za mknę ła	usta.	Nie	potra fiła	zna leźć	odpowie dzi.	To	wszystko

było	wprost	nie wia rygodne.	Egzotycz ne	i	uwodzicielskie	piękno	Kasbah…	wszystko
tutaj	 było	 he donistycz ne,	 symbolizowa ło	 odda wa nie	 się	 przyjemnościom.	 A	 on	 to
wykorzystał,	żeby	rzucić	na	nią	urok.
–	 Dzisiejsza	 noc	 bę dzie	 pierwszą	 z	 szesna stu,	 ja kie	 tu	 spę dzimy,	 od	 dzie wią tej

wszystko	bę dzie	za le ża ło	od	cie bie.
Wra ca li	do	jej	apar ta mentu	i	Jemma	była	za dowolona,	że	to	on	prowa dził.	Czuła

się	oszołomiona,	jakby	na gle	tra fiła	do	najbar dziej	nie zwykłe go	snu.
–	Nie	dziś	–	powie dzia ła.	–	Jesz cze	nie	je stem	gotowa.
–	Porwa na	panna	młoda	nigdy	nie	jest	gotowa	–	odparł	z	uśmie chem,	który	miał

zła godzić	 te	 słowa.	 –	 Ja	 też	mam	świa domość	osobliwości	 tej	 sytuacji.	Rozumiem
twoje	oba wy,	ale	wierz	mi,	le piej	za cząć	prę dzej	niż	póź niej.	Kie dy	się	le piej	pozna -
my,	twoje	oba wy	prze miną.
–	Czy	to	nie	powinno	się	stać,	za nim	na wią że my	kontakty	fizycz ne?
–	Kontakty	fizycz ne	zwią żą	nas	ze	sobą.	To	wła śnie	akt	fizycz ny	odróż nia	tę	je dy-

ną,	wyjątkową	re la cję	od	innych.
–	Daj	mi	jesz cze	je den	dzień.	Proszę.
–	Prze cież	mia łaś	dzisiaj.
–	Większość	prze spa łam.



–	Więc	je steś	wypoczę ta	i	odświe żona	przed	wie czorem.
Dotar li	już	do	drzwi	jej	pokoju	i	Mika el	wska zał	je	ge stem.
–	W	środku	znajdziesz	kilka	pre zentów	ode	mnie.	Póź niej	dosta niesz	inne.	W	cią -

gu	 tych	 ośmiu	 dni	 będę	 cię	 zsypywał	 podar ka mi	 i	 poświę cał	 ci	 całą	moją	 uwa gę.
Mam	na dzie ję,	że	to	bę dzie	to,	o	czym	za wsze	ma rzyłaś,	albo	na wet	wię cej.
Był	tak	blisko,	że	włoski	na	kar ku	sta nę ły	jej	dęba,	a	wyobraź nia	podsunę ła	pod-

nie ca ją ce	ob ra zy.
–	Bar dzo	je steś	pewny	sie bie,	wa sza	wysokość.
–	Je ste śmy	małżeństwem.	Czas,	że byś	za czę ła	mówić	mi	po	imie niu.
–	Nie	czuję	się	żoną.
–	To	się	wkrótce	zmie ni.

Otworzyła	drzwi	i	od	razu	wpa dła	na	sze reg	kufrów	usta wionych	za	progiem	sa lo-
nu.
–	To	dla	pani	–	wyja śniła	uśmiechnię ta	młoda	służą ca.	–	Od	jego	wysokości.
Jemma	cofnę ła	się	w	pa nice.
Nie	 chcia ła	 pre zentów.	 Pra gnę ła	 odzyskać	 swoje	 życie	 w	 Londynie.	 Przyja ciół.

Pra cę.	Swoją	toż sa mość	i	wolność.
Dziewczyna	 ob ser wowa ła	 ją	 prze pełniona	 podnie ce niem	 i	 ra dosnym	 ocze kiwa -

niem.
–	Czy	mam	przygotować	ką piel,	wa sza	wysokość?	Mamy	dużo	szykowa nia	przed

wie czorem.
Potrzą snę ła	głową,	jak	najdalsza	od	ra dosnej	ekscyta cji	młodej	kobie ty.	Nie	może

tego	zrobić.	Nie	była	kimś,	kto	tak	po	prostu	podda je	się	cudzej	woli.	Nie	za mie rza -
ła	zostać	królową	i	nie	wią za ła	swojej	przyszłości	z	Sa idią.	Nie	chcia ła	rodzić	dzie -
ci,	które	za sypią	podzia ły	mię dzy	rodzina mi	i	kra ja mi.
–	 To	 bar dzo	waż ny	 dzień	 –	 powie dzia ła	 służą ca	 z	 troską.	 –	Dużo	 do	 zrobie nia.

Dawna	tra dycja.
Jemma	przysia dła	na	brzeż ku	niskiej	bia łej	sofy.
–	To	nie	moja	tra dycja.
Służą ca	przyklę kła	obok	niej.
–	Wa sza	wysokość,	proszę	się	nie	bać.	Szejk	Ka rim	to	dobry	i	uczciwy	człowiek.

Za wsze	dotrzymuje	słowa.
–	Powie dzia ła byś	to	samo	o	każ dym	władcy	Sa idii.
–	Na	pewno	nie	o	poprzednim	królu,	ojcu	szejka	Ka rima.	To	nie	był	dobry	czło-

wiek.	Jego	pierwsza	żona	była	bar dzo	smutna.	Myślę,	że	szejk	Ka rim	jako	dziecko
widział	rze czy,	których	nie	powinien	był	widzieć.	Dla te go	jest	inny	niż	jego	ojciec.
Bar dzo	się	sta ra	być	dobrym	królem.	Na ród	go	kocha.	Sza nuje	 ludzi	 i	 tra dycje.	–
Dziewczyna	uśmiechnę ła	się	pogodnie.	–	Bę dzie	pani	szczę śliwa.	Je stem	tego	pew-
na.	–	Wska za ła	kufry.	–	Już	przysłał	dużo	pre zentów.	Chce	poka zać,	że	jest	z	pani
za dowolony.	Że	przynosi	mu	pani	za szczyt.
–	Próbuje	mnie	kupić.
–	Kupić?	–	Służą ca	zmarsz czyła	brwi.	–	Jak	wielbłą da?
–	Tak.	Ale	ja	nie	je stem	rze czą,	którą	moż na	kupić.
–	Jego	wysokość	nie	próbuje	pani	kupić.	Poda runki	ozna cza ją	sza cunek.	Tu,	w	Sa -



idii,	poda runki	są	czymś	dobrym.	–	Uśmiechnę ła	się	jesz cze	sze rzej.	–	Może	je	pani
obejrzy,	a	potem	przygotuje my	się	na	wie czór?
Jemma	zmusiła	się	do	uśmie chu.
–	Otwórz	kufry	i	opowiedz	mi,	co	w	nich	jest.
Przez	 kilka	 na stępnych	minut	 służą ca	 roz pa kowywa ła	 kufry,	 za czyna jąc	 od	 naj-

większe go,	skórza ne go,	wypełnione go	ubra nia mi.	Suknie,	spódnice,	sa rongi,	tuniki,
seksowna	nocna	bie lizna.	Kufer	średni	mie ścił	buty,	pantofle	i	sanda ły	na	wysokich
ob ca sach,	przyozdobione	drogimi	ka mie nia mi.	W	najmniejszym	kufrze	była	biżute -
ria	i	róż ne	kobie ce	drobia zgi.	Na	koniec	został	srebr ny,	z	wie kiem	zdobionym	ele -
gancką	ślimacz nicą	 i	drogimi	ka mie nia mi.	Otworzyła	go	ostroż nie.	W	środku	była
bia ła	suknia,	bia łe	buty	i	mały,	bia ły	je dwab ny	wore czek.
–	To	na	dzisiejszą	noc.	–	Służą ca	roz łożyła	długą,	bia łą	sa tynową	suknię,	zupełnie

jak	z	Hollywood.
–	Suknia	ślub na?
–	Nie.	Na	mie siąc	miodowy.	–	Służą ca	uśmiechnę ła	się	i	za rumie niła.	–	Dziś	jest

pierwsza	noc.	Spotka	się	z	nim	pani	w	bie li,	w	Komna cie	Nie winności.
–	Skąd	to	wszystko	wiesz?
–	Pochodzę	z	tego	sa me go	ple mie nia	co	szejk	Ka rim.	Moja	mama	i	bab cia	usługi-

wa ły	młodym	żonom	Ka rimów.	A	ja	usługuję	pani.	Moja	pra ca	pole ga	na	przygoto-
wa niu	pani	do	kolejnych	nocy.
Jemma	nie	była	już	dzie wicą,	a	jednak	ona	też	się	za rumie niła,	śmiesz nie	za kłopo-

ta na	i	za wstydzona.
–	No,	nie	wiem.
–	Nie	trze ba	się	mar twić.	Jego	wysokość	wie	wszystko.	Na uczy	pa nią.
Jemma	znów	się	za rumie niła.	Najwyraź niej	służą ca	widzia ła	w	niej	nie winną	dzie -

wicę.
–	Chce	ją	pani	przymie rzyć?	–	Służą ca	z	podziwem	dotknę ła	bia łej	sa tynowej	suk-

ni.
–	Nie.	–	Się gnę ła	po	bia ły	wore czek.
W	środku	były	za chwyca jąc	brylantowe	kolczyki.	Mały	bile cik	głosił:
„Mój	pierwszy	pre zent	dla	Cie bie.	Proszę,	włóż	je	dzisiaj	i	bądź	jesz cze	piękniej-

sza”.
Prze czyta ła	bile cik	dwukrotnie	i	odłożyła	z	biją cym	mocno	ser cem.
Czy	to	się	dzia ło	na prawdę?	Czy	na prawdę	pójdzie	do	nie go	wie czorem,	ubra na

jak	dzie wica,	w	bie li	i	brylantach?
Włożyła	 kolczyki	 z	 powrotem	 do	worecz ka,	 a	 buty	 do	 srebr ne go	 kufer ka	 i	 za -

mknę ła	wie ko.
Poprzednie go	wie czoru	o	tej	porze	była	w	połowie	zdjęć.	Wte dy	wła śnie	przybył

Mika el.	Nie	wie dzia ła	nic	o	nim	i	bar dzo	nie wie le	o	Sa idii,	a	jednak	była	w	tej	chwili
jego	żoną,	przygotowywa ną	do	nocy	poślub nej.
Wciąż	nie	potra fiła	sobie	tego	poukła dać	w	głowie.
Przykucnę ła	i	popa trzyła	na	młodą	służą cą.
–	Słysza łaś	kie dyś,	żeby	król	nie	za dowolił	swojej	wybranki?	Czy	twoja	mama	albo

bab ka	wspomina ły	o	porwa nej	na rze czonej,	która	wróciła	do	swojej	rodziny?	Zda -
rzyło	się	coś	ta kie go	w	historii	Sa idii?



Służą ca	kiwnę ła	głową.
–	Tak.
–	Dawno	temu	czy	ostatnio?
–	Za	życia	mojej	pra pra bab ki.	Dawno,	dawno	temu.	–	Dziewczyna	w	za myśle niu

przygryzła	war gę.	–	I	chyba	też	mojej	mamy.
–	Twoja	mama	służyła	matce	moje go	męża.
–	Tak.
–	Czy	była	nie szczę śliwa?
–	Nie	w	cza sie	mie sią ca	miodowe go,	tylko	póź niej.
–	Dla cze go?
Wzrusze nie	ra mion.
–	Nie	wiem.	Mama	nigdy	o	tym	nie	opowia da ła.
Dziewczyna	wyszła	przygotować	ką piel.	Jemma	roze bra ła	się	bez	sprze ciwu	i	na -

stępne	pół	godziny	spę dziła	 za nurzona	w	mar murowej	wannie,	głę boko	za topiona
w	myślach.
Kasbah	było	pa ła cem	zbudowa nym	w	pa ła cu,	a	Mika el	pochodził	z	królewskiej	ro-

dziny,	w	której	uczono,	jak	dostar czyć	kobie cie	roz koszy	w	łożu,	co	w	dodatku	było
obowiąz kiem	męż czyzny.	Jego	wybranka	powinna	się	w	nim	za kochać,	chcieć	zostać
w	Sa idii	 i	 być	 szczę śliwa.	Gdyby	 jednak	 to	 się	 nie	 uda ło,	mogła	 go	 po	 szesna stu
dniach	opuścić.
Fa scynują ca	historia.
Je że li	męż czyzna	nie	zdoła	za dowolić	swojej	żony,	powinien	pozwolić	 jej	odejść.

Czy	i	ona	mogła	liczyć	na	podob ny	sce na riusz?
Wyszła	z	ką pie li	i	służą ca	na tar ła	ją	egzotycz nymi	olejka mi.	Nie	prote stowa ła,	na -

dal	głę boko	pogrą żona	w	myślach.
Zosta ła	pierwszą	żoną	Mika ela,	ale	gdyby	po	ośmiu	dniach	nie	była	szczę śliwa,

mogła by	za żą dać	powrotu	do	domu.
Spa ce rowa ła	po	dzie dzińcu,	ubra na	w	ba wełnia ne	kimono,	cze ka jąc,	aż	na grza na

słońcem	skóra	wchłonie	olejki.	Przyklę kła	przy	ba se nie	i	pa trzyła	na	swoje	odbicie
w	błę kitnej	wodzie.	Jej	twarz	mia ła	za ska kują co	spokojny	wyraz,	który	prze czył	jej
de ter mina cji.
Bo	wca le	nie	za mie rza ła	tu	zostać.	Nie	za mie rza ła	ulec	woli	władcy	ani	się	w	nim

za kochać.	Tym	bar dziej	dać	mu	dzie ci.
Bę dzie	miał	jej	cia ło	przez	osiem	dni	i	nocy,	ale	nigdy	nie	odda	mu	ser ca.
Służą ca	za bra ła	ją	do	środka	i	posa dziła	przed	lustrem,	by	zmie nić	długie	ciemne

włosy	w	małe	dzie ło	sztuki,	przyozdobione	pe rełka mi	i	dia mencika mi.
Czy	Mika el	zda wał	sobie	spra wę,	że	poka zał	jej	drogę	do	wolności?	Czy	domyślał

się,	że	ona	ze chce	z	niej	skorzystać?
Najpierw	jednak	musi	z	nim	spę dzić	osiem	dni	i	nocy.
Czy	potra fi?
Czy	potra fi	mu	się	oddać	całkowicie,	wbrew	swoje mu	cia łu,	swojej	woli	i	potrze -

bie	kontroli?
–	Czy	mam	pani	pomóc	z	sukienką?	–	spyta ła	służą ca.
–	Nie.	Muszę	na tychmiast	widzieć	jego	wysokość.	Za prowadź	mnie	do	nie go.
Dziewczyna	chcia ła	za prote stować,	ale	zmie niła	zda nie.



–	Tak	jest,	wa sza	wysokość.	Proszę	za	mną.

Dziewczyna	doskona le	orientowa ła	się	w	za wiłościach	pa ła cu,	więc	szyb ko	zna la -
zły	się	na	miejscu.
Służą ca	za puka ła	do	ze wnętrz nych	drzwi	apar ta mentu	i	wycofa ła	się	dyskretnie.

Jemma	ode tchnę ła	głę boko	i	cze ka ła.	W	końcu	w	drzwiach	sta nął	lokaj	i	ge stem	za -
prosił	ją	do	środka.
–	Chcia łaś	mnie	widzieć?	–	Mika el	już	stał	obok	niej.
Miał	na	sobie	tylko	bia ły,	włocha ty	ręcz nik,	sze rokie	ra miona	i	muskular na	pierś

były	na gie.
–	Tak.
–	Co	mogę	dla	cie bie	zrobić?	–	za pytał,	kie dy	lokaj	usunął	się	dyskretnie	z	pola	wi-

dze nia.
–	Musimy	poroz ma wiać.
–	A	myśla łem,	że	przyszłaś	podzię kować	za	pre zenty	–	powie dział	z	bla dym	uśmie -

chem.
–	Są	prze piękne	–	odpar ła	z	wa ha niem.	–	I	tak,	dzię kuję	ci	bar dzo,	ale…
–	Chcia ła byś	cze goś	inne go?	–	prze rwał	jej.
–	Tak.	Moż na	tak	powie dzieć.
Zmie rzył	ją	władczym	spojrze niem.
–	Cze go	mia nowicie?
Z	emocji	zrobiło	się	jej	gorą co.
–	Cze goś	nie ma te rialne go.
–	Nie	za le ży	ci	na	ubra niach	i	biżute rii?
–	Są	piękne,	ale	pra gnę	cze goś	inne go.
–	Myśla łem,	że	wszystkie	kobie ty	ma rzą	o	strojach	i	biżute rii.
–	Przykro	mi	cię	roz cza rować.
–	Nie	 je stem	roz cza rowa ny,	 tylko	za intrygowa ny.	Cze go	możesz	pra gnąć	aż	 tak

mocno,	że	przybie głaś	do	mnie	za le dwie	godzinę	przed	na szym	spotka niem?	Usiądź,
proszę.
–	Dzię kuję,	ale	nie.
–	Czy	to,	co	masz	powie dzieć,	wyma ga	spe cjalnej	odwa gi?
Czy	zda wa ła	sobie	spra wę,	jaka	jest	piękna?	Przypusz czał,	że	nie.	Była	za ska ku-

ją co	skromna.
–	Za le ży,	jak	za re agujesz.
–	Więc	le piej	odłóż my	tę	roz mowę.	Dzisiejsza	noc	jest	spe cjalna	i	nie	chciałbym

jej	ze psuć.
–	Dzisiejsza	noc	nie	może	się	zda rzyć,	dopóki	nie	pomówimy,	wa sza	wysokość.
Westchnął	z	odcie niem	znie cier pliwie nia.
–	Nie	je stem	za chwycony	cha rakte rem,	jaki	przybra ła	na sza	re la cja.	Za	dużo	roz -

ma wia my,	wła ściwie	ty	za	dużo	mówisz,	a	ja	słucham.
–	Mylisz	się,	wa sza	wysokość.	Ty	nigdy	nie	słuchasz.
–	Słucham,	ale	za	dużo	mówisz.
–	Może	po	prostu	dla te go,	że	nie	je steś	przyzwycza jony	do	kobiet,	które	posługują

się	umysłem.



–	Rozumiem.	–	Z	trudem	powstrzymał	kpią cy	uśmiech.	–	To	wie le	wyja śnia,	ale	na -
dal	nie	pojmuję,	co	ta	roz mowa	może	mieć	wspólne go	z	na szymi	pla na mi	na	dzisiej-
szą	noc.
–	Większość	męż czyzn	woli	w	ogóle	nie	roz ma wiać,	wa sza	wysokość,	ale	w	na -

szym	wypadku	to	koniecz ne.
–	Dobrze.	Mów,	a	ja	będę	słuchał,	tylko	skończ my	z	tymi	tytuła mi,	kie dy	je ste śmy

we	dwoje.	 Je steś	moją	żoną,	 za	chwilę	pójdzie my	do	 łóż ka,	więc	poza	oficjalnymi
oka zja mi	 zwra caj	 się	 do	mnie	po	 imie niu.	 –	Musnął	 ją	 palca mi	po	policz ku.	 –	No
więc,	co	chcia łaś	mi	powie dzieć?
Przez	chwilę	wpa trywa ła	się	w	nie go	sze roko	otwar tymi,	zie lonymi	ocza mi	i	sma -

kował	tę	chwilę.
–	Chcę,	że byś	mi	coś	obie cał	–	powie dzia ła.
A	więc	próbowa ła	z	nim	ne gocjować.	Inte re sują ce.
–	Co	ta kie go?
–	 Że	 jako	 król	 Sa idii	 bę dziesz	 prze strze gał	 tra dycji	 swoje go	 kra ju	 i	 obycza jów

swoje go	ple mie nia.
Czuł,	że	jest	gotowa	walczyć	o	swoje.
–	Za wsze	tak	postę puję	–	odparł.
–	Chodzi	mi	o	konkretną	tra dycję.
–	Wyja śnij	mi,	o	co	chodzi.
Spojrza ła	mu	w	oczy	 i	odwróciła	wzrok.	Usiłowa ła	zna leźć	wła ściwe	słowa,	ale

w	końcu	wzruszyła	ra miona mi.
–	Obie caj,	że	je że li	nie	uda	ci	się	mnie	uszczę śliwić	w	cią gu	pierwszych	ośmiu	dni

i	nocy,	zwrócisz	mi	wolność	i	ode ślesz	do	domu.
Za szokowa ła	go	i	przez	chwilę	nie	był	w	sta nie	odpowie dzieć.
–	Mówiłeś	–	kontynuowa ła	–	dla cze go	mie siąc	miodowy	jest	taki	waż ny.	To	mi	tra -

fiło	do	prze kona nia	i	spra wiło,	że	mam	wię cej	sza cunku	dla	wa szej	kultury.	Prze ko-
na nie,	 że	 kobie ta	 powinna	 być	 szczę śliwa	 w	 małżeństwie,	 jest	 bar dzo	 słusz ne.
Moim	zda niem	kobie ta	powinna	 też	móc	de cydować	o	swoim	małżeństwie	 i	przy-
szłości,	dla te go	chcę,	że byś	mnie	wysłuchał.
–	Prze cież	wła śnie	roz ma wia my	i	słyszę	cię	bar dzo	dobrze.
–	Więc	poda ruj	mi	coś,	co	będę	ce niła	najbar dziej,	daj	mi	swoje	słowo.	Obie caj,	że

je że li	nie	zdołasz	mnie	uszczę śliwić,	zwrócisz	mi	wolność	i	ode ślesz	do	domu.
–	Wątpisz	we	mnie?
–	Nie	będę	wątpić,	je że li	poka żesz,	że	mogę	ci	ufać.
–	Jak	ci	mówiłem,	moje	słowo	jest	pra wem.
–	Więc	powiedz	do	mnie:	„Je śli	przez	osiem	dni	nie	bę dziesz	szczę śliwa,	ode ślę

cię	do	Londynu”.	Tylko	tyle.	Potrze buję	twojej	obietnicy.	Nie	potra fię	ofia rować	ci
sie bie,	je że li	je stem	pełna	lęku	i	wątpliwości.
Nie	odpowie dział.
–	Mika el	–	doda ła	miękko.	–	Muszę	wie dzieć,	że	mogę	ci	ufać.	Że	się	mną	za opie -

kujesz.	Twoja	obietnica	bę dzie	da rem	godności	i	honoru.	Spra wi,	że	będę	się	czuła
bez piecz na	i	sza nowa na,	da	podsta wę	na szej	przyszłości.	Ina czej	nie	bę dzie my	mie -
li	nic.	A	jak	zbudować	przyszłość	na	niczym?
Jest	jak	królowa,	pomyślał.	Piękna	i	pełna	godności.	Dumna,	smukła,	silna.	Z	ciem-



nymi	 włosa mi	 i	 za chwyca ją cymi	 zie lonymi	 oczyma	 przypomina ła	 słynne	 egipskie
królowe.	Kle opa trę	czy	Ne fe re titi.
Gdyby	spotka li	się	w	innych	okolicz nościach,	uczyniłby	ją	swoją	kochanką	i	roz -

piesz czał	pre zenta mi.	Lubił	ob da rowywać	swoją	kobie tę,	ale	nie	chciał	kochać.	Mi-
łość	nie	była	ra cjonalna	i	tylko	wszystko	komplikowa ła.
A	on	nade	wszystko	sta rał	się	postę pować	ra cjonalnie.	Bar dzo	chciał	być	dobrym

królem.
Wycią gnę ła	do	nie go	rękę.
–	Muszę	wie dzieć,	że	masz	na	ser cu	dobro,	nie	tylko	swoje,	ale	i	moje.
–	Jako	król	–	odparł	sztywno	–	mam	na	ser cu	dobro	wszystkich	moich	podda nych.
–	A	jako	mój	mąż	powinie neś	myśleć	o	mnie.
–	Myślę.
De likatnie	dotknę ła	jego	pier si.
–	Złóż	mi	więc	tę	obietnicę,	a	przyjdę	do	cie bie	tej	nocy	prze pełniona	spokojem

i	ufnością.
Chwycił	 rękę	opar tą	na	 jego	pier si.	Kciukiem	wyczuwał	szyb kie	stacca to	pulsu.

A	więc	bała	się,	a	tego	nie	chciał.
–	Nie	musisz	się	bać.
–	To	nie	to	samo	co	obietnica.
–	Wciąż	jesz cze	mnie	nie	pozna łaś,	ale	zoba czysz,	że	dotrzymuję	słowa.	Nie	skła -

dam	pochopnych	obietnic	i	nie	ła mię	zobowią zań.
Przygryzła	war gę	i	pa trzyła	na	nie go	przez	za słonę	ciemnych	rzęs.
–	Więc?	Co	to	ozna cza?
–	Mam	osiem	dni,	żeby	cię	uszczę śliwić.
Widział,	jak	jej	war ga	robi	się	bielsza,	kie dy	mocniej	za cisnę ła	zęby.
–	Rozumiem	twój	brak	za ufa nia	do	męż czyzn.	Najpierw	za wiódł	cię	ojciec,	potem

na rze czony.	Żyłaś	wśród	egoistów,	myślą cych	tylko	o	sobie.	Obie cuję,	że	ja	uczynię
cię	szczę śliwą.
–	A	gdyby	ci	się	nie	uda ło,	pozwolisz	mi	wrócić	do	Londynu?
Prze sunął	 po	 niej	 spojrze niem,	 de lektując	 się	 kształta mi	widocz nymi	 pod	 kimo-

nem.
–	Tak.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

W	bia łej,	sa tynowej	sukni	wyglą da ła	prze pięknie.	Mia ła	prze żyć	noc	poślub ną	bez
tra dycyjnej	ślub nej	ce re monii.
Służą ca	 za pię ła	 dwa na ście	ma leńkich	 ha ftek	 na	 ple cach,	 a	 ona	 sama	 drżą cymi

dłońmi	wpię ła	w	uszy	brylantowo-per łowe	kolczyki.	Bia łe,	je dwab ne	pantofelki	pa -
sowa ły	na	jej	stopy	jak	rę ka wicz ki.
W	lustrze	toa letki	wyglą da ła	jak	panna	młoda	ubra na	do	sypialni.
I	prze cież	tak	wła śnie	było.	Szykowa no	ją	do	łoża	męża.	Wyką pa na	i	pachną ca,

mia ła	służyć	jego	przyjemności.
Ale	wcze śniej,	kie dy	wziął	ją	za	rękę,	nie	czuła	stra chu.	Jego	dotyk	zrobił	na	niej

miłe	wra że nie.	 Silny	 i	 cie pły,	w	 sumie	 tylko	 nie winne	 złą cze nie	 palców,	 ale	 jakże
zna czą cy.	W	dotyku	była	siła,	a	jego	dotyk	za ska kują co	doda wał	otuchy.
Te raz	była	już	tylko	cie ka wa	tej	nocy,	ale	się	jej	nie	bała.

Mika el	przybył	do	 jej	apar ta mentu	punktualnie	o	ósmej	 i	ob ser wował,	 jak	 idzie
w	jego	stronę,	kołysząc	się	lekko	na	wysokich	ob ca sach,	z	otwar tymi	sze roko	ocza -
mi	i	kolczyka mi	tańczą cymi	przy	uszach.	Suknia	przyle ga ła	do	cia ła	jak	druga	skóra,
podkre śla jąc	zgrab ną	sylwetkę.
Nie zwykła	kobie ta.	Wciąż	pa mię tał,	jak	podczas	se sji	na	moment	zrzuciła	futro.

Wte dy	był	wście kły,	ale	te raz	de lektował	się	tym	wspomnie niem.	Te raz	na le ża ła	do
nie go.
Wycią gnął	do	niej	rękę,	ona	poda ła	mu	swoją.	Ujął	ją	i	splótł	palce	z	jej	drżą cymi

palca mi.	Podniósł	jej	dłoń	do	ust	i	poca łował.
–	Osiem	dni	i	nocy.
–	Czy	to	począ tek?
–	Tak.
Wziął	ją	na	ręce	i	za niósł	do	wejścia	do	Pa ła cu	We selne go.
–	Je ste śmy.	–	Otworzył	drzwi	i	wniósł	ją	do	pokoju,	w	którym	płonę ły	setki	bia łych

świec.	Jemma	zer knę ła	na	łóż ko,	także	otoczone	świe ca mi.
–	Idzie my	do	łóż ka	od	razu?
–	Nie.	–	W	jego	głę bokim	głosie	brzmia ło	roz ba wie nie.	–	Je stem	głodny.	Nic	nie	ja -

dłem	od	lunchu.	Zje my	coś?
–	Z	przyjemnością	–	odpar ła.
Wziął	ją	za	rękę	i	poprowa dził	na	drugi	koniec	pokoju	z	wyjściem	na	dzie dziniec,

ma gicz nie	prze mie niony	w	tropikalny	ogród	z	grotą	i	wodospa dem.	Świe ce	płonę ły
wzdłuż	ście żek	i	wą skich	ka miennych	schodów	prowa dzą cych	do	groty,	gdzie	przy-
gotowa no	stół,	otoczony	bla donie bie skimi	je dwab nymi	podusz ka mi.
Grota	była	wykona na	z	ka mie nia	 i	oświe tlona	tuzinem	nie bie skich	ga zowych	 la -

tarń,	a	wodospad	wpa dał	do	ma łe go	ba se nu.
–	Nie wia rygodne.	–	Jemma	opa dła	na	podusz ki,	Mika el	za jął	miejsce	obok	niej.



Nie	miał	dziś	na	sobie	tra dycyjne go	stroju	arab skie go,	tylko	ciemne	spodnie	i	ele -
gancką	koszulę.	Jak	tylko	usiadł,	roz piął	dwa	guziki	przy	szyi	i	podwinął	rę ka wy,	od-
sła nia jąc	muskular ne	przedra miona.
–	Tak	le piej	–	powie dział.
W	europejskim	ubra niu	wca le	nie	wyglą dał	jak	szejk,	tylko	nie sa mowicie	przystoj-

ny	biz nesmen.
Spojrzał	na	nią	pyta ją co.
–	Jak	ci	się	podoba?
–	Wyglą dasz	bar dzo	dobrze.
Totalne	nie dopowie dze nie.	Wyglą dał	fanta stycz nie.
–	Bar dzo	dobrze	–	powtórzył,	krzywiąc	się	lekko.	–	Potraktuję	to	jak	komple ment.
–	 Je stem	 pewna,	 że	 bez	 prze rwy	 zbie rasz	 komple menty.	Musisz	 zda wać	 sobie

spra wę,	jak	bar dzo	je steś	przystojny.
Po	raz	pierwszy	usłysza ła	jego	śmiech	i	zoba czyła	błysk	bia łych	zę bów	na	tle	opa -

lonej	skóry.	Zmarszcz ki	w	ką cikach	oczu	tylko	doda wa ły	mu	uroku.
–	Wbrew	twoim	przypusz cze niom,	wca le	nie	czę sto.
–	Dla cze go?
–	Prawdopodob nie	ludzie	boją	się	mówić	mi	komple menty.
–	Co	im	za	to	grozi?	Ścię cie	głowy?
–	Nie,	ale	mam	opinię	za sadnicze go.
–	Przykro	mi	to	słyszeć.
Błysnął	zę ba mi	w	uśmie chu,	ale	już	się	nie	ode zwał.	Przez	na stępną	godzinę	służ -

ba	donosiła	roz ma ite	da nia,	aż	za sta wiono	półmiska mi	cały	stół.	Kur czak	z	pomido-
ra mi	 i	miodem,	 kotle ty	 ja gnię ce,	 pikantna	wołowina,	 ryż	 z	 kokosem,	ba ta ty,	mar -
chewka	i	śliwki.
Po	ostatnich	stre sują cych	dniach,	chętnie	przyję ła	moż liwość	re laksu	i	powolne go

de lektowa nia	się	dobrym	je dze niem	i	winem.	Jej	towa rzysz	za chowywał	się	cza rują -
co	i	podczas	je dze nia	za ba wiał	ją	najróż niejszymi	opowie ścia mi	i	anegdota mi.
–	Wspomnia łaś,	że	nie	je steś	fanką	strojów	i	biżute rii	–	powie dział,	wpółle żąc	na

podusz kach.	–	Co	wobec	tego	lubisz?	Sztukę?	Antyki?	Sa mochody?
–	Książ ki.	–	Widzia ła,	że	go	za skoczyła.	–	Lubię	czytać.
–	Be le trystykę?
–	I	be le trystykę,	i	lite ra turę	faktu.	Wszystko.	Jako	młoda	dziewczyna	uwielbia łam

romanse.	Moja	mama	była	prze kona na,	że	ucieknę	z	wę drownym	cyr kiem	albo	zro-
bię	coś	równie	sza lone go.
–	Co	powie	twoja	mama	na	wia domość	o	na szym	ślubie?
–	Bę dzie	wstrzą śnię ta.
Nie spe cjalnie	mu	się	to	spodoba ło.
–	Dla cze go?
–	Bo	na sze	kultury	bar dzo	się	róż nią	i	bę dzie	się	oba wia ła,	że	nie	będę	mogła	być

sobą.	Taka	nie wola	by	mnie	uniesz czę śliwiła.
–	Spe cyficz ne	podejście.
–	Krótkie,	nie uda ne	małżeństwo	Mor gan	zosta wiło	w	nas	pe wien	osad.
–	W	dniu	ślubu	spra wia ła	wra że nie	szczę śliwej.
–	Wła śnie.	Ale	Mor gan	była	tak	za uroczona	Dra konem,	że	na wet	nie	za pyta ła,	jak



bę dzie	wyglą da ło	jej	życie	w	Ate nach.	To,	co	się	wyda rzyło	po	ślubie,	było	dla	niej
szokiem.	Mama	 ją	ostrze ga ła,	że	dla	ame rykańskiej	nie za leż nej	dziewczyny	życie
w	Gre cji	u	boku	boga te go	Gre ka	nie	bę dzie	ła twe.	Była by	jesz cze	bar dziej	za nie po-
kojona,	gdyby	się	dowie dzia ła,	że	poślubiłam	szejka	z	Sa idii.
Milczał	przez	dłuż szą	chwilę.
–	Na wet	je że li	popra wiło	to	zna czą co	twoją	sytuację?
Te raz	z	kolei	ona	za milkła.
–	Wiem,	 że	 twój	brat	 jest	 je dynym	Cope landem,	które mu	 jesz cze	zosta ły	 ja kieś

aktywa	–	dodał	Mika el.	–	I	to	tylko	dla te go,	że	żyje	w	Europie	i	nie	moż na	ich	prze -
jąć,	ale	wasz	rząd	się gnie	po	nie	prę dzej	czy	póź niej.
–	Może	nie	–	odpar ła,	choć	w	to	nie	wie rzyła.
Popa trzył	na	nią	sceptycz nie.
–	To	samo	mówiłaś	o	domu	twojej	matki.	A	jednak	został	prze ję ty.
Smutno	 pokiwa ła	 głową.	 Utra ta	 domu	 dzie ciństwa	 bola ła	 najbar dziej.	 Jemma

miesz ka ła	w	Gre enwich,	odkąd	mia ła	sześć	lat,	do	momentu	wyjaz du	do	Londynu.
I	choć	się	stamtąd	wyprowa dziła,	to	wciąż	był	jej	dom.	To	tam	się	zbie ra ła	cała	ro-
dzina	na	Boże	Na rodze nie	i	przy	innych	spe cjalnych	oka zjach.
A	jednak	mie siąc	wcze śniej	dom	został	im	ode bra ny,	pomimo	że	od	roz wodu	na le -

żał	do	jej	matki.	Najwyraź niej	jednak	w	dokumentach	widnia ło	na zwisko	ojca.
–	To	nie	było	dla	mamy	ła twe	–	powie dzia ła,	nie	pa trząc	na	nie go.	–	Dobrze,	że	ma

kilkoro	przyja ciół,	którzy	sta nę li	za	nią	murem.	Musi	te raz	pole gać	na	ich	życz liwo-
ści.
Nie	mówiła	ca łej	prawdy.
Owszem,	kilkoro	przyja ciół	zosta ło	przy	matce,	ale	resz ta	ją	porzuciła.	Większość

wła ściwie.	To	samo	przyda rzyło	się	siostrom	Jemmy,	a	co	z	bra tem,	nie	mia ła	poję -
cia.	Nigdy	o	tym	nie	mówił,	choć	podob nie	jak	ona	miesz kał	w	Londynie.	Branson
z	za sa dy	nie	poruszał	te ma tów	osobistych,	był	tak	za mknię ty	w	sobie,	że	wzdra ga ła
się	poprosić	go	o	pomoc	czy	choćby	wysłucha nie.
Palce	Mika ela	musnę ły	ją	po	policz ku.	Dopie ro	wte dy	uświa domiła	sobie,	że	pła -

cze,	a	on	ocie ra	jej	łzy.
–	Prze pra szam	–	szepnę ła,	odwra ca jąc	twarz.
On	jednak	ujął	jej	twarz	w	obie	dłonie	i	de likatnie	osuszył	kciuka mi	oba	policz ki.

Minę	miał	za myśloną.
–	Pła czesz	z	powodu	mamy?
–	Tak.
–	Tylko?	A	może	wciąż	cię	boli	odrzuce nie	przez	na rze czone go?
Uśmiechnę ła	się	bla do.
–	Moja	siostra,	Logan,	twier dzi,	że	zrobił	mi	przysługę.	Le piej,	że	dowie dzia łem

się	o	nim	prawdy	przed	ślubem	niż	po.
–	Ra cja.
Znów	pogła skał	ją	po	policz ku	i	pomyśla ła,	że	ją	poca łuje.	Za chowywał	się	te raz

wobec	niej	zupełnie	ina czej	niż	wcze śniej.	Na	początku	był	szorstki,	wręcz	lodowa -
ty,	te raz	moż na	było	są dzić,	że	mu	na	niej	za le ży.
–	Przykro	mi,	że	tak	cię	zra nił.	I	ża łuję,	że	i	ja	przyczyniłem	się	do	twoje go	bólu.
Słucha ła	ze	ściśnię tym	ser cem.



–	 Ale	 te raz	 wszystko	 się	 zmie ni,	 zoba czysz	 –	 mówił	 da lej.	 –	 Bę dziesz	 ze	 mną
szczę śliwa.	I	bar dzo,	bar dzo	boga ta.
Ma gia	ule cia ła.
Kompletnie	 jej	 nie	 rozumiał.	 Nie	 potra fił	 pojąć,	 że	 jej	 potrze by	 nie	 mia ły	 nic

wspólne go	z	bogactwem.
–	Szczę ścia	nie	moż na	kupić	 za	pie nią dze.	Nie	pra gnę	bogactwa.	 Już	 je	 kie dyś

mia łam.	Moż na	kupić	rze czy,	ale	nie	to,	cze go	pra gnie	ser ce.
–	A	potrze by	cia ła?
–	Cia ła?	Nie	rozumiem.
–	Kto	bę dzie	wielbił	twoje	cia ło?
Jej	myśli	poszybowa ły	ku	Da mie nowi.	To	był	dobry	zwią zek,	uda ny	seks,	ale	nigdy

by	nie	powie dzia ła,	że	Da mien	wielbił	jej	cia ło.	Nigdy	nikogo	ta kie go	nie	było,	a	po
roz mowach	z	przyja ciółka mi	doszła	do	wniosku,	że	to	coś	tak	bar dzo	rzadkie go,	że
nie mal	nie istnie ją ce go.
–	Ża den	męż czyzna	nie	wielbi	kobie ce go	cia ła.
–	Ja	mam	taki	za miar.
–	Czuję	się	nie zręcz nie.	Może	le piej	pomówmy	o	tobie.
Po	raz	pierwszy	zoba czyła	jego	sze roki	uśmiech,	który	poka zał	zęby	i	mały	dołe -

czek	z	pra wej	strony	ust.	To	było	za chwyca ją ce.	Uśmiech	zupełnie	odmie nił	jego	do-
tąd	ka mienną	twarz.
–	Nie	powinie neś,	wiesz?
–	Cze go?
–	Uśmie chać	się.
–	Dla cze go?
–	Bo	spra wiasz	wra że nie	ludz kie go.
–	Taki	je stem.
–	Nie	wie dzia łam.
Znów	się	uśmiechnął,	tak	cie pło	i	ra dośnie,	że	za pra gnę ła	wię cej.	Za pra gnę ła	bli-

skości.
–	Lubię,	jak	mi	się	sprze ciwiasz.
–	Najwyraź niej	mnie	prowokujesz.
Uśmiech	uwidacz niał	dołe czek	obok	ust.
–	Może.
W	tej	chwili	zoba czyła	go	ta kim,	ja kim	pewnie	byłby	od	początku,	gdyby	nie	nosiła

na zwiska	Cope land.
Może	na prawdę	był	cie pły	i	seksowny,	cza rują cy	i	za anga żowa ny?	Może.
Na gle	za pra gnę ła	dowie dzieć	się	o	nim	wię cej;	kim	był,	jak	żył.	Czy	miał	dużo	ko-

biet?	Czy	były	to	krótkie	przygody,	czy	dłuż sze	związ ki?
–	Opowiedz	mi	o	sobie	–	powie dzia ła	lekko.	–	Je stem	cie ka wa	twoich	dotychcza so-

wych	prze żyć.
–	To	nie wła ściwe.
–	Nie	pytam	o	szcze góły.	Po	prostu	je stem	cie ka wa.	Kobie ty	lubią	wie dzieć	ta kie

rze czy	o	męż czyznach.	Je steś	ama torem	przygód?
–	Kie dyś	byłem.	Od	kilku	lat	już	nie.
–	Dla cze go?



–	Dorosłem?	Dojrza łem?	Około	trzydziestki	za czę ło	mnie	to	mę czyć.	A	ty?
–	Je stem	wybredna.	Wolę	ra czej	być	sama	niż	z	byle	kim.
–	Kobie ta	o	wysokich	standar dach.
–	Od	przypadkowe go	seksu	wolę	książ ki.
–	Możesz	się	oka zać	doskona łą	żoną.
Za milkli	oboje,	w	głowie	kłę biły	jej	się	miliony	uczuć.	Po	raz	pierwszy	od	spotka -

nia	z	nim	za czę ła	cze goś	pra gnąć.	Nie	była	pewna	cze go	wła ściwie,	ale	nie	żywiła
już	do	nie go	ura zy.
Byłoby	bar dzo	miło	znów	poczuć	się	dobrze,	znów	poczuć	się	kobie co.	Mieć	ko-

goś	bliskie go.
–	Je że li	już	skończyłaś	–	powie dział	–	to	chodź my.
Wyszli	na	dzie dziniec	z	bia łymi	lilia mi	i	winoroślą	pną cą	się	po	ska łach.	Płoną ce

bia łe	 świe ce	 wyzna cza ły	 drogę.	 Na	 środku	 dzie dzińca	 stał	 wą ski	 stół,	 przykryty
sztywnym	bia łym	prze ście ra dłem.
–	Co	to	jest?	–	spyta ła	nie pewnie.
–	Stół	do	ma sa żu	–	odparł.	–	Zrobię	ci	ma saż.	Połóż	się	na	brzuchu…
–	Dla cze go?
–	Większość	ma sa ży	za czyna	się	od	ple ców.
–	Wiem,	ale	dla cze go	ma saż?
–	Myślę,	że	ci	się	spodoba	i	pomoże	zre laksować.	Za le ży	mi,	że byś	na bra ła	prze -

kona nia,	że	wszystko,	co	cię	tu	spotka,	bę dzie	przyjemne.	Nie	zrobię	nicze go,	cze -
go	byś	nie	chcia ła,	je że li	coś	ci	się	nie	spodoba,	po	prostu	mi	o	tym	powiedz.	Chcesz
o	coś	za pytać?
Wska za ła	swoją	suknię.
–	Mam	w	tym	zostać?
–	Nie.	Zdejmij	wszystko	i	połóż	się	na	prze ście ra dle.

Odwrócił	się,	kie dy	się	roz bie ra ła,	ale	te raz	le ża ła	już	na	prze ście ra dle,	z	włosa mi
prze rzuconymi	przez	jedno	ra mię.
Ma saż	był	dla	niej,	nie	dla	nie go.	Bar dzo	jej	pra gnął,	ale	jesz cze	nie	była	gotowa.

A	obojgu	bę dzie	przyjemniej,	je że li	także	i	ona	bę dzie	pra gnąć	tego,	co	mia ło	się	po-
mię dzy	nimi	wyda rzyć.
To	nie	miał	być	ma saż	erotycz ny.	Powie dział	 jej	o	 tym,	za nim	za czął,	bo	chciał,

żeby	mu	za ufa ła.	Ma saż	miał	stopić	lody,	uła twić	bliskość	i	uwraż liwić	zmysły.	Nie
mógł	jej	na rzucić	pożą da nia.	To	musia ło	wyjść	od	niej.
Przykrył	ją	prze ście ra dłem	i	dotykał	jej	przez	nie,	bo	chciał,	żeby	czuła	się	bez -

piecz na.	Powie dział	jej	też,	że	w	każ dym	momencie	może	prze rwać	ma saż,	ale	nie
są dził,	by	to	zrobiła.
Prze suwał	palca mi	od	ra mion	w	dół,	wzdłuż	krę gosłupa,	roz luź nia jąc	i	roz grze wa -

jąc	na pię te	mię śnie,	skła nia jąc	ją	do	pogłę bie nia	odde chu.
Po	kilku	minutach	zsunął	prze ście ra dło	na	biodra,	pozosta wia jąc	ple cy	odkryte.

Za plótł	 jej	 długie	włosy	w	 luź ny	war kocz	 i	 prze łożył	 go	 przez	 ra mię.	 Te raz	mógł
użyć	 olejku,	 nie	 brudząc	 nim	 włosów.	 Się ga jąc	 po	 nie go,	 za uwa żył,	 że	 za mknę ła
oczy	i	lekko	roz chyliła	war gi.
Bar dzo	jej	pra gnął,	ale	wie dział,	że	musi	się	wstrzymać,	że	najważ niejsze	nie	wy-



da rzy	się	ani	dziś,	ani	na wet	jutro.	Musiał	cze kać,	aż	sama	ze chce	mu	się	oddać.
Przez	na stępne	dwie	godziny	ma sował	każ dą	grupę	mię śni,	a	kie dy	skończył,	po-

wie dział	 jej,	 żeby	przytrzyma ła	prze ście ra dło.	Wte dy	wziął	 ją	na	ręce,	 za niósł	do
Komna ty	Nie winności	i	złożył	na	wielkim	łożu.
–	Dobra noc	 –	 powie dział,	 gła dząc	 ją	 po	włosach.	 –	 Śpij	 dobrze.	 Zoba czymy	 się

rano.

Jemma	prze wróciła	się	na	brzuch	i	wcisnę ła	twarz	w	podusz kę.	Pra gnę ła	wię cej
i	 już	za	nim	tę skniła.	Mia ła	na dzie ję,	że	kolejnej	nocy	nie	spę dzi	już	sa motnie.	Bo
czyż	nie	przyrzekł,	że	za spokoi	jej	potrze by	i	ob da rzy	roz koszą?
Owszem,	ma saż	był	bar dzo	przyjemny.	Wła ściwie	był	największą	przyjemnością

w	jej	życiu.	Kłopot	w	tym,	że	ma saż	miał	być	początkiem	gry	wstępnej.	Ocze kiwa ła
wię cej,	 a	 zre laksowa na	 i	 podnie cona	 nie	mogła	 się	 powstrzymać	 od	 erotycz nych
fanta zji.	Tymcza sem	nic	się	nie	wyda rzyło.
Za pewne	dobrze	wie dział,	co	robi,	zosta wia jąc	ją	spra gnioną.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Poprzednie go	wie czoru	za snę ła	póź no,	a	rano	długo	nie	chcia ło	jej	się	wstać.
Ma saż	nie	tylko	pobudził	jej	cia ło,	ale	i	emocje.	Te raz	czuła	się	nie spokojna	i	skrę -

powa na,	ina czej	niż	poprzednie go	dnia.	Może	to	wina	tej	komna ty,	pomyśla ła,	roz -
glą da jąc	się	po	bia łych	ścia nach	i	wyposa że niu.	Była	bar dzo	chłodna.
Nie	przypusz cza ła,	że	 tak	szumnie	za powia da ne	osiem	dni	 roz koszy	roz pocz nie

sa motnie	spę dzona	noc.	Rozumia ła,	dla cze go	tak	postą pił,	ale	nie	było	to	przyjem-
ne.
Przycisnę ła	 do	 pier si	 podusz kę.	 Na gle	 de spe racko	 za tę skniła	 za	 domem,	 choć

prze cież	od	lat	była	nie za leż na.
Kie dy	jako	osiemna stolatka	prze prowa dziła	się	do	Londynu,	jej	siostra,	Victoria,

są dziła,	że	tam	nie	wytrzyma	i	w	cią gu	kilku	tygodni	wróci	do	domu.
Myliła	się	 jednak.	Jemma	nie	wróciła,	sama	zdumiona	ła twością,	z	 jaką	opuściła

rodzinę.	Może	dla te go,	że	jako	najmłodsza	ob ser wowa ła	opusz cza ją ce	dom	rodzeń-
stwo.	W	końcu	zosta ła	już	tylko	sama	z	matką,	która	wte dy	też	była	gotowa	na	sa -
motność.
Londyn	oka zał	się	dobrym	wyborem.	Ła two	urzą dziła	swoje	nowe	życie,	wykorzy-

stując	każ dą	oka zję,	czy	to	na	miejscu,	czy	za	gra nicą.	Za wsze	lubiła	podróżować,
dobrze	się	czuła	w	hote lach,	była	sa modzielna.	Powie dzia ła	sobie,	że	nie	potrze buje
nicze go	i	nikogo.
Nie	była	to	jednak	prawda.
Potrze bowa ła	ludzi.	Dobrych,	kocha ją cych	ludzi,	którzy	nie	porzuciliby	jej	w	trud-

nej	chwili.
Za puka no	do	drzwi	i	sta nął	w	nich	Mika el	w	spodniach	kha ki	i	bia łej	lnia nej	koszu-

li	z	czymś	ogniście	poma rańczowym	w	ręku.
–	Dla	cie bie	–	powie dział,	kła dąc	ma te riał	na	łóż ku	obok	niej.
Roz winę ła	tunikę,	zdobioną	przy	szyi	drogimi	ka mie nia mi.	W	środku	zna la zła	ską -

pe	poma rańczowe	bikini.
–	Bę dzie my	pływać?
–	Je że li	masz	ochotę.	Najpierw	zje my	śnia da nie	przy	ba se nie,	potem	może my	po-

pływać.	Nie	musisz	 tego	nosić	–	dodał.	–	Nie	byłem	pe wien,	czy	ze chcesz	pływać
nago.
W	odpowie dzi	tylko	się	za rumie niła	i	szyb ko	przycisnę ła	kostium	do	pier si.
–	Chętnie	go	włożę,	dzię kuję.

To	był	długi,	le niwy	dzień.	Jemma	czuła	się	jak	na	wa ka cjach	w	luksusowym	ku-
ror cie.	Na	zmia nę	pływa ła	w	ba se nie	i	opa la ła	się	na	le ża ku.	Mika el	le żał	obok,	czy-
ta jąc.
Co	 pe wien	 czas	 spoglą da ła	 na	 nie go	 ukradkiem,	 za fa scynowa na	 jego	widokiem

w	ką pie lówkach.	W	niczym	nie	przypominał	surowe go	szejka,	spotka ne go	kilka	dni



wcze śniej.
Woda	w	 ba se nie	 skrzyła	 się	 w	 słońcu,	 w	 tle	 prze suwa li	 się	 służą cy,	 donoszą cy

chłodne	na poje	 i	małe	 filiżanki	z	prze pysz nym	ana na sowym	sor be tem.	Mika el	ob -
ser wował	ją,	kie dy	ob lizywa ła	małą	łyżecz kę.
–	Ten	widok	przypra wia	mnie	o	głód	–	powie dział	z	tę skną	nutą	w	głosie.
Za rumie niła	się	i	uda wa ła,	że	nie	rozumie,	choć	to	wyda wa ło	się	nie moż liwe,	bo

popa trzył	przy	tym	zna czą co	na	jej	war gi.
–	Masz	tu	sor bet	–	powie dzia ła.	–	Trze ba	go	zjeść,	bo	się	roz puści.
–	Najchętniej	zlizałbym	go	z	cie bie.
Pod	wpływem	tych	słów	za lał	ją	żar.
–	Nie	wie rzę.
–	Nie	kuś	mnie.
Zliza ła	ka wa łe czek	ana na sa	z	czub ka	łyżecz ki.
–	Z	które go	miejsca	chciałbyś	go	zlizać?
–	Igrasz	z	ogniem.
Zer knę ła	na	słońce.
–	Gorą co	tutaj.
–	Bar dzo	–	zgodził	się	chętnie.
Ob liza ła	war gi	z	ana na sowe go	soku.
–	Może	ochłodziłbyś	się	w	ba se nie.
–	Kie dy	tak	ob lizujesz	tę	łyżecz kę,	wyglą dasz,	 jakbyś	mia ła	ochotę	na	seks.	Tak

tylko	za uwa żyłem	–	dodał	na	widok	jej	miny.
–	Próbujesz	mi	pomóc?
–	Ra czej	cię	chronić.
Znów	ob liza ła	łyżecz kę.
–	Przed	kim?
–	Może	przed	czym?	–	Pa trzył	na	nią,	jakby	chciał	ją	zjeść.
–	To	zna czy?
–	Przed	znie wole niem.
–	Ach.	–	Na gle	za bra kło	jej	tchu	i	gwałtownie	za cisnę ła	uda.
Czas,	by	wyda rzyło	się	coś	podnie ca ją ce go.	Sie dzia ła	tu	od	rana	w	swoim	nowym

bikini,	stę skniona	jego	za inte re sowa nia.	Te raz	je	mia ła	i	nie	za mie rza ła	stra cić.
–	Bę dzie	bola ło?	–	spyta ła	prowoka cyjnie.
Przez	chwilę	mie rzył	ją	nie prze niknionym	wzrokiem.
–	Nie…	–	odparł	wolno.	–	Bę dzie	bar dzo,	bar dzo	przyjemnie.
Mocniej	ścisnę ła	uda.
–	Skąd	wiesz?	Na wet	mnie	nie	poca łowa łeś.
Ciemne	oczy	za błysły,	rysy	spra wia ły	wra że nie	wykutych	z	gra nitu.
–	Chcesz,	że bym	cię	poca łował?
–	Tak,	ale	pod	wa runkiem,	że	na prawdę	dobrze	ca łujesz.

Mika el	nie	miał	za mia ru	polubić	swojej	żony,	wła ściwie	na wet	tego	nie	chciał.	Ale
coraz	bar dziej	mu	się	podoba ła.	Była	inte ligentna,	za bawna,	cza sem	ostra,	a	przede
wszystkim	piękna,	nie za leż nie	od	tego,	co	mia ła	na	sobie.
W	tej	chwili	z	wilgotnymi	po	ką pie li	włosa mi	i	skórą	pozłoconą	słońcem,	w	kostiu-



mie	za le dwie	 skrywa ją cym	 jej	na gość,	wyglą da ła	nie zwykle	ape tycz nie.	 Jednak	 ją
lubił.
Walczył	z	pożą da niem	przez	cały	ra nek,	ale	jej	prowoka cyjne	słowa	prze la ły	cza -

rę.
–	Kie dy	już	cię	poca łuję	–	powie dział	–	bę dziesz	mnie	bła gać,	że bym	nie	prze sta -

wał.
–	Strasz nie	je steś	za rozumia ły.
–	Tylko	uczciwy.
–	Dla	mnie	to	zwykłe	prze chwałki.	Dużo	mówisz,	ale	nie wie le	robisz.
Wprost	na ma calnie	czuł	jej	podnie ce nie	i	to	było	uskrzydla ją ce.
–	Rzucasz	mi	wyzwa nie	za	wyzwa niem	–	za uwa żył.
–	Tylko	mówiłam…
–	Chodź	do	mnie	–	prze rwał	jej.	–	Chodź,	ga duło.	Zobacz my,	na	co	cię	stać.
Cała	jej	bra wura	na gle	znikła.	Onie śmie lona,	przygryzła	war gę	i	spuściła	głowę.
Wstał,	podszedł	do	niej,	wziął	 ją	za	rękę,	poprowa dził	do	czer wono-kre mowe go

pa wilonu	i	za cią gnął	je dwab ne	za słony.
–	Usiądź.	–	Wska zał	niską	sofę	pod	ścia ną.
Usia dła	posłusz nie,	a	on	za jął	miejsce	obok	niej.
–	Co	my	robimy?	–	szepnę ła.
–	To,	na	co	bę dzie my	mie li	ochotę	–	odparł.
Był	tak	blisko,	że	czuła	na	skórze	jego	oddech.	Była	pewna,	że	ją	poca łuje,	ale	on

się	nie	spie szył.	Dotykał	jej	de likatnie,	za le dwie	muska jąc	wraż liwą	skórę,	aż	prze -
szył	ją	dreszcz	pożą da nia.	Gotowa	na	roz kosz,	na miętność	i	sa tysfakcję,	cze ka ła	na
to,	co	mia ło	się	wyda rzyć.	Już	za pomnia ła,	że	mia ła	mu	się	opie rać.
On	tymcza sem	na dal	ba wił	się	płatkiem	jej	ucha	i	de likatnie	muskał	ją	po	kar ku.

Sytuacja	zde cydowa nie	nie	roz wija ła	się	po	jej	myśli.
–	Nie	je steś	szczę śliwa?	–	spytał,	kie dy	westchnę ła	ze	znie cier pliwie niem.
–	To	trochę	frustrują ce	–	odpar ła.	–	Mia łeś	mnie	poca łować.
Musnął	war ga mi	jej	war gi.
–	Prze cież	cię	ca łuję.	 –	 I	odsunął	się	od	niej.	 –	Może	powinniśmy	prze stać.	Nie

chciałbym	cię	do	nicze go	zmuszać.
–	Wca le	mnie	nie	zmuszasz.	Je że li	już,	to	ja	cie bie.
Uśmiechnął	się	lekko.
–	Wyda je	ci	się.	Po	prostu	mi	za ufaj.
–	Je steś	w	tym	za	dobry.	Spra wiasz,	że	nie	potra fię	ci	się	oprzeć.
–	Ależ	potra fisz.	Wystar czy	powie dzieć	„dosyć”.
Nie	umia ła by.	Sam	jego	dotyk	doprowa dził	ją	nie mal	do	sza leństwa.
–	Zupełnie	cię	nie	znam	–	powie dzia ła.	–	A	skoro	czuję	to,	co	czuję,	to	chyba	po-

winnam.

Znów	go	za skoczyła.	Nie	tyle	jej	słowa,	co	prze pełnia ją ce	ją	emocje.	Sama	nie	ro-
zumia ła,	dla cze go	czuła	to,	co	czuła.
I	wca le	nie	była	taka,	jak	mu	się	wcze śniej	wyda wa ło.	Nie	była	podob na	do	ojca.

A	jej	miękkość	i	słodycz	przypomnia ły	mu	jego	matkę.
Na gle	 za pra gnął	wie dzieć,	 jaka	była	 jego	matka	 jako	młoda	dziewczyna,	 za nim



wyszła	 za	 ojca.	Musia ła	mieć	dużo	 odwa gi,	 skoro,	 bę dąc	Ame rykanką,	wyszła	 za
szejka,	i	choć	kocha ła	jego	kulturę,	nigdy	się	z	nią	w	pełni	nie	za symilowa ła.	Mąż
też	jej	w	tym	nie	pomógł.	Zosta wił	ją	z	tym	samą.
I	to	był	błąd.
Całe	ich	małżeństwo	było	błę dem.	Na wet	on.
Nie	chciał,	żeby	 jego	przyszłość	przypomina ła	prze szłość.	Nie	chciał,	żeby	 jego

dzie ci	były	nie szczę śliwe.
Ujął	dłoń	żony	i	uca łował,	czując	pod	war ga mi	puls.	Skóra	była	miękka	i	cie pła.

Cała	Jemma	była	miękka	i	cie pła	i	czuł	silną	potrze bę	chronie nia	jej.
–	Mam	dla	cie bie	pre zent	–	powie dział,	opie ra jąc	się	o	podusz ki.
–	Nie	potrze buję	pre zentów	–	odpar ła	wciąż	 roz dygota na.	 –	Rze czy	ma te rialne

nie	robią	na	mnie	wra że nia.
–	Więc	jak	miałbym	cię	roz piesz czać?
–	Nie	chcę	być	roz piesz cza na.
–	W	ta kim	ra zie	co	mógłbym	ci	dać?
Przez	dłuż szą	chwile	pa trzyła	na	nie go	w	milcze niu.
–	Opowiedz	mi	o	sobie.	Za miast	pre zentów	codziennie	mów	mi	coś	o	sobie.
–	Za sypa nie	cię	biżute rią	byłoby	ła twiejsze.
–	Wiem.	Ale	je że li	chcesz	mnie	ob da rować	czymś	zna czą cym,	daj	mi	cząstkę	sie -

bie.	Pozwól	cię	poznać.	To	bę dzie	prawdziwy	dar.
Uśmiechnął	się	bla do.
–	Co	chcia ła byś	wie dzieć?
–	Opowiedz	mi	wię cej	o	swoich	rodzicach.
–	To	nie zbyt	przyjemny	te mat.
–	Te ma ty	rodziców	i	roz wodów	nigdy	nie	na le żą	do	przyjemnych.
–	Więc	cze mu	chcesz	o	tym	słuchać?
–	Bo	to	waż ne	posta ci	w	na szym	życiu.	Ukształtowa li	nas	na	dobre	i	na	złe.	Byłeś

z	którymś	z	nich	bliżej?
Odpowie dział	westchnie niem.	Nie	chciał	o	tym	mówić,	ale	dobrze	się	czuł,	kie dy

tak	le ża ła	tuż	obok.
–	Z	ojcem	nigdy	nie	byłem	blisko	–	odparł.	–	Choć	na	pewno	mnie	kochał.	Rodzice

w	Sa idii	roz piesz cza ją	swoje	dzie ci,	zwłasz cza	synów.
–	A	mama?
–	Uwielbia ła	mnie.	Była	wspa nia łą	matką.	Ale	potem	się	roz wie dli.
–	Wiesz	dla cze go?
–	A	ty	wiesz,	dla cze go	twoi	się	roz wie dli?
–	Ojciec	miał	romans.
To	nie	było	ła twe,	ale	poszukał	wspar cia,	na wija jąc	sobie	na	pa lec	kosmyk	jej	wło-

sów.
–	Mój	posta nowił	wziąć	drugą	żonę.
–	Więc	się	roz wie dli?
–	Osta tecz nie.
–	Co	to	zna czy?
–	Że	trwa ło	pra wie	pięć	lat,	za nim	się	osta tecz nie	roz sta li.	Ojciec	nie	chciał	roz -

wodu,	więc	robił	wszystko,	żeby	do	nie go	nie	doszło.



–	Kochał	ją?
–	Nie	są dzę.	Ale	chciał	uniknąć	hańby.	Król	nie	powinien	zostać	opusz czony	przez

żonę.
Milcza ła	przez	dłuż szą	chwilę.
–	Twoja	mama	go	kocha ła	i	nie	chcia ła	się	nim	dzie lić?
–	Nie	pa mię tam	miłości,	tylko	walkę.	Lata	walki.	I	płacz.	Lata	pła czu.	Matka	pła -

ka ła	ina czej	niż	kobie ty	w	Sa idii.	Noca mi.	Po	cichu.	Kie dy	myśla ła,	że	nikt	nie	słyszy.
Ale	on	słyszał.	Słuchał	jej	łkań	i	nigdy	nic	z	tym	nie	zrobił.
Dotknę ła	go	cie płą	dłonią.
–	Twoja	mama	musia ła	wie dzieć,	że	ojciec	może	wziąć	drugą	żonę.
–	Podob no	przyrzekł	jej,	że	nigdy	tego	nie	zrobi.	Mie li	to	mieć	za pisa ne	w	kontr -

akcie	 ślub nym,	 ale	 osta tecz nie	 do	 tego	 nie	 doszło.	 Ojciec	 twier dził,	 że	 matka
o	wszystkim	wie dzia ła.
Za wa hał	się,	nie	chcąc	się gać	zbyt	głę boko	w	nie miłe	wspomnie nia.
–	Do	cza su,	kie dy	roz wód	stał	się	faktem,	wziął	jesz cze	trzy	nowe	żony.
Za kłopota ny,	odwrócił	wzrok	od	jej	prze pełnionych	sympa tią	oczu	i	za pa trzył	się

w	sufit.
–	Mia łem	wte dy	je de na ście	lat.
–	Odsze dłeś	ra zem	z	mamą?
–	Nie.	Zosta łem	z	ojcem.
–	Tak	chcia łeś?
–	Nie	mia łem	wyboru.	Musia łem	zostać	 z	ojcem.	W	Sa idii,	 jak	w	wie lu	kra jach

arab skich,	matka	nie	dosta je	po	 roz wodzie	pra wa	do	opie ki	nad	dziećmi.	Zosta ją
z	ojcem	lub	najbliż szym	mę skim	krewnym,	a	synowie	za wsze	z	ojcem.
–	Ale	chyba	ją	widywa łeś?
–	Nie.
–	Nigdy?
–	Zosta ła	wyda lona	z	Sa idii.	–	Znów	za czął	się	ba wić	kosmykiem	jej	włosów.	–	Nie

widzia łem	jej	pra wie	dwa dzie ścia	lat.	Spotka liśmy	się	dopie ro	kilka	mie się cy	przed
ślubem	twojej	siostry,	Mor gan.
–	Co	ta kie go?
–	Nie	mogłem	się	z	nią	spotkać,	skoro	wyje cha ła,	zresz tą	na wet	tego	nie	chcia -

łem.
–	Ob winia łeś	ją	o	roz wód.	–	Pa trzyła	na	nie go,	za szokowa na.
–	Trudno	mi	było	wyba czyć,	że	opusz cza jąc	ojca,	zosta wiła	 i	mnie.	Od	początku

wie dzia ła,	że	ojciec	nie	pozwoli	jej	mnie	za brać,	i	roz wiodła	się	mimo	wszystko.	Wy-
bra ła	roz sta nie	z	Sa idią	i	ze	mną.	–	Podniósł	się	gwałtownie.	–	Jest	gorą co.	Poroz -
ma wia liśmy.	Chodź my	popływać.

Cie szyli	się	chłodną	wodą	przez	ja kieś	pół	godziny,	dopóki	nie	przynie siono	im	lun-
chu,	do	które go	usie dli	w	mokrych	kostiumach	w	cie niu	palmy.
Wciąż	myśla ła	o	tym,	co	wcze śniej	od	nie go	usłysza ła.	Fakt,	że	jego	matka	była

Ame rykanką,	 uła twiał	 utoż sa mie nie	 się	 z	 nią	 i	 zrozumie nie,	 jak	 się	musia ła	 czuć
w	tym	da le kim,	arab skim	kra ju,	u	boku	wszechwładne go	męża.	Jednak	nie	pojmo-
wa ła,	 jak	kobie ta,	na wet	nie szczę śliwa	Ame rykanka,	mogła	zosta wić	swoje	uwiel-



bia ne	dziecko.
–	Je steś	podob ny	z	urody	do	ojca?	–	spyta ła,	kie dy	skończyli	posiłek.
Prze cze sał	palca mi	krótkie,	czar ne	włosy.
–	Ża łuję,	że	ci	opowie dzia łem	o	roz wodzie.
–	Dla cze go?
–	Źle	się	z	tym	czuję.	Wstyd	mi	za	ojca.	Za	sie bie	i	za	moje	de cyzje.
Dobrze	go	rozumia ła.	Po	roz wodzie	rodziców	chcia ła	zostać	z	matką,	ale	wzdra -

ga ła	się	stra cić	ojca.	Przez	wszystkie	te	 lata	sta ra ła	się	z	nim	widywać	 i	wielbiła
pre zenty	od	nie go	–	lalki,	świetne	ciuchy,	ja skra wo	różowy	rower	na	dwuna ste	uro-
dziny	–	wkrótce	potem	rodzice	znów	się	pokłócili,	kontakt	się	urwał	 i	ojciec	kom-
pletnie	zniknął	z	jej	życia.
Nie na widziła	go	i	kocha ła	jednocze śnie.	Potrze bowa ła	go	i	tę skniła.	Za miesz ka ła

w	Londynie,	żeby	uwolnić	się	od	prze szłości	i	za cząć	od	nowa.	I	żyła	w	prze kona niu,
że	 jej	 się	 to	 uda ło.	Dopóki	 się	 nie	 dowie dzia ła,	 że	 ukradł	miliony	 dola rów	 swoim
klientom.
–	Cza sa mi	myślę,	że	gdyby	rodzice	się	nie	roz wie dli,	ojciec	byłby	bar dziej	za anga -

żowa ny	w	na sze	życie	i	może	wybrałby	ina czej.	Może	zrozumiałby,	że	bar dzo	go	ko-
cha liśmy	i	potrze bowa liśmy.
–	Ob winiasz	sie bie?	–	spytał	z	nie dowie rza niem.
–	Próbuję	zrozumieć,	jak	do	tego	doszło.
–	Za chował	się	egoistycz nie	i	wyjątkowo	ohydnie.	Najpierw	uda wał,	że	się	o	ludzi

trosz czy,	a	potem	ich	znisz czył.	Jak	mógł	za przyjaź nić	się	ze	star szą	kobie tą,	a	po-
tem	ją	okraść?
Za mknę ła	oczy	i	pokrę ciła	głową.
–	Pora dził	mojej	matce,	żeby	powie rzyła	mu	pie nią dze,	i	obie cał	jej	wysoki	zysk,

ale	nigdy	ich	nie	za inwe stował.	Po	prostu	je	ukradł.	To	wstrętne.	–	Mika el	ode tchnął
głę boko.	–	Nie potrzeb nie	o	tym	roz ma wia my.
Tylko	pokiwa ła	głową	i	przez	dłuż szą	chwilę	sie dzie li	w	milcze niu.
Potem	on	się	podniósł	i	za czął	spa ce rować	wzdłuż	ba se nu.	Jemmie	było	okropnie

wstyd.	W	świe cie	arab skim	oce nia no	ją	na	podsta wie	za chowa nia	jej	rodziny,	była
jej	kontynuacją.	Była	kontynuacją	swoje go	ojca.	Tu,	w	Sa idii,	wstyd	przylgnął	do	niej
na	za wsze.	Nigdy	nie	zdoła	się	od	nie go	uwolnić.
Cicho	wróciła	do	Komna ty	Nie winności,	by	wziąć	prysz nic	w	bia łej,	mar murowej

ła zience.	Nie	chcia ła	być	smutna,	prze stra szona,	sa motna	i	ża łosna.
Ża łosna	była by,	zosta jąc	w	Connecticut	i	próbując	zna leźć	kogoś,	kto	mógłby	jej

pomóc	prze trwać.	Trudno	było	te raz	uwie rzyć,	że	jej	rodzina	mia ła	kie dyś	wszyst-
ko.	Że	była	aż	tak	uprzywile jowa na.	Dom	na	Ka ra ibach,	dom	w	Connecticut,	dom
z	bali	w	Sun	Valley.	Mie li	pie nią dze	na	podróże,	drogie	ciuchy,	ja da nie	w	re staura -
cjach.
Za krę ciła	prysz nic	i	wycisnę ła	wodę	z	włosów.	Czy	na prawdę	mie li	pra wo	wyda -

wać	te	pie nią dze?	Jak	długo	jej	ojciec	oszukiwał	swoich	klientów?
Owinię ta	w	ręcz nik	wdra pa ła	się	do	miękkie go	łoża	i	na cią gnę ła	prze ście ra dło	na

głowę.
Nie ła two	było	nosić	na zwisko	Cope land.	Nie ła two	żyć	ze	wstydem.	Tylko	pra ca

trzyma ła	 ją	 przy	 życiu,	 zwłasz cza	 po	 odejściu	 Da mie na.	 Pra ca	 pozwa la ła	myśleć



o	czymś	innym,	być	kimś	innym.
Te raz	chcia ła	tylko	wrócić	do	domu	i	znów	za brać	się	do	pra cy.	To	wciąż	była	je -

dyna	alter na tywa.	Musi	jesz cze	tylko	prze trwać	na stępne	sie dem	dni	i	sie dem	nocy.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Wła śnie	mia ła	się	ubrać	do	kola cji,	kie dy	przynie siono	jej	pacz kę	z	dołą czoną	kar -
tecz ką:	„Strój	na	dzisiejszą	kola cję.	Przyjdę	po	Cie bie	o	dzie wią tej”.
Jemma	roz pię ła	tor bę	i	wycią gnę ła	prze piękną	je dwab ną	suknię	w	kolorze	dojrza -

łych	brzoskwiń.	Prawdziwy	strój	dla	królowej	pustyni.	W	tor bie	znajdowa ło	się	też
pude łecz ko	z	biżute rią,	za wie ra ją ce	brylantowe	kolczyki,	za pewne	bar dzo	kosz tow-
ne.
Wyję ła	 je den	 i	 przyłożyła	 sobie	 do	 ucha.	Na	 tle	 jej	 ciemnych	włosów	wyglą dał

wprost	 nie ziemsko.	 Dzisiejsze go	wie czoru	 za mie rza ła	 roz puścić	włosy.	Mia ła	 na -
dzie ję,	że	Mika elowi	minął	gniew.	Rankiem	tak	się	dobrze	ba wili,	że	na	kilka	godzin
za pomnia ła,	dla cze go	tu	jest.
Kie dy	za pukał	do	niej	punktualnie	o	dzie wią tej,	była	gotowa	od	nie mal	godziny.

Poja wił	się	ubra ny	w	tra dycyjny	arab ski	strój,	co	ją	trochę	roz cza rowa ło,	bo	wola ła
go	w	za chodnim	ubra niu.	Czuła	się	spokojniejsza,	kie dy	wyglą dał	zna jomo,	nie	jak
obcy	szejk,	którym	prze cież	był.
–	Pięknie	wyglą dasz	–	powie dział.
–	Dzię kuję	–	odpar ła,	ma skując	za że nowa nie	uśmie chem.
–	Wiesz,	co	bę dzie my	robić	wie czorem?
–	Nie	mam	poję cia.
–	To	dobrze.
Wyprowa dził	ją	na	ze wnątrz	przez	wielkie,	drewnia ne	drzwi.	Na	podjeź dzie	cze -

kał	sa mochód	z	kie rowcą.	Szofer	otworzył	tylne	drzwi	 i	 Jemma	zer knę ła	pyta ją co
na	swoje go	towa rzysza,	który	jednak	nie	zdra dził	się	ani	słowem.
Wje cha li	 z	otoczone go	murem	Kasbah	 i	 ruszyli	wą ską	wstąż ką	asfaltowej	drogi

przez	ską pa ną	w	bla sku	księ życa	pustynię.
Mika el	wska zał	kra jobraz	za	przyciemnioną	szybą.
–	To	wszystko,	moja	królowo,	na le ży	do	cie bie.
–	Na prawdę	piękny	pia sek	–	odpar ła	ze	stosowną	powa gą.
–	Wyśmie wasz	się	z	mojej	pustyni?
–	Ależ	skąd.
–	To	dobrze.	Bo	ja	ce nię	sobie	każ de	ziarnko	tego	pia sku.
Uśmiechnę ła	się,	a	on	odpowie dział	uśmie chem,	ale	za raz	spoważ niał.	Wycią gnął

rękę	i	de likatnie	musnął	brylantowy	kolczyk.
–	Bar dzo	ci	pa sują.	A	mówiłaś,	że	nie	za le ży	ci	na	biżute rii.
–	Na	pewno	nie	tak	jak	innym	kobie tom.
–	Ale	za le ży	ci	na	roz mowie.
Wymówił	te	słowa	z	widocz nym	bólem	i	zrobiło	jej	się	przykro.
–	A	co	myślisz	o	prze prosinach?
–	Z	tego	co	wiem,	kobie ty	je	uwielbia ją,	męż czyź ni	nie na widzą.
Uśmiechnął	się	bla do.



–	Więc	mamy	podob ne	doświadcze nia.	–	Za wa hał	się	przez	chwilę.	–	I	chociaż	nie -
ła two	mi	powie dzieć	„prze pra szam”,	je stem	ci	winien	prze prosiny.	Nie	powinie nem
był	wyżywać	się	na	tobie,	skoro	byłem	zły	na	twoje go	ojca	z	powodu	mojej	matki.
–	Nie	musisz	prze pra szać	–	powie dzia ła,	za kłopota na.	–	To	wszystko	prawda,	two-

ja	matka	zosta ła	potraktowa na	okropnie…
–	Tak	–	prze rwał	jej.	–	Ale	to	nie	ma	nic	wspólne go	z	tobą	i	nie	uspra wie dliwia	mo-

je go	za chowa nia.	Nie	je stem	dumny	z	moich	błę dów,	a,	jak	widzisz,	popełniam	ich
nie ma ło.
Milcza ła	przez	chwilę,	wzruszona	jego	uczciwością.
–	Oczywiście,	że	ci	wyba czam	–	odpar ła	w	końcu.	–	Wszyscy	mamy	coś,	co	nas

rani.
–	Je stem	wyczulony	na	zło	wyrzą dzone	mojej	matce,	bo	i	ojciec,	i	ja	traktowa liśmy

ją	źle.
–	Byłeś	tylko	chłopcem,	kie dy	się	roz wodzili.
–	Nie na widziłem	 jej	za	doprowa dze nie	do	roz wodu.	Uzna łem,	że	duma	była	dla

niej	waż niejsza	niż	ja.	Wie dzia ła,	że	bę dzie	musia ła	wyje chać	i	mnie	zosta wić.	Skła -
małbym,	mówiąc,	że	te raz	ją	rozumiem.	Nie	rozumiem	i	może	nie	zrozumiem	nigdy.
Ale	dla	je de na stolatka	to	opusz cze nie	było	czymś	nie wyobra żalnie	strasz nym.
–	Może	mia ła	na dzie ję,	że	wszystko	ja koś	się	ułoży.
–	Jak?
–	Że	twój	ojciec	zre zygnuje	z	drugiej	żony.	Albo	zgodzi	się	na	na prze mienną	opie -

kę?	Może	jej	coś	obie cał?
–	Ale	ja	nic	nie	wie dzia łem	i	za miast	winić	jego,	winiłem	ją.
–	Byłeś	na	nią	zły.
–	Nie na widziłem	jej.
–	Pozna łeś	prawdę	już	jako	dorosły.
–	 Tak.	 –	 Skrzywił	 war gi	 w	 imita cji	 uśmie chu,	 który	 jednak	 nie	 się gnął	 oczu.	 –

I	znie na widziłem	jego.
–	Powie dzia łeś	mu	to?
–	Nie.
–	Ale	skontaktowa łeś	się	z	matką?	Próbowa łeś	jej	to	wyna grodzić?
–	Cze ka łem	 zbyt	 długo.	Gdybym	wcze śniej	 spróbował	 jej	 pomóc,	 nie	musia ła by

zda wać	się	na	ob cych.
–	Jak	mój	ojciec?
Kiwnął	głową.	Powinie nem	był	poje chać	do	niej	wcze śniej.	Te raz	rozumiesz,	dla -

cze go	nie	lubię	mówić	o	prze szłości.	Nie	byłem	dobrym	człowie kiem.	Dla te go	tak
się	sta ram	przywrócić	dobre	imię	Ka rimów	w	Sa idii.	Śmierć	mojej	matki	nie	może
być	da remna.
–	Oce niasz	sie bie	zbyt	surowo.
–	Wła dzy	nie	wolno	nadużywać.
–	A	jednak	jej	nadużywasz.	Je steś	zde cydowa ny	postę pować	fair,	choć	twoje	poj-

mowa nie	spra wie dliwości	bar dzo	się	róż ni	od	za chodnie go.
–	Więc	pewnie	będę	musiał	pomyśleć	o	 za dośćuczynie niu	 –	odparł,	uśmie cha jąc

się	bla do.
Także	i	tym	ra zem	uśmiech	nie	się gnął	oczu.



Kiwnął	głową	i	popa trzył	w	okno.
–	Widzisz	te	świa tła	w	odda li?	Tam	dziś	zje my	kola cję,	moja	królowo.
Jemma	wpa trzyła	się	w	ciemność.
–	Co	to	jest?	Re staura cja?
–	Nie	–	odparł,	roz ba wiony.	–	Przynajmniej	nie	taka,	do	ja kich	przywykłaś.	Ale	tam

wła śnie	zje my.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Mika el	wprowa dził	milczą cą	Jemmę	do	na miotu.	Pia sek	przykrywa ły	pluszowe	dy-
wa ny.	Na	drewnia nych	masz tach	wisia ły	mie dzia ne	 la tar nie,	 podob ne	 sta ły	 na	ni-
skim	stole.	Z	ogniska	na	ze wnątrz	dola tywał	za pach	pie czone go	ja gnię cia.	Dopie ro
te raz	sobie	uświa domiła,	jak	bar dzo	była	głodna.
Popa trzył	na	nią	pyta ją co.
–	Głodna?
–	Wygłodzona	–	przyzna ła.
–	Doskona le.	Pierwsze	da nie	jest	już	gotowe.
Pie czone	wa rzywa	 i	mię so	 poda no	 z	 ka szą	 kuskus	 dopra wioną	migda ła mi	 i	 ro-

dzynka mi	oraz	cie płym	chle bem	se za mowym.	Mika el	znów	oka zał	się	cza rują cym
towa rzyszem	i	Jemma	z	przyjemnością	słucha ła	opowie ści	o	historii	Sa idii	i	tra dycji
ple miennej,	i	nie	dziwiła	się	już,	że	włożył	tra dycyjny	strój	arab ski,	skoro	byli	w	go-
ścinie	u	jego	ludu.
Nie bo	było	ja sne	od	świa tła	księ życa	i	miliar dów	gwiazd.	Tu	nigdy	nie	przypomi-

na ło	tego	widocz ne go	w	Londynie	czy	w	Nowym	Jor ku.	Tutaj	pustynia	była	ciemna,
a	nie bo	ja sne.	Jemma	zer ka ła	na	nie	przez	porusza ne	bryzą	poły	na miotu.
–	Piękna	noc	–	powie dział,	podą ża jąc	za	jej	spojrze niem.
–	Tak	–	potaknę ła.	–	Czuję	się	jak	w	ba śni.
–	Tak	myśla łem…	–	Za wa hał	się	przez	chwilę.	–	Może	po	mie sią cu	miodowym	od-

wie dzilibyśmy	twoją	matkę?	Nie	chciałbym,	żeby	się	o	cie bie	mar twiła.	I	tak	ma	już
dosyć	kłopotów.
–	Poje chałbyś	ze	mną?
–	Małżeństwo	to	nie	wię zie nie.	Nie	chciałbym	ci	utrudniać	kontaktów	z	rodziną.

Mam	dom	w	Londynie,	duży	i	wygodny.	Ktoś	powinien	za ludnić	go	gośćmi.
Pa trzyła	na	nie go	nie pewnie.
–	Nie	kuś	mnie	ta kimi	obietnica mi,	bo	je że li	zde cyduję	się	tu	zostać,	to	tylko	dla

cie bie.
Przez	 moment	 pa nowa ło	 milcze nie.	 Potem	 pochylił	 się	 do	 niej,	 ujął	 jej	 twarz

w	obie	dłonie	i	poca łował.
–	Przy	na stępnym	spotka niu	z	szejkiem	Az zizim	muszę	mu	podzię kować	–	powie -

dział.	–	W	Ha slam	byłem	na	nie go	zły.	Byłem	zły,	że	ob cią żył	mnie	tobą,	ale	najwy-
raź niej	widział	coś,	cze go	ja	nie	dostrze głem.
–	To	nie	brzmi	jak	komple ment.
–	Ty	też	nie	byłaś	z	tego	za dowolona.
No,	owszem.	Była	za szokowa na,	zła,	zde spe rowa na.	Za dowolona	na	pewno	nie.
Te raz	 jednak	 była	 szczę śliwa.	 Po	 raz	 pierwszy	 od	mie się cy	mia ła	wra że nie,	 że

może	swobodnie	oddychać.	Jednocze śnie	zda wa ła	sobie	spra wę,	że	powinna	za cho-
wać	ostroż ność.	Mieć	się	na	bacz ności.	Nie	pozwolić,	by	zbliżyli	się	za	bar dzo.
Podczas	gdy	roz ma wia li,	służ ba	usunę ła	ta le rze	 i	za sta wiła	stół	ta ca mi	i	misa mi



z	de likatnymi	biskwita mi	i	suszonymi	owoca mi.
–	Na prawdę	lubisz	Londyn?	–	za pytał.
–	Polubiłam	go	od	razu.	Nikt	tam	nie	zwra cał	na	mnie	uwa gi.	Wte dy	czułam	się

wolna,	te raz	jest	ina czej.	Je stem	zna na	i	bar dziej	sa motna	niż	kie dykolwiek.
–	Czujesz	się	sa motna?
Pokiwa ła	głową.
–	 Tak.	 Tę sknię	 za	 tym,	 co	mia łam.	Nie	 chodzi	 o	 rze czy,	 ale	 przyja ciół,	 za ję cia,

ener gię.	Budziłam	się	co	rano,	podekscytowa na	tym,	co	miał	przynieść	dzień.	Te raz
tylko	egzystuję.
–	Kie dy	wrócimy	do	Ke ta my	i	wszyscy	dowie dzą	się	o	na szym	małżeństwie,	zoba -

czysz,	 jak	wie le	obecnie	za mknię tych	drzwi	sta nie	dla	cie bie	otworem.	Jako	moja
żona	bę dziesz	wszę dzie	mile	widzia na.	Nikt	nie	odwa ży	się	cie bie	odrzucić	czy	za -
wstydzić.
Ciastko	migda łowe	na gle	za czę ło	sma kować	jak	trociny.
–	Nie	chcę	być	akceptowa na	wyłącz nie	jako	twoja	żona.	Chcia ła bym,	żeby	ludzie

mnie	lubili.	–	Upiła	łyk	wina	ze	swoje go	złote go	kie licha.	–	Pogar da	boli.
–	Dla te go	potrze bujesz	moje go	wspar cia.	Nie	chcę,	że byś	znów	cier pia ła.
Na	 pewno	 byłby	 troskliwym	 i	 hojnym	mę żem.	 Już	 za sypał	 ją	 pre zenta mi	 i	 nie

szczę dził	komple mentów.	A	jaka	była by	ich	codzienność?
–	O	czym	tak	roz myślasz?
Zbyt	ła two	w	niej	czytał.
–	Za wsze	się	tak	trosz czyłeś	o	swoje	kobie ty?
–	Nigdy.	–	Pochylił	się,	by	dolać	jej	wina.	–	Za zwyczaj	za rzuca no	mi	brak	wraż li-

wości	i	egoizm.
–	To	dla cze go	przy	mnie	je steś	inny?
Nie	odpowie dział,	tylko	wyjął	jej	kie liszek	z	ręki	i	poca łował	ją.	War gi	miał	twar de

i	gorą ce,	ale	poca łunki	były	za ska kują co	de likatne	i	wkrótce	zupełnie	się	w	nich	za -
tra ciła.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Dwie	godziny	póź niej	byli	już	w	Kasbah.	Jemma	le ża ła	w	ogromnym	łożu	w	Kom-
na cie	Topa zowej,	wpa trzona	w	ob ra ca ją ce	się	na	suficie	łopa ty	wentyla tora.	Zimne
powie trze	przyjemnie	chłodziło	jej	roz grza ną	skórę.
Cichy	pomruk	wentyla tora	i	miły	chłód	dzia ła ły	uspoka ja ją co.
Potrze bowa ła	ukoje nia,	choć	wła ściwie	nie	wyda rzyło	się	nic	strasz ne go,	nic,	co

mogłoby	odmie nić	 jej	życie.	Męż czyzna,	który	 ją	pocią gał,	ca łował	 ją.	Pie ścił.	Do-
prowa dził	do	spełnie nia.	To	jesz cze	nie	koniec	świa ta.
A	 jednak	 to	 wszystko	 było	 ogromnie	 za gma twa ne.	 Jej	 uczucia.	 Jej	 pra gnie nia.

I	poczucie	winy,	kie dy	doszła	do	szczytu.
Dla cze go	wła ściwie	czuła	się	winna?	Dla cze go	mia ła by	czuć	się	winna	prze żytej

roz koszy?	Czy	to	dla te go,	że	kocha nek	nie	da rzył	jej	miłością?
Chcia ła by	móc	to	wszystko	zrozumieć.	Gdyby	tylko	nie	była	sa motna	w	tym	wiel-

kim	łożu,	gdyby	nie	musia ła	o	tym	wszystkim	roz myślać…
Obie cał,	że	do	niej	przyjdzie,	ale	minę ła	już	godzina,	a	ona	wciąż	cze ka ła.
–	Jak	się	czujesz?	–	usłysza ła	jego	głos	od	progu	i	szyb ko	usia dła,	za skoczona,	ale

i	ożywiona.
–	Wróciłeś	–	powie dzia ła,	na cią ga jąc	prze ście ra dło	na	pier si.
Po	powrocie	prze bra ła	się	w	brzoskwiniową	sa tynową	koszulkę	nocną,	którą	zna -

la zła	na	łóż ku.
–	Tak.	Roz cza rowa na?
–	Ra czej	za dowolona.
–	Na prawdę?
Pokiwa ła	głową,	dziwnie	za gubiona.
–	Tę skniłam	za	tobą.
Za pa lił	małą	złotą	lampkę	w	rogu	pokoju	i	miękkie	świa tło	wydobyło	z	cie nia	zło-

to-poma rańczowe	 zdobie nia	 na	 ścia nach.	 Komna ta	 była	 równie	 egzotycz na,	 jak
wcze śniej	pustynny	na miot.
Mika el	wziął	prysz nic	i	prze brał	się	w	czar ną	je dwab ną	piża mę,	roz pię tą	na	pier -

si.
–	Za ję ło	mi	to	wię cej	cza su,	niż	przypusz cza łem,	ale	przyniosłem	pre zenty.
–	Wiesz,	co	myślę	o	pre zentach	–	powie dzia ła,	kie dy	usiadł	obok	łóż ka.
–	Tak,	ale	wiedz,	że	ogromnie	lubię	je	da wać.
Wycią gnął	z	kie sze ni	piża my	boga to	zdobioną	klejnota mi	bransoletkę	i	za piął	 ją

na	jej	nadgarstku.	Musia ła	być	war ta	setki	tysię cy	dola rów.
–	To	prawdziwe	ka mie nie?
–	Tak.
–	Sta ry	wyrób,	prawda?
–	Przynajmniej	sto	pięćdzie siąt	lat.
Wszystko	tutaj	było	boga to	zdobione	drogimi	ka mie nia mi.	Ale	to	jej	tu	nie	za trzy-



ma.	Lśnie nie	klejnotów	nie	mogło	jej	roz grzać.	One	nie	spra wią,	że	bę dzie	się	czuła
chcia na,	potrzeb na	i	kocha na.	A	tego	wła śnie	pra gnę ła	najmocniej.	Miłości.
–	Dzię kuję	ci	–	powie dzia ła,	odwra ca jąc	głowę,	by	nie	dostrzegł	łez	w	jej	oczach.
Sytuacja	komplikowa ła	się	coraz	bar dziej.	Za czę ła	czuć	i	je że li	nie	bę dzie	ostroż -

na,	popełni	błąd.	A	tego	chcia ła	uniknąć.
–	Cała	przyjemność	po	mojej	stronie	–	odparł.
Mia ła	na dzie ję,	że	nie	za uwa żył	jej	zmie sza nia.
–	Wróciłeś	tylko,	żeby	mi	to	dać?
–	Nie.
Zdjął	górę	od	piża my	i	zga sił	złotą	lampkę,	za nim	podszedł	z	powrotem	do	łóż ka.
–	Chcę	dzisiaj	za snąć	obok	mojej	pięknej	żony.	Ale	nie	oba wiaj	się,	nic	się	nie	wy-

da rzy	i	je steś	zupełnie	bez piecz na.
W	łóż ku	przytulił	ją	i	położył	dłoń	na	jej	biodrze.
Na	moment	za bra kło	jej	tchu.	Cze ka ła	na	atak	pa niki,	który	jednak	nie	na stą pił.

Czuła	się	spokojna,	roz grza na	i	bez piecz na.

Kie dy	się	obudziła,	znów	była	sama.	I	powie dzia ła	sobie,	że	tak	 jest	dobrze,	bo
prze cież	potrze bowa ła	prze strze ni	i	ce niła	sobie	nie za leż ność.	A	jednak	przyjemnie
było	mieć	go	tak	blisko.	Obudziła	się	wypoczę ta	i	spra gniona	jego	widoku.
Ale	tego	rana	nie	poka zał	się	wca le.	Cze ka ło	na	nią	na tomiast	pur purowe	bikini

oraz	infor ma cja,	że	na stępną	noc	spę dzi	w	Komna cie	Ame tystowej.
Prze bra ła	się	więc	i	za sta na wia ła,	jaki	poda rek	Mika el	przynie sie	jej	tej	nocy.	Za -

pewne	coś	z	ame tysta mi.	Może	kolczyki?	Nie	za le ża ło	jej	na	tych	pre zentach,	ale
przynajmniej	mogła	za jąć	się	czymś	innym	niż	ana lizowa nie	swoich	uczuć.
Zja dła	śnia da nie	na	ze wnątrz,	a	potem	spa ce rowa ła	po	ogrodzie	i	pływa ła	w	ba se -

nie,	kie dy	robiło	się	za	gorą co.
To	był	długi	dzień.	W	końcu	wycią gnę ła	się	na	brzuchu	na	le ża ku	i	cze ka ła.
A	 potem	 na gle	 jego	 cień	 roz cią gnął	 się	 nad	 le ża kiem.	 Odwróciła	 się	 na	 ple cy

i	spojrza ła	na	nie go.	Był	ubra ny	w	tra dycyjny	strój	arab ski.	Być	może	miał	spotka -
nie	biz ne sowe,	ale	nie	pyta ła,	a	on	nic	nie	powie dział.
Osłoniła	 oczy	 przed	 słońcem	 i	 na pa wa ła	 się	 jego	 widokiem.	 Miał	 piękne	 oczy

w	opra wie	zupełnie	nie zwykłych	rzęs.	Gdyby	ta kie	mia ła,	oszczę dziła by	for tunę	na
tuszu	i	kredce.	Ode tchnę ła	wolno.
–	Masz	ta kie	piękne	rzę sy	–	powie dzia ła.	–	Chętnie	bym	ci	je	ukra dła.	Ty	ich	nie

potrze bujesz,	a	ja	tak.	Je stem	modelką,	jak	wiesz.
Uśmiechnął	się	jednym	ką cikiem	warg.
–	Żadna	królowa	Sa idii	nigdy	nie	pra cowa ła.
–	Chcesz	powie dzieć,	że	nie	mogę	pra cować,	skoro	je stem	królową?
–	Nie	podją łem	jesz cze	żadnych	de cyzji	co	do	twojej	ka rie ry.	Choć,	prawdę	mó-

wiąc,	 byłoby	 to	w	Sa idii	 dość	nie zwykłe	 i	wywoła łoby	wie le	 kontrower sji,	 gdybyś
mia ła	na dal	pra cować.
–	Domyślam	się,	co	to	ozna cza.
Musnął	ją	po	nosie.
–	Wca le	nie.	–	Prze niósł	dłoń	na	jej	udo.	–	Tę sknisz	za	pra cą	modelki?
–	Tę sknię	za	pra cą	w	ogóle.



–	Była byś	szczę śliwa,	zajmując	się	czymś	innym?
–	Na	przykład?
–	Poka zując	się	publicz nie.	Na ma wia jąc	dziewczę ta	do	na uki	czyta nia	 i	pisa nia.

Kocha jąc	się	ze	mną.	Wychowując	dzie ci.
–	Próbujesz	zdobyć	moje	ser ce?	–	spyta ła.	–	Czy	moje	cia ło?
–	Myślę,	że	to	już	mi	się	uda ło.
–	Bar dzo	je steś	pewny	sie bie…	–	Westchnę ła,	kie dy	prze niósł	dłoń	na	jej	pierś.
–	Dobrze	nam	ra zem	–	powie dział,	piesz cząc	ją	doświadczonymi	palca mi.	Pocią ga -

my	się	wza jemnie.	Cze go	jesz cze	trze ba?
Miłości.
Pra gnę ła	cze goś	wię cej	niż	seksu,	wię cej	niż	roz koszy.	Chcia ła	uczucia.	Ale	trud-

no	było	to	wyar tykułować,	kie dy	ją	tak	pie ścił,	kie dy	w	głowie	wirowa ło,	a	zmysły
eksplodowa ły.	Nie ła two	się	było	skoncentrować,	a	jesz cze	trudniej	roz ma wiać.
–	Zwią zek	nie	może	być	opar ty	wyłącz nie	na	seksie	–	powie dzia ła.	–	Chcę	cze goś

wię cej.
–	Nie	uwa żasz,	że	drogą	do	tego	może	być	wła śnie	przyjemność?	Czy	roz kosz	nie

może	za owocować	miłością?
–	Nie	są dzę	–	odpar ła	sła bo,	już	nie mal	całkowicie	odda na	jego	wła dzy.
–	Ale	nie	wiesz	na	pewno.	Roz kosz	to	kwe stia	umysłu,	podob nie	jak	miłość.	Cze mu

jedno	nie	mia łoby	prowa dzić	do	drugie go?
–	 Chcę	 się	 z	 tobą	 kochać	 –	 szepnę ła,	 doprowa dzona	 piesz czota mi	 do	 skra ju.

Chodź my	do	środka.
–	I	co	bę dzie my	tam	robić?	–	spytał	z	uśmie chem.
–	Wszystko.
–	To	dopie ro	dzień	trze ci	–	odparł.	–	Musimy	prze dłużać	przyjemność…	ka zać	ci

cze kać.
–	Cze ka łam	na	cie bie	cały	dzień	–	za prote stowa ła.
–	Przyjemności	nie	moż na	przyspie szać.
–	Moż na.	Już	i	tak	doprowa dzasz	mnie	do	sza leństwa.	–	Przycią gnę ła	go	do	sie bie

i	poca łowa ła,	nie	chcąc	pozwolić,	by	odwrócił	się	i	odszedł.	–	Potrze buję	cię	–	szep-
nę ła.
–	Masz	mnie	–	odparł,	nie	prze sta jąc	jej	pie ścić.
W	końcu	otworzyła	oczy	i	spojrza ła	na	nie go.
–	Co	ty	ze	mną	zrobiłeś?
–	Chcia łem,	że byś	była	usa tysfakcjonowa na.
–	Ja	je stem,	ale	co	z	tobą?	Moglibyśmy	te raz	pójść	do	sypialni?
Poca łował	ją	i	odgar nął	włosy	z	jej	twa rzy.
–	Bar dzo	bym	chciał,	nie ste ty	za	chwilę	mam	kolejną	te le konfe rencję.	Na	pewno

potrwa	dłużej.	Służ ba	poda	ci	kola cję,	kie dy	tylko	ze chcesz.	Nie	cze kaj	na	mnie.
–	Znowu!
–	Wiem,	że	to	frustrują ce,	ale	koniecz ne.	Za ufaj	mi.	–	Spojrzał	jej	prosto	w	oczy.	–

Dobrze?
Potaknę ła	z	westchnie niem.
–	Obie cuję,	że	przyjdę	do	cie bie	do	Ame tystowej	Komna ty,	jak	tylko	będę	mógł.
–	Nie	chcę	tam	iść	bez	cie bie.



–	Wkrótce	do	cie bie	przyjdę,	obie cuję.

Kola cję	 zja dła	 sa motnie	w	Ame tystowej	Komna cie	o	 ścia nach	poma lowa nych	na
głę boki	śliwkowy	kolor	i	ozdobionych	złotym	wzorem.	Niskie	drewnia ne	łoże	osło-
nię te	długą	je dwab ną	za słoną	w	kolorach	śliwki	i	pur pury	za sła no	fiole tową	poście lą
i	przykryto	sre brzystą	kapą.
To	nie	jest	moje	miejsce,	pomyśla ła,	odsta wia jąc	na czynia	na	tacę	przy	drzwiach.

Nie	pa sowa ła	tutaj,	tak	jak	nie	pa sowa ła	do	ca łej	Sa idii	i	życia	Mika ela.	Kie dy	była
z	nim,	 tra ciła	poczucie	 rze czywistości,	 za pomnia ła	o	 tym,	co	prawdziwe	 i	waż ne.
Za pomnia ła	o	pra cy	i	o	rodzinie,	o	powrocie	do	Londynu,	do	tych,	z	którymi	łą czyła
ją	więź.
Dobrze	było	spę dzać	ten	wie czór	bez	nie go,	mieć	czas	dla	sie bie,	odna leźć	sie bie,

przypomnieć	sobie,	jak	tu	tra fiła.	Bo	prze cież	nie	przybyła	tu	z	wła snej	woli,	tylko
zosta ła	do	tego	zmuszona.	Zmuszona	do	małżeństwa	i	do	podda nia	się	woli	szejka
Ka rima.
Nie	wolno	jej	o	tym	za pominać,	zwłasz cza	kie dy	on	znów	się	poja wi,	by	spra wić,

że	za pomni	o	ca łym	świe cie.
Za snę ła	przy	za pa lonym	świe tle,	zde cydowa na	oka zać	siłę,	kie dy	on	sta nie	w	pro-

gu.	Tym	ra zem	mu	się	oprze	i	nie	sta nie	się	bez wolną	za bawką	w	jego	wprawnych
dłoniach.	Nigdy	wię cej.

Kie dy	się	obudziła,	był	 ra nek.	Rozejrza ła	 się,	 ale	nikogo	poza	nią	w	pokoju	nie
było.	To	dobrze,	pomyśla ła.	Kła dła	się	sama,	więc	i	te raz	była	sama.	Jednak	przez
całą	noc	śniła	o	Mika elu,	o	jego	poca łunkach	i	zbliże niu.
Ale	nie	przyszedł,	a	to	wszystko	było	tylko	wytworem	jej	wyobraź ni.
Dzień	czwar ty,	powie dzia ła	sobie.	 Jesz cze	tylko	czte ry	na stępne	 i	bę dzie	mogła

wrócić	do	domu.
Ta	myśl	powinna	jej	dodać	sił	i	otuchy,	ale	tak	się	nie	sta ło.	Zupełnie	podupa dła	na

duchu,	a	w	ką cikach	oczu	za pie kły	ją	łzy.	Tę skniła	za	kochankiem,	choć	prze cież	po-
winna	go	nie na widzić.
Skrzypnę ły	drewnia ne	drzwi	do	przyle głej	ła zienki	i	w	końcu	go	zoba czyła.	Miał

na	sobie	tylko	luź ne	spodnie	od	piża my,	opusz czone	nisko	na	biodra.
–	Nie	śpisz	–	powie dział	z	za bójczym	uśmie chem.
–	Skąd	się	tu	wzią łeś?
–	Z	ła zienki.
–	Jak	to?	Prze cież	cię	tu	nie	było,	kie dy	za sypia łam.
–	Za snę łaś,	za nim	przysze dłem,	ale	byłem	przy	tobie	w	nocy.	Obie ca łem	ci	prze -

cież.	–	Odsunął	prze ście ra dło	i	położył	się	obok	niej.	–	Nic	nie	pa mię tasz?
–	Nie…	–	Zmarsz czyła	brwi.	–	Robiliśmy	coś?
–	Nie ste ty	nie.	Tylko	cię	tuliłem.	Za	to	te raz…
Nie	cze ka ła,	aż	dokończy,	tylko	ob ję ła	go	mocno.	Na resz cie	było	tak,	jak	powin-

no.	Kocha li	się	godzina mi,	a	Mika el	był	tak	dobry	i	czuły,	że	w	końcu	za czę ła	my-
śleć,	że	może	to	nie	tylko	pożą da nie.
To	musia ło	być	coś	wię cej.	Coś	budziło	się	do	życia,	choć	jesz cze	nie	była	gotowa

tego	zde finiować.	Nie	była	pewna,	czy	może	sobie	na	to	pozwolić.



–	Mam	dla	cie bie	nowiny	–	za mruczał	w	jej	szyję,	z	dłońmi	wple cionymi	w	jej	wło-
sy.	–	Musimy	poroz ma wiać.
–	O	co	chodzi?
–	O	twoją	mamę.	–	Odsunął	się	od	niej	i	ob rócił	na	ple cy.	–	Nie	jest	chora,	więc	się

nie	martw.	To	coś	dobre go.
–	Co	mia nowicie?
–	Uzna łem,	 że	 twoja	mama	nie	 powinna	prze żywać	 tylu	 stre sów.	Kobie ta	w	 jej

wie ku	potrze buje	wła sne go	domu.	Na	pewno	czuła by	się	wte dy	le piej.
–	Na	pewno.	Ale	jak	na	ra zie	to	tylko	senne	ma rze nie.
–	Zna la złem	dom,	który	mógłby	się	jej	spodobać.	W	Old	Gre enwich.	Ma	na około

dużą	we randę	i	nie wielki	apar ta ment	nad	ga ra żem	dla	ewentualnej	gosposi,	gdyby
mama	ta kiej	potrze bowa ła.	Został	nie dawno	odnowiony,	więc	nie	trze ba	tam	nic	ro-
bić.
–	Brzmi	świetnie,	ale	ceny	nie ruchomości	w	tej	dzielnicy	za czyna ją	się	od	dwóch

milionów,	a	ta	musi	być	war ta	przynajmniej	trzy…
–	Pra wie	czte ry	–	przyznał.	 –	Ale	 jest	w	doskona łym	sta nie	 i	ma	wysokie,	prze -

stronne	pokoje,	które	na	pewno	jej	się	spodoba ją.
–	Mówisz,	jakbyś	ją	znał.
–	Spotka łem	ją	na	ślubie	twojej	siostry,	a	nie	za pominaj,	że	na sze	matki	pochodziły

z	podob ne go	środowiska.	Nie trudno	odgadnąć,	w	 ja kim	domu	czuła by	się	dobrze.
Pole ciłem	pośrednikowi	kupić	ten	dom	na	jej	pa nieńskie	na zwisko,	które go	obecnie
używa,	więc	nikt	go	jej	nie	odbie rze.
–	Nie	rozumiem…
–	Chyba	już	dosyć	wycier pia ła,	nie	są dzisz?
–	Prze cież	nie na widzisz	Cope landów.
–	Nie na widzę	twoje go	ojca,	ale	mama	nie	powinna	cier pieć	za	jego	winy.	Podob nie

jak	ty	–	dodał	z	wa ha niem.	–	Zrobiłem	więc	to,	co	uzna łem	za	najlepsze.	To	mój	pre -
zent	dla	cie bie…
–	Nie	mogę	go	przyjąć…
–	Nie	musisz.	Jest	na	na zwisko	twojej	mamy.	Nie	masz	w	tej	kwe stii	żadnej	wła -

dzy.
–	Ona	się	nie	zgodzi.
–	Już	się	zgodziła.
–	Jak	to?
–	Skontaktowa łem	się	 z	 twoim	bra tem,	Bransonem.	Pomógł	mi	w	kilku	 finanso-

wych	szcze gółach.
–	Nigdy	by	tego	nie	zrobił!
–	Uwa żasz,	że	syn	nie	chciałby	widzieć	swojej	matki	spokojnej	i	bez piecz nej?
–	Znam	Bransona.	Nie	pozwoliłby	ci	na	nic	podob ne go.
–	Pozwoliłby,	gdyby	wie dział,	że	zrobiliśmy	to	ra zem.
–	Powie dzia łeś	mu	o	nas?
–	Powie dzia łem,	że	je ste śmy	ra zem	i	za mie rzam	uczynić	cię	królową.
–	I	pogodził	się	z	tym?
–	Le piej.	Jest	szczę śliwy	za	nas	oboje	i	obie cał	wydać	dla	nas	przyję cie	w	Londy-

nie,	jak	tylko	się	tam	poja wimy.	Przyrze kłem,	że	przyje dzie my	jesz cze	w	tym	mie sią -



cu.
–	Wyda jesz	się	bar dzo	za dowolony	z	sie bie.
–	Ty	też	powinnaś	być	za dowolona.
–	Nie	możesz	robić	ta kich	rze czy.
–	Dla cze go?	Je stem	twoim	mę żem.	Powinie nem	poma gać	tobie	i	twojej	rodzinie.
–	Nie na widzisz	tej	rodziny.
–	Dużo	się	zmie niło.	Je steś	moją	żoną.
–	A	co	się	sta nie,	je że li	za	czte ry	dni	wyja dę?	Obie ca łeś,	że	mnie	ode ślesz,	je że li

nie	będę	szczę śliwa.
–	A	nie	je steś?
Otworzyła	usta,	ale	nie	wyszedł	z	nich	ża den	dźwięk.
Dziwnie	było	odpowie dzieć	na	to	pyta nie.	Nie,	nie	była	nie szczę śliwa.	Była	dużo

szczę śliwsza	niż	przez	ostatnie	mie sią ce,	a	na wet	lata.
–	To	nie istotne.	–	Wsta ła	i	za czę ła	spa ce rować	po	pokoju.
–	Nie istotne?
–	Nie.	–	Te raz	była	sfrustrowa na	i	nie pewna	nicze go.
–	Więc	co	jest	istotne?	Mam	osiem	dni	na	udowodnie nie,	że	potra fię	dać	ci	szczę -

ście.	I	tak	się	dzie je,	więc	w	czym	problem?
Te atralnym	ge stem	wska za ła	pur purowe,	zdobione	złotem	ścia ny.
–	W	tym!	–	krzyknę ła.	–	I	w	tym!	–	Wska za ła	łoże	i	swoją	je dwab ną	koszulkę.	–	To

wszystko	jest	nie prawdziwe.	Nie	może	trwać.
–	Kto	tak	powie dział?	–	spytał	z	odcie niem	znie cier pliwie nia.
–	Ja!
–	Taką	je steś	ekspertką	od	rze czywistości?	Ty,	która	żyłaś	z	mode lem	i	przyje cha -

łaś	do	Sa idii	ze	skra dzionym	pasz por tem?
–	Nie	był	skra dziony,	tylko	mojej	siostry.	I	je steś	podły,	wypomina jąc	mi	Da mie na.

Kocha łam	go,	 a	 on	mnie	 zra nił.	 Je steś	 za zdrosny,	 bo	 choćbyś	mnie	 bombar dował
pre zenta mi,	nie	zdołasz	kupić	mojej	miłości!
Wyma sze rowa ła	z	pokoju,	prze bie gła	korytarz	i	wpa dła	do	Komna ty	Nie winności.

Owinę ła	się	kre mowym	szla frokiem	i	ruszyła	na	poszukiwa nie	apar ta mentu,	w	któ-
rym	ją	zosta wiono	po	przybyciu	do	Kasbah.
Mia ła	dość	tej	idiotycz nej	gry.	Chcia ła	się	stąd	wydostać	i	wrócić	do	domu.
–	Dokąd	to?	–	usłysza ła	za	ple ca mi.	–	Jesz cze	z	tobą	nie	skończyłem.
–	Ale	ja	z	tobą	tak!
–	To	tak	nie	dzia ła.
–	Może	dla	cie bie!
–	I	dla	cie bie!	–	Chwycił	ją	i	prze rzucił	sobie	przez	ra mię.	–	Je steś	mi	winna	osiem

dni	i	nocy,	a	na	ra zie	je ste śmy	dopie ro	w	pół	drogi.	Za mie rzam	wykorzystać	cały	ten
czas.
–	Ale	ja	nie	chcę!
–	Bar dzo	nie dobrze.
Kopnię ciem	otworzył	drzwi	do	holu	i	tak	samo	za mknął	je	za	sobą.	Wszedł	do	po-

koju	i	bez ce re monialnie	rzucił	ją	na	łóż ko.
Z	trudem	podniosła	się	do	pozycji	sie dzą cej.
–	Wynoś	się.



–	Ani	myślę.
–	Chcę	zostać	sama.
–	Nie	ma	mowy.	–	Ścią gnął	z	niej	szla frok	i	za mie rzał	zrobić	to	samo	z	koszulką.
Ude rzyła	go	po	rę kach.
–	Nie	dotykaj	mnie.
–	To,	moja	droga	żono,	już	się	dzie je.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Mika el	się gnął	nad	Jemmą	i	za pa lił	małą	lampkę	na	stoliku	obok	łóż ka	ob le czone -
go	w	pur purową	sa tynę.	Zdobione	klejnota mi	lustro	na	suficie	odbija ło	pokryte	je -
dwa biem	ścia ny	i	de ka dencką	sa tynową	pościel.
Szyb kim	ruchem	ścią gnął	z	niej	koszulkę	i	swoje	spodnie	od	piża my.
–	Już	tego	nie	potrze buje my,	skoro	je ste śmy	w	Szkar łatnej	Komna cie.
Spróbowa ła	mu	umknąć.
–	Zwa riowa łeś.
–	Może.	A	może	po	prostu	stra ciłem	cier pliwość.	Nie	je stem	pe wien.	–	Chwycił	ją

za	kostkę	i	przycią gnął	do	sie bie.
Le ża ła	 na	 szkar łatnej	 sa tynie	 z	 ciemnymi	 włosa mi	 roz rzuconymi	 na	 podusz ce

i	błysz czą cymi	zie lonymi	ocza mi.	Nigdy	nie	wyglą da ła	piękniej.	Na le ża ła	do	nie go,
więc	żadnych	wię cej	gier.	Wybrał	ją	i	poślubił.	Była	jego	królową.
Tak	 ła two	mógł	 ją	 te raz	mieć.	 Tak	 ła two	 udowodnić,	 że	 go	 pra gnie.	 Fizycz nie.

Mógł	spra wić,	by	krzycza ła	z	roz koszy,	 i	 to	godzina mi,	ale	nie	o	to	chodziło.	Jego
sprawność	 jako	 kochanka	 była	 nie wątpliwa,	 wątpliwa	 była	 na tomiast	 jego	 przy-
szłość	 jako	 jej	męża.	 Jego	ojciec	 za wiódł	 jako	mąż	 i	Mika el	nie	 chciał	 powtórzyć
jego	błę du.
Pochylił	się	i	poca łował	ją	w	szyję	obok	obojczyka,	a	potem	stopniowo	prze nosił

war gi	coraz	wyżej.
–	Nie	możesz	być	na	mnie	bar dzo	zła,	skoro	pomogłem	twojej	ma mie	–	wymruczał

jej	do	ucha	i	podniósł	głowę,	żeby	spojrzeć	jej	w	oczy.	–	Oba wiasz	się,	że	te	pre zen-
ty	uza leż nią	cię	ode	mnie	i	uwię żą	w	Sa idii.
W	wyra zu	jej	twa rzy	wywnioskował,	że	ma	ra cję.
I	nie	wie dzieć	cze mu,	poczuł	 się	 z	 tym	 fa talnie.	Podob nie	 jak	wte dy,	kie dy	 jego

matka	opuściła	Sa idię	bez	nie go.
–	Kocha nie,	obie ca łem	ci	prze cież.	Daj	mi	osiem	dni	i	nocy,	a	nie	będę	trzymał	cię

tutaj	wbrew	twojej	woli.
–	Nie	cie bie	się	boję	–	odpar ła	–	ale	sie bie.	Wie rzę,	że	pozwolisz	mi	odejść,	ale

oba wiam	się,	że	tego	nie	ze chcę,	a	wte dy	stra cę	to,	co	uda ło	mi	się	osią gnąć	przez
te	wszystkie	lata.
–	Pozosta jąc	tutaj,	zyskasz	nowe	życie.
–	Jako	twoja	żona.	Ale	bez	cie bie	będę	nikim,	a	już	dawno	przysię głam	sobie	nigdy

nie	 uza leż nić	 się	 od	męż czyzny,	 zwłasz cza	 tak	 potęż ne go.	 Tu,	 w	 Sa idii,	 była bym
kompletnie	od	cie bie	za leż na.
–	Ra zem	stworzylibyśmy	doskona ły	ze spół.
–	 Dajmy	 temu	 spokój	 –	 odpar ła	 z	 wymuszonym	 uśmie chem.	 –	 Le piej	 po	 prostu

mnie	kochaj.
Pochylił	głowę,	by	ją	poca łować.
–	Doskona ły	pomysł.	Powiedz	mi	tylko,	cze go	pra gniesz.



–	Cie bie	–	odpar ła.	–	Chcę	cie bie.

Tym	 ra zem	 odda ła	mu	 się	 cała	 –	 cia ło,	 umysł,	 uczucia	 i	 ser ce.	 Dla cze go	 także
i	ser ce?	To	nie	mia ło	sensu,	zwykła	je	prze cież	chronić.	Życie	na uczyło	ją,	że	tylko
tak	moż na	prze trwać.	A	 jednak	 tego	 ranka	odrzuciła	wszystkie	ba rie ry,	 za tra ciła
gra nice,	sta ła	się	kimś	innym.
Jak	seks	mógł	to	spra wić?	Jak	mógł	być	tak	wszechmocny?	Nie	rozumia ła,	a	jed-

nak	czuła,	że	się	otworzyła.	W	końcu	otworzyła	swoje	ser ce.
Przycisnę ła	głowę	do	pier si	kochanka	i	słucha ła	bicia	jego	ser ca.
–	Na prawdę	kupiłeś	mojej	ma mie	dom?	–	spyta ła	w	końcu.
Ba wił	się	jej	włosa mi,	na wija jąc	długie	pa sma	na	palce.
–	Spodzie wam	się,	z	transakcja	zosta ła	już	sfina lizowa na.
–	I	na prawdę	bę dzie	na le żał	tylko	do	niej?
–	Na prawdę.
–	Na wet	je że li	za	czte ry	dni	wyja dę?
–	Nikt	jej	go	nie	odbie rze.
Była	wzruszona,	ale	i	za kłopota na.
–	Nie	wiem,	jak	ci	dzię kować…
–	Nie	zrobiłem	tego	dla	cie bie,	tylko	dla	niej.
–	Na wet	jej	nie	znasz…
–	Spotka łem	ją	na	ślubie	Mor gan.	Była	dla	mnie	miła.	Polubiłem	ją.	Przypomina	mi

moją	mamę.

Zosta wił	 ją,	 żeby	 sprawdzić,	 jak	 wyglą da	 spra wa	 kupna	 domu.	 Wyką pa ła	 się
i	prze bra ła	w	le żą ce	na	łóż ku	szkar łatną	spódnicz kę	i	pa sują cy	do	niej	top.	Zdą żyła
usiąść	do	śnia da nia	poda ne go	na	dzie dzińcu,	kie dy	do	niej	wrócił.
–	Wszystko	 za ła twione.	Dokumenty	 podpisa ne	 i	 dom	oficjalnie	 na le ży	 do	 twojej

mamy.
–	Bar dzo	ci	dzię kuję.	Dzię kuję,	że	to	dla	niej	zrobiłeś.
–	Zrobiłem	dla	niej	to,	co	powinie nem	był	zrobić	dla	mojej	mamy.	Za wiodłem	ją,

a	ból	i	wstyd	z	tego	powodu	bę dzie	mnie	prze śla dował	do	śmier ci.
Się gnę ła	przez	stół	i	na kryła	jego	dłoń	swoją.
–	Dla cze go	mówisz,	że	ją	za wiodłeś?	Co	ta kie go	zrobiłeś?
–	Nic	i	w	tym	cały	problem.	Nie	zrobiłem	ab solutnie	nic.
–	Nie	rozumiem.
–	Kie dy	ci	powiem,	bę dziesz	zbulwer sowa na.	I	nic	dziwne go.
Za skoczył	ją	jego	ostry	ton,	za bar wiony	pogar dą	dla	sa me go	sie bie.
–	Mia łem	dwa dzie ścia	 dwa	 lata,	 kie dy	dowie dzia łem	 się	 prawdy	 o	moich	 rodzi-

cach.	O	tym,	że	ojciec	okła mał	mamę	i	pomimo	za pisu	w	umowie	oże nił	się	powtór -
nie.	Byłem	na	nie go	wście kły,	ale	skoro	wcze śniej	stra ciłem	matkę,	te raz	ba łem	się
stra cić	także	ojca.	Miał	wie le	innych	dzie ci,	także	synów,	mógł	ze	mnie	ła two	zre zy-
gnować.	Uda wa łem	więc,	że	nie	wiem	o	jego	kłamstwach	i	za chowywa łem	się,	jakby
był	wspa nia łym	człowie kiem.
–	Jako	jego	syn	po	prostu	oka zywa łeś	mu	sza cunek.
–	Ojciec	odwrócił	się	ple ca mi	do	mojej	matki	i	ocze kiwał,	że	zrobię	to	samo.	I	zro-



biłem,	chociaż	przyje cha ła	do	mnie	na	dwudzie ste	pią te	urodziny,	prosząc	o	pomoc.
Nie pokoiła	się	o	swoją	przyszłość.	Potrze bowa ła	wspar cia	finansowe go	i	rady.	Mar -
twiła	się,	że	nie	umie	sprawnie	za rzą dzać	pie niędz mi	i	że	je	stra ci,	je że li	dobrze	nie
za inwe stuje.
–	Pomogłeś	jej?
–	Nie.
–	Nie?
–	Za prosiłem	ją	na	kawę	i	powie dzia łem,	że	nie	mogę	jej	pomóc,	bo	sama	dopro-

wa dziła	do	tej	sytuacji,	roz wodząc	się	z	ojcem.	Powie dzia łem,	że	nic	nie	mogę	zro-
bić.	–	Odwrócił	głowę	i	za pa trzył	się	w	prze strzeń.	–	Nie	pła ka ła.	Nie	bła ga ła.	Ze -
bra ła	tylko	przynie sione	dokumenty,	poca łowa ła	mnie	i	ode szła.
–	Byłeś	młody.	–	Mia ła	łzy	w	oczach.
–	Ra czej	bez względny.	Chcia łem	ją	uka rać	za	to,	że	mnie	zosta wiła.	Odrzuciłem

ją,	chcąc,	żeby	cier pia ła	tak	samo	jak	ja.
Za milkł	na	dłuż szą	chwilę,	ona	też	się	nie	odzywa ła.
W	końcu	ode tchnął	głę boko.
–	Nigdy	jej	nie	pomogłem	z	inwe stycja mi,	choć	studiowa łem	finanse	i	ekonomię.

Na wet	 kie dy	 pra cowa łem	 w	 Londynie	 jako	 instytucjonalny	 inwe stor.	 A	 prze cież
znam	się	na	pie nią dzach	i	umiem	je	za ra biać.	Mogłem	jej	pomóc,	ochronić	 ją,	ale
tego	nie	zrobiłem.	Dla te go	za ufa ła	twoje mu	ojcu	i	oboje	wie my,	jak	to	się	skończyło.
–	Ale	przyszła	do	moje go	ojca	dopie ro	po	ślubie	Mor gan.	Przynajmniej	tak	zrozu-

mia łam.
–	 Tak.	 Ale	 poszła	 do	 nie go,	 bo	wcze śniej	 porobiła	 złe	 inwe stycje,	 a	 twój	 ojciec

obie cał	jej	dokonać	ja kichś	nie moż liwych	ope ra cji	z	pozosta łym	ka pita łem.	Pod	wa -
runkiem,	że	odda	mu	wszystko.	Zrobiła	to,	a	on	ją	okradł.
Milcza ła,	po	raz	kolejny	pora żona	łajdactwem	i	bez względnością	swoje go	ojca.
–	Moja	mama	powinna	była	dożyć	póź nej	sta rości	w	swoim	ame rykańskim	domu,

ale	stra ciła	go,	podob nie	jak	wcze śniej	je dyne	dziecko.	Za ła ma ła	się	i	ode bra ła	so-
bie	życie.	Powie siła	się	w	holu	swoje go	domu	w	dniu	pla nowa nej	eksmisji.
–	Ode bra ła	sobie	życie?	–	powtórzyła,	prze ra żona.
Ponuro	pokiwał	głową.
–	Mia ła	za le dwie	pięćdzie siąt	czte ry	lata.	Ale	po	raz	drugi	stra ciła	dom.	Wie dzia -

ła,	że	nie	może	wrócić	do	moje go	ojca	i	bała	się	przyjść	do	mnie.	Byliśmy	dopie ro	na
eta pie	 odbudowywa nia	na szych	 re la cji	 i	 oba wia ła	 się	mnie	 roz cza rować.	Dla te go
spa nikowa ła.	Zrobiła	to,	co	uwa ża ła	za	najlepsze	roz wią za nie	dla	wszystkich.
–	Tak	bar dzo	mi	przykro.
–	Wciąż	mam	jej	ostatni	list.	Prze pra sza ła	i	prosiła	o	wyba cze nie	swojej	na iwności

i	sła bości.
Odwrócił	się	szyb ko,	ale	nie	na	tyle,	by	nie	dostrze gła	cier pie nia	w	jego	oczach.
Przez	dłuż szą	chwilę	pa nowa ło	cięż kie,	prze pojone	smutkiem	milcze nie.
–	Wszyscy	popełnia my	błę dy	–	szepnę ła,	na krywa jąc	jego	dłoń	swoją.
–	Umar ła	z	mojej	winy	–	odparł.	–	Początkowo	winiłem	obu	na szych	ojców,	ale	to

tylko	ja	je stem	odpowie dzialny	za	jej	śmierć.	To	ja	ją	odrzuciłem,	to	ja	nie	da łem	jej
na dziei…
–	Czy	pomógłbyś	jej,	gdyby	przyszła	do	cie bie	w	spra wie	domu?	–	prze rwa ła	mu.	–



Za opie kowałbyś	się	nią,	gdyby	powie dzia ła,	że	nie	ma	dokąd	pójść	i	czym	za pła cić
ra chunków?
–	Tak.
–	Na	pewno?	Czy	tylko	te raz	tak	mówisz?
–	Uwa żasz,	że	postą piłbym	tak	podle?
–	Je stem	prze kona na,	że	chciałbyś	za chować	się	szla chetnie,	ale	czy	byś	to	rze -

czywiście	zrobił?	To	waż ne	pyta nie,	bo	dopóki	wie rzysz,	że	byś	 to	zrobił,	nie	bę -
dziesz	potra fił	wyba czyć	ani	sobie	sa me mu,	ani	jej,	ani	ojcu.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Mika el	miał	dość	roz mowy.	Powie dział	dużo	wię cej,	niż	za mie rzał,	ale	był	za dowo-
lony,	że	Jemma	usłysza ła	prawdę.	Te raz	go	zna ła,	wie dzia ła,	kim	był	i	kim	jest.	Le -
piej	dla	niej,	że	sta ło	się	to	czwar te go	dnia	niż	ósme go.
Wstał	od	stołu	i	ją	też	pocią gnął	do	pozycji	stoją cej.
–	Nie	mogę	już	dłużej	o	tym	myśleć	ani	roz ma wiać.	Zajmijmy	się	czymś	innym.
–	Co	masz	na	myśli?
–	Zoba czysz.
Poszła	za	nim	do	Szkar łatnej	Komna ty,	gdzie	pościel	 zosta ła	 zmie niona,	a	 łóż ko

za rzucone	 pą sowymi	 poducha mi.	 Z	 sufitu	 są czyło	 się	 bia łe	 świa tło,	 a	 na	 ścia nie
umocowa no	ekran.	Rozejrza ła	się	i	zoba czyła	też	projektor.
–	Czy	to	to,	o	czym	myślę?	–	spyta ła.
–	Lubisz	filmy?
–	Tak.
–	Ja	też.	Pomyśla łem,	że	w	prze rwie	od	słońca	i	ba se nu	moglibyśmy	obejrzeć	do-

bry	film.
–	Bar dzo	chętnie,	ale	pod	wa runkiem,	że	ze	mną	zosta niesz.	Bez	cie bie	nie	mam

na	nic	ochoty.

Filmowe	popołudnie	oka za ło	się	bar dzo	przyjemne.	Dzię ki	pą sowym	ścia nom	i	po-
duchom	czuła	się	jak	w	ele ganckim	kinie.	W	prze rwie	mię dzy	dwoma	filma mi	poda -
no	im	je dze nie.	Przed	końcem	drugie go	filmu	Mika el	musiał	wyjść,	ale	poca łował	ją
na	poże gna nie	i	obie cał	wrócić	na	kola cję.	Mie li	zjeść	na	ze wnątrz	w	różowo-tur ku-
sowym	pa wilonie.
–	Dzisiejszą	noc	 spę dzimy	w	Komna cie	Tur kusowej	 –	oznajmił	 jej.	 –	Spodoba	ci

się.
–	Podoba ły	mi	się	wszystkie	na sze	noce	–	odpar ła	z	uśmie chem.

Tego	wie czoru	przyszła	na	dzie dziniec	przed	nim,	ubra na	w	zwiewną	tur kusową
sza tę,	którą	dla	niej	zosta wiono.
Sza ta	się ga ła	do	kostek,	sze le ściła	przy	każ dym	kroku	i	ściśle	przyle ga ła	do	brzu-

cha,	bioder	i	ud.
Spa ce rowa ła	 po	 dzie dzińcu,	 podziwia jąc	 sza firowo-różowe	 oświe tle nie	 ba se nu

i	de lektując	się	słodkim	za pa chem	lilii	i	róż	rosną cych	w	dużych	glinia nych	donicach.
Była	za dowolona,	że	przyszła	tu	wcze śniej	i	mia ła	trochę	cza su	dla	sie bie.	Podnie -

ce nie	buzowa ło	w	niej	niczym	bą belki	w	szampa nie.
Wspólne	popołudnie	uzna ła	za	bar dzo	przyjemne,	choć	z	Mika elem	przy	boku	nie -

ła two	było	się	skupić	na	filmie.	W	cichości	ducha	mia ła	na dzie ję	na	seks,	ale	on	tyl-
ko	ją	tulił	i	kilka	razy	poca łował.
Tymcza sem	ona	tę skniła	za	jego	dotykiem.	Zwinię ta	u	jego	boku	uda wa ła	za inte -



re sowa nie	filmem,	choć	tak	na prawdę	ma rzyła	tylko	o	nim.	Czy	aby	nie	za czę ła	się
uza leż niać	od	roz koszy?	A	może	od	kochanka?
Była	już	tak	na	nie go	wyczulona,	że	na wet	bez	odwra ca nia	się	wyczuła	jego	obec-

ność.	Istotnie,	przyglą dał	jej	się	z	prze ciwne go	końca	ba se nu.
–	Pa suje	ci	ten	kolor	–	powie dział.
W	czar nych	spodniach	 i	bia łej	 lnia nej	koszuli	wyglą dał	bar dzo	przystojnie	 i	mę -

sko.
Jej	mąż.	Jej	król.
Uwa ża ła,	że	jest	dobrym	królem,	za pewne	byłby	także	dobrym	mę żem.
Poda no	im	koktajle	i	ra zem	obe szli	ogród,	a	on	wska zywał	jej	rośliny	o	szcze gól-

nym	zna cze niu	w	Kasbah.
–	Palmy	daktylowe	za sa dzono	dla	mojej	pra bab ki,	a	drzewka	cytrynowe	dla	pra -

dziadka.	Wymie nia	się	je	co	dzie sięć	do	piętna stu	lat	w	za leż ności	od	owocowa nia.
Te	różowe	róże	za sa dzono	dla	mojej	mamy.	Uwielbia ła	je.	–	Uśmiechnął	się	do	niej.
–	A	dla	cie bie	co	za sa dzimy?	Ja kie	kwia ty	lubisz	najbar dziej?
Pokrę ciła	głową.
–	Tak	jest	doskona le.	Nie	chcia ła bym	nic	tu	zmie niać.
–	Nie	chcesz	zostać	unie śmier telniona	w	ogrodzie	Pa ła cu	We selne go?
Wie dzia ła,	że	z	niej	żar tuje,	i	zrobiło	jej	się	lekko	na	ser cu.	Była	szczę śliwa.
To	dla te go	wszystko	wyda wa ło	się	inne.	Ona	też	była	inna.
To	nie	pustynne	słońce	roz grza ło	 ją	od	środka,	tylko	ten	wyjątkowy	męż czyzna.

Była	 szczę śliwa,	 bo	 jej	 na	 nim	 za le ża ło.	 Bar dziej	 niż	 kie dykolwiek	 są dziła,	 że	 to
moż liwe.

Kocha li	się	w	Komna cie	Tur kusowej,	a	potem	za snę li,	sple ce ni	w	mocnym	uścisku.
Jemma	obudziła	 się	wcze śnie.	 Za czę ła	 liczyć	noce,	 przypomina jąc	 sobie	 kolory.

Najpierw	 była	 Komna ta	 Nie winności,	 póź niej	 Topa zowa,	 Ame tystowa,	 Szkar łatna
i	Tur kusowa.
Co	da lej?	Komna ta	Szma ragdowa	i	Sza firowa?	Czy	to	w	ogóle	mia ło	 ja kieś	zna -

cze nie?	Skoro	i	tak	mia ła	wyje chać	i	wrócić	do	Londynu.
Bo	prze cież	tego	wła śnie	chcia ła,	nie prawdaż?
Zmie sza na	wła sną	nie pewnością	wsta ła	i	wyszła	na	dzie dziniec.	Słońce	dopie ro	co

wze szło	na	nie bie	w	odcie niu	bla doróżowym	i	było	jesz cze	chłodno.
Służą ca	przyniosła	tacę	z	kawą	i	briosz ka mi.	Jeść	nie	chcia ła,	ale	chętnie	wypiła

kawę,	słucha jąc	śpie wu	pta ków	w	ga łę ziach	palm.
Mika el	przyszedł	do	niej	w	pół	godziny	póź niej.	Był	już	wyką pa ny	i	ubra ny	w	tra -

dycyjny	strój	arab ski.
–	Muszę	je chać	do	Ke ta mi	–	powie dział,	ca łując	ją	w	czubek	głowy.	–	Wrócę	wie -

czorem.	Wiesz,	że	nie	wyjeż dżałbym,	gdyby	to	nie	było	ab solutnie	koniecz ne.
Są dziła,	że	bę dzie	podróżował	najpierw	na	wielbłą dzie,	potem	sa mochodem.
–	Czy	droga	w	jedną	stronę	nie	zajmie	ci	ca łe go	dnia?
–	Mam	tu	gotowy	do	drogi	he likopter.	 Je śli	wystar tuje my	za raz,	na	wie czór	bę -

dzie my	z	powrotem.
–	Na prawdę	musisz	je chać?
–	Tak.



–	Uwa żaj	na	sie bie.
–	Za wsze.	–	Poca łował	ją	na	poże gna nie.

Wyda wa ło	się,	że	dzień	bez	Mika ela	bę dzie	bar dzo	długi,	ale	służą ca	za prowa dzi-
ła	ją	do	Komna ty	Szma ragdowej,	pełnej	półek	ze	sta rymi,	oprawnymi	w	skórę	książ -
ka mi.
Prze glą da ła	 je,	 za chwycona,	 że	wie le	 oka za ło	 się	po	angielsku,	 a	 także	na pisa -

nych	przez	 jej	ulubionych	autorów:	Char le sa	Dickensa,	Thoma sa	Har dy’ego,	 Jane
Austen,	siostry	Bronte,	E.M.	For ste ra	i	innych.
Wybra ła	Mansfield	Park	Jane	Austen	i	zwinę ła	się	na	łóż ku,	żeby	poczytać.	Wciąż

tam	była,	kie dy	przyszła	służą ca,	by	pomóc	jej	się	prze brać	do	kola cji.
Nie chętnie	odłożyła	książ kę.
–	Czy	jego	wysokość	wrócił?
Służą ca	pokrę ciła	głową.
–	Nie.
–	Więc	po	co	mam	się	prze bie rać?	Zjem	tutaj.
Skończyła	powieść	 i	od	razu	za czę ła	kolejną,	ale	szyb ko	nad	nią	za snę ła.	Spa ła

z	książ ką	w	ręku,	kie dy	o	północy	wrócił	Mika el.
Przez	chwilę	pa trzył	na	nią,	stojąc	przy	łóż ku,	potem	de likatnie	wyjął	jej	książ kę

z	ręki	i	zga sił	lampkę	przy	łóż ku.	Wyką pał	się	szyb ko	i	położył	obok	niej.

Obudziła	się	w	środku	nocy	i	z	ra dością	odkryła,	że	nie	jest	sama.	Prze sunę ła	się
w	jego	stronę,	a	on	otworzył	ra miona	i	przytulił	ją	mocno.
Przycisnę ła	 war gi	 do	 jego	 cie płej	 pier si	 i	 owinę ła	 go	 noga mi.	 Wyczuwa ła,	 że

wszystko	się	zmie niło	i	na bra ło	sensu.
Była	tak	bar dzo	szczę śliwa,	bo	go	kocha ła.

Za snę li,	obudzili	się	nad	ra nem	i	znów	się	kocha li.	Tym	ra zem	nie	za snę ła,	tylko
poszła	pod	prysz nic.	Mika el	pa trzył	za	nią	z	ser cem	ściśnię tym	wzrusze niem,	uświa -
da mia jąc	sobie,	 jak	bar dzo	sta ła	się	dla	nie go	waż na.	Może	dla te go	seks	tej	nocy
i	ranka	wyda wał	się	inny?
Ona	też	była	inna.	W	ja kiś	sposób	była	w	nim,	choć	prze cież	to	on	wypełniał	ją.

Jednak	czuł	ją	w	sobie,	nie	tylko	cia łem,	ale	i	ser cem.
Dziś	było	w	nich	obojgu	wię cej	żaru,	ale	nie	chodziło	o	erotycz ny	dotyk	czy	na wet

spełnie nie.	Przede	wszystkim	pra gnął	tulić	ją	w	ra mionach,	być	blisko.
Gra	w	uwodze nie	 zmie niła	 się	w	 coś	wię cej.	Coś	prawdziwsze go,	 uczciwsze go,

na turalniejsze go.	Na gle	stawka	sta ła	się	dużo	wyż sza.	Czy	zdoła	uczynić	ją	szczę -
śliwą	i	za trzymać	tutaj,	w	Sa idii?
A	je że li	tak,	czy	to	bę dzie	w	porządku	wobec	niej?	Wobec	jej	rodziny?
Cichy	głos	z	tyłu	głowy	szeptał	mu,	że	jest	nie	w	porządku.	Przede	wszystkim	nie

fair	było	przywie zie nie	jej	do	Kasbah.	Porwał	prze cież	obcą	kobie tę	i	zmusił	ją	do
małżeństwa.
Nie	chciał	słuchać	tego	głosu,	re pre zentują ce go	prze szłość	i	sła bość.	Ka rimowie

byli	silni	i	żyli	ponad	pra wem.

Mika el	spę dził	kilka	godzin	przy	biur ku,	a	potem	prze brał	się,	by	zjeść	z	Jemmą



kola cję	na	dzie dzińcu.	Pa wilony	i	ba sen	były	oświe tlone	na	sza firowo	i	różowo.
Tym	ra zem	mia ła	na	sobie	długą	sza firową	sza tę,	zdobioną	sre brem	i	złotem.	Ko-

lor	sza ty	podkre ślał	bar wę	jej	oczu.	Usie dli	na prze ciw	sie bie,	więc	oddzie la ją cy	ich
stół	unie moż liwiał	bez pośrednie	dotyka nie.
Ob ser wował	ją,	kie dy	mówiła,	czę sto	wybucha jąc	śmie chem.	Jej	zie lone	oczy	za -

pa la ły	się	wte dy	nie zwykłym	bla skiem.	Była	taka	cie pła	i	dobra.	Za sługiwa ła	na	do-
bre go	człowie ka.
A	on	nie	był	dobry.	Potęż ny,	boga ty,	owszem.	Ale	nie	dobry.
Przy	de se rze	i	ka wie	wycią gnął	z	kie sze ni	aksa mitne	pude łecz ko	i	podał	jej.
–	Dla	cie bie.
Popa trzyła	na	nie go,	unosząc	brew.
–	Mia łeś	prze stać.
–	Nigdy.
Wybuchnę ła	śmie chem.
–	No	dobrze.	Próbowa łam.	Już	nic	nie	powiem,	bo	pre zent	od	cza su	do	cza su	jest

miły.	–	Otworzyła	pude łecz ko	i	wycią gnę ła	osza ła mia ją ce	kolczyki	z	sza fira mi.
–	Och!	–	szepnę ła,	potrzą sa jąc	nimi	de likatnie.	–	A	ten,	mój	mężu,	jest	ab solutnie

za chwyca ją cy.
Powie dzia ła	„mój	mężu”,	nie	kpią co	czy	ze	złością,	tylko	cie pło	i	z	dobrocią.
Wzruszyła	 go.	Bar dzo	 się	 sta rał	 być	 dobrym	królem,	 ale	 nie	 za sługiwał	 na	 tak

wspa nia łą	kobie tę.
–	 Bądź	 ostroż na	 –	 powie dział,	 pochyla jąc	 się	 nad	 stołem.	 –	 Uwa żaj	 na	 wilki

w	owczej	skórze.
Uśmiechnę ła	się	i	pogła ska ła	go	po	policz ku.
–	Nie	znam	żadnej	owcy.	Tylko	wilki,	ja strzę bie,	prze ra ża ją ce	pustynne	skor piony

i	węże.
Pa trzył	na	nią,	de lektując	się	jej	nie zwykłą	urodą.
–	Bez	trudu	mógłbym	się	oka zać	jednym	z	nich.
–	Mógłbyś	–	odpar ła	z	na mysłem	–	ale	nie	są dzę,	by	tak	było.	Zrozumia łam,	że	je -

steś	człowie kiem	zde cydowa nym	przywrócić	honor	swoje mu	kra jowi	i	chronić	tra -
dycje.	 Je steś	 dobry	 i	 opie kuńczy.	 Doce niam	 to,	 jak	 potraktowa łeś	 mnie	 i	 moją
mamę.
–	Bo	za nie dba łem	moją.
–	Dokona łeś	za dośćuczynie nia.
–	Nie ste ty	za	póź no.
Wstał	gwałtownie,	nie zdolny	wytrzymać	ani	chwili	dłużej,	i	wziął	ją	za	rękę.
–	Chodź.

Poprowa dził	 ją	 do	wielkie go	 łoża	w	 Sza firowej	 Komna cie	 i	 roze brał	 de likatnie,
a	potem	kocha li	się	godzina mi,	wolno	i	zmysłowo.
Na sycona,	pozosta ła	w	jego	ra mionach.	Było	jej	z	nim	dobrze.	Minione	upokorze -

nia	 i	 odrzuce nie	powoli	 prze sta wa ły	mieć	 zna cze nie,	 skoro	w	 ra mionach	Mika ela
czuła	się	bez piecz na	i	kocha na.	Czuła	się	też	silniejsza.
Sa idia	nie	była	jej	domem,	ale	Mika el	mógł	być.	I	choć	nie	powie dział	ani	słowa

o	miłości,	coś	jej	obie cał.



Ufa ła	jego	słowu,	bo	wie dzia ła,	że	traktuje	swoje	zobowią za nie	poważ nie.
Był	tym,	kogo	potrze bowa ła.	Był	jej	przyszłością.

Rankiem	budziła	się	powoli,	przyjemnie	roz le niwiona	i	wypoczę ta.	Świat	był	przy-
ja zny.	Życie	także.
Otworzyła	oczy	i	pa trzyła	na	le żą ce go	obok	męż czyznę.	Uwielbia ła	za sypiać	i	bu-

dzić	się	obok	nie go.	Kie dy	był	da lej	niż	na	wycią gnię cie	ręki,	za czyna ła	okropnie	tę -
sknić.
–	Dzień	dobry,	kocha nie	–	powie dział	z	ocza mi	wciąż	za mknię tymi,	głosem	chropa -

wym	od	snu.
–	Widzę,	że	się	obudziłeś.
–	Wca le	nie.	Wciąż	śpię.	Mam	za mknię te	oczy.
–	To	skąd	wie dzia łeś,	że	ja	nie	śpię?
–	Czułem,	że	na	mnie	pa trzysz.
–	Więc	nie	śpisz.
Westchnął	i	otworzył	oczy.
–	No,	nie	śpię.
–	Jak	spa łeś?
–	Dobrze.	A	ty?
–	Fanta stycz nie.
–	Służy	ci	świe że,	pustynne	powie trze.
–	A	 jesz cze	bar dziej	 twoja	obecność.	To	 trze cia	noc,	którą	całą	spę dziliśmy	ra -

zem.
Z	całą	pewnością	była	w	nim	za kocha na.	Chcia ła by	móc	mu	to	powie dzieć.	A	tak-

że	i	to,	że	ra dość	z	tego,	że	z	nim	jest,	nie	była	tylko	kwe stią	seksu.	Tę	ra dość	mia ła
w	sobie,	w	duszy	i	ser cu.	Te raz	nie	mogła	sobie	wyobra zić	szczę ścia	z	dala	od	nie -
go.
–	 Poca łuj	mnie	 –	 szepnę ła,	 przyciska jąc	 war gi	 do	 jego	warg.	 –	 Za władnij	mną.

Przypomnij,	że	je stem	twoją	żoną	i	królową.

Żoną	i	królową.
Mika el	wpa trywał	 się	w	 szkla ne	drzwi,	 ale	widział	 tylko	 twarz	 Jemmy.	On,	 tak

sprawny	w	pla nowa niu,	nie	prze widział,	że	się	w	niej	za kocha.	Nie	prze widział,	że
bę dzie	jej	pra gnął	i	potrze bował.
Oże nił	się	z	nią	wyłącz nie	z	obowiąz ku,	a	na gle	w	jego	małżeństwie	najważ niejsza

sta ła	się	miłość,	za ufa nie	i	sza cunek.
W	cią gu	tych	kilku	dni	czuł,	że	się	do	niej	przywią zuje,	ale	się	tym	nie	przejmował.

Uwa żał,	że	robi	to,	co	najlepsze	dla	Sa idii.	Te raz	jednak	było	mu	wstyd.	Nie	powi-
nien	jej	tu	wię zić.	Za sługiwa ła	na	lepszy	los.

Jemma	 sie dzia ła	 na	 podłodze	 Sza firowej	 Komna ty	 i	 ma lowa ła	 sobie	 pa znokcie
u	nóg.	Mika el	poja wił	się	w	progu	pół	godziny	póź niej.
Nie	za pukał,	ale	wła ściwie	nigdy	nie	pukał,	biorąc	za	pewnik,	że	jej	pokój	jest	też

jego.	I	miał	ra cję.	Nie	trze ba	było	na wet	ośmiu	dni,	żeby	się	w	nim	za kocha ła.
W	milcze niu	ob ser wował,	jak	ma luje	pa znokieć	mię towozie lonym	la kie rem.	Spoj-



rza ła	na	nie go	z	uśmie chem.
–	Wiem,	jak	lubisz	zie lony	kolor.
–	Nie	pa mię tam.
–	Powie dzia łeś,	że	kochasz	moje	oczy.
–	Oczy,	a	nie	zie lone	pa znokcie.
Roze śmia ła	się	i	za nurzyła	pę dze lek	w	la kie rze.
–	Je steś	pe wien?	Oba wiam	się	o	twoją	pa mięć.
Czuła	się	szczę śliwa.	Wprawdzie	nie	wspomniał	o	miłości,	ale	czuła	 jego	miłość

w	sposobie,	w	jaki	jej	dotykał,	w	cie ple	i	czułości,	z	jaką	ją	ca łował.	Widzia ła	roz ba -
wie nie	w	jego	oczach,	kie dy	żar towa li	i	prze koma rza li	się.
Dokończyła	ma lowa nie	i	popa trzyła	na	nie go,	za bawnie	prze krzywia jąc	głowę.
–	Co	mogę	dla	cie bie	zrobić,	mój	kocha ny?
Jego	 rysy	 zmie niły	 się	 sub telnie.	 Roz ba wie nie	 zniknę ło	 z	 oczu,	 za rys	 szczę ki

stwardniał.	Ktoś	inny	może	by	tej	zmia ny	nie	za uwa żył,	ale	Jemma	spę dziła	tak	dużo
cza su	na	ob ser wowa niu	go,	że	na wet	najmniejszy	grymas	nie	mógł	ujść	jej	uwa dze.
–	Nic	nie	musisz	robić.	Wszystko	przygotowa łem.	Zrobimy	sobie	na	piknik	na	pla -

ży.
–	Poje dzie my	na	wielbłą dach?	To	może	być	cie ka we.
–	Pole cimy	he likopte rem	do	Truka,	a	potem	sa mochodem	do	Ta ga dir.
Jak	jej	wyja śnił,	rodzina	Ka rimów	dysponowa ła	prywatną	pla żą	w	sta rożytnym	ku-

ror cie	Ta ga dir.	Kie dyś	sta ła	tam	wspa nia ła	dzie więtna stowiecz na	willa,	ale	zosta ła
zburzona	przez	ojca	Mika ela,	który	za mie rzał	zbudować	nową,	ale	nigdy	tego	za -
mia ru	nie	zre alizował.	W	każ dym	ra zie	pla ża	wciąż	tam	była,	z	miękkim	bia łym	pia -
skiem	i	cie płą	przejrzystą	wodą.
Dotar li	na	miejsce	w	samo	południe.	Długi	podjazd	był	ob sa dzony	kwitną cymi	hibi-

skusa mi,	nie ste ty	na	jego	końcu,	tam,	gdzie	kie dyś	sta ła	re zydencja,	była	te raz	tylko
kupa	ruin	i	ka mienne	stopnie	prowa dzą ce	na	pla żę.
Kie rowca	za niósł	na	pla żę	koc	 i	kosz	piknikowy,	a	potem	wrócił	do	sa mochodu.

Jemma	przyglą da ła	się	za tocz ce.	Na	pia sku	stał	tylko	nie wielki	ka mienny	pa wilon.
Poza	tym	nie	było	nic.	Pla ża	na prawdę	była	prywatna	i	bez ludna.
Po	lunchu	poszli	popływać.	Potem	wyschli	na	kocu	i	znów	wrócili	do	wody,	kie dy

słońce	za czę ło	przygrze wać	zbyt	mocno.	W	końcu	Mika el	usiadł	na	kocu	i	ob ser wo-
wał	ją,	chla pią cą	się	w	wodzie.
Po	kilku	dniach	przy	ba se nie	w	Kasbah	była	opa lona	na	złoto	i	w	bia łym	bikini	wy-

glą da ła	za chwyca ją co.
Uwielbiał	na	nią	pa trzeć,	roz ma wiać	z	nią	 i	kochać	się.	Kochał	 jej	 towa rzystwo

i	jej	śmiech.	Roz świe tliła	jego	życie	i	wniosła	w	nie	ra dość.
Miłość	do	niej	otworzyła	go	i	zmiękczyła	mu	ser ce.
Jednak	musiał	ją	ode słać	do	domu,	do	rodziny.	Do	tych,	którzy	ją	kocha li	i	życzyli

jej	jak	najle piej,	jak	matka,	Branson	i	siostry,	które	ją	uwielbia ły.
Nie	był	wca le	prze kona ny,	czy	go	zrozumie.	Czy	nie	potraktuje	jego	de cyzji	jako

odrzuce nia.	Tymcza sem	on	nie	odrzucał	jej,	tylko	chronił.
Te raz	 jesz cze	mógł	 ode słać	 ją	 do	 kra ju	 bez	wstydu.	 Po	 ośmiu	 dniach	 i	 nocach,

a	przed	upływem	szesna stu,	które	kończyły	mie siąc	miodowy.
Nie	mógł	 dłużej	 cze kać.	 Nie	 chciał,	 żeby	 się	 za	 bar dzo	 do	 nie go	 przywią za ła.



Żeby	pomyliła	pożą da nie	z	miłością.
Seks	był	nar kotykiem,	który	poma gał	męż czyznom	z	Sa idii	przywią zać	do	sie bie

porwa ne	na rze czone,	które	po	mie sią cu	miodowym	już	nie	chcia ły	ich	opuścić.
Czas,	by	jej	o	tym	wszystkim	powie dział.
Bie gła	do	nie go	po	gorą cym	pia sku	i	roze śmia na	rzuciła	się	na	koc.	Wsunął	dłonie

w	wilgotne	od	mor skiej	wody	pa sma	włosów	i	ca łował	ją	do	utra ty	tchu.	Potem	ko-
chał	się	z	nią	powoli	 i	tkliwie,	tak	jak	lubiła,	próbując	cia łem	prze ka zać	to,	cze go
nie	potra fił	powie dzieć	słowa mi:	że	była	dla	nie go	tak	bar dzo	waż na.	I	za sługiwa ła
na	wię cej,	niż	on	mógł	jej	dać.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Jemma	le ża ła	w	jego	ra mionach,	szczę śliwa	i	na sycona.	Nie	chcia ła by	być	w	tej
chwili	w	żadnym	innym	miejscu	na	świe cie.
–	Który	to	dzień?	–	za pyta ła,	podnosząc	na	nie go	wzrok.
–	Nie	wiem.	Chyba	stra ciłem	ra chubę	–	odparł,	odgar nia jąc	jej	spa da ją ce	na	oczy

włosy.
–	Nie	wie rzę.
–	Więc	który?
–	Ósmy.	Ostatni	dzień	twojej	połowy	mie sią ca	miodowe go.
Cze ka ła,	żeby	coś	powie dział,	ale	tego	nie	zrobił.
–	Dziś	to	jesz cze	twój	czas	–	doda ła	wobec	tego	–	ale	na stępne	osiem	dni	i	nocy

na le żą	do	mnie.
Uśmiechnę ła	się	i	cze ka ła,	żeby	powie dział	coś	cie płe go	i	seksowne go,	coś	za chę -

ca ją ce go…	cokolwiek.
Ale	on	się	nie	odzywał,	tylko	pa trzył	na	nią	dziwnie	poważ nie.
Ser ce	za biło	jej	nie spokojnie.
–	Bar dzo	je steś	poważ ny	–	za mrucza ła.
–	Myśla łem	o	czymś.
–	Ja	też.	Już	się	nie	mogę	docze kać,	kie dy	w	końcu	to	ja	zajmę	się	tobą.
–	To	się	nie	wyda rzy.
Na	chwilę	za bra kło	jej	tchu	i	za mruga ła,	roz cza rowa na.
–	Oże niłem	się	z	tobą,	że byś	nie	musia ła	spę dzić	siedmiu	lat	w	aresz cie	domowym

w	Ha slam.	Minę ło	osiem	dni.	Wypełniłem	swoją	powinność	 jako	mąż,	więc	mogę,
nie	tra cąc	twa rzy,	ode słać	cię	do	Londynu.
Nie	pojmowa ła,	co	słyszy.	Roz kła da ła	jego	słowa	na	czę ści,	ale	nie	poma ga ło.
Nie	chciał	ośmiu	dni.	Nie	chciał	być	jej	mę żem.	Za mie rzał	ode słać	ją	do	Londynu.
–	Nie	rozumiem	–	wyszepta ła,	bo	za schło	jej	w	gar dle.
–	Zrobiłem	tylko	to,	co	musia ło	zostać	zrobione	–	powie dział	po	nie znośnie	długiej

chwili	milcze nia.
Jemma	odsunę ła	się	od	nie go	i	usia dła	ze	skrzyżowa nymi	noga mi,	za krywa jąc	cia -

ło	dłońmi.
–	Wca le	nie	za mie rza łeś	za trzymać	mnie	jako	swojej	żony?
–	To	nie re alne.	Moja	matka	nie	była	szczę śliwa	w	Sa idii	i	ty	też	byś	nie	była	na

dłuż szą	metę.	Wyjdź	za	Ame ryka nina	albo	Europejczyka.	Kogoś,	kto	myśli	po	za -
chodnie mu.
–	Więc	te	osiem	dni	i	sie dem	nocy	to	był	tylko	seks?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Przyjemność.
–	Ale…	mówiłeś,	 że	przyjemność	może	prowa dzić	do	cze goś	wię cej…	 na wet	do

miłości.



–	Myliłem	się.
De spe racko	usiłowa ła	opa nować	pa nikę.	To	nie	mogło	się	zda rzyć.	Nie	te raz,	kie -

dy	go	pokocha ła,	kie dy	odda ła	mu	całą	sie bie.
–	Dla cze go?	–	szepnę ła,	wpa trzona	w	bia ły	pia sek.	–	Dla cze go	mi	to	zrobiłeś?	Dla -

cze go	uda wa łeś,	że	ci	na	mnie	za le ży,	że	mnie	pra gniesz?
–	Nicze go	nie	uda wa łem.	Za le ży	mi	na	tobie	i	na dal	cię	pra gnę.	Ale	nie	mogę	cię

wię zić	tutaj,	w	Sa idii.	Potrze bujesz	wię cej	niż	ta	pustynia	i	mój	pa łac.	Potrze bujesz
świa ta,	w	którym	wyrosłaś.
–	Tobie	nie	chodzi	o	mnie	–	prze rwa ła	mu	–	tylko	o	twoją	mamę.	I	o	jej	zwią zek

z	twoim	ojcem.	Nie	o	nas.	–	Ode tchnę ła	nie pewnie.	–	Ale	ja	nie	je stem	do	niej	po-
dob na.	Nie	je stem	na iwną	młodą	Ame rykanką,	której	się	wyda je,	że	spotka ła	Va len-
tino.	Prze żyłam	wie le	trudnych	chwil,	pre sję,	publicz ną	krytykę	i	wstyd,	więc	nie	po-
dejmuj	za	mnie	de cyzji,	bo	wiem,	cze go	chcę	i	potrze buję,	a	to	je steś	ty.
–	W	ogóle	mnie	nie	znasz.
–	Nie	wiem,	kim	byłeś	w	prze szłości,	ale	wiem,	kim	 je steś	dzisiaj.	 Je steś	 inte li-

gentny,	odważ ny,	uczciwy	i	dzielny.	Ce nisz	sobie	istotne	war tości,	sta rasz	się	postę -
pować	fair.	A	ja	cię	kocham.
–	Nie	kochasz	mnie,	tylko	roz kosz,	którą	ci	da łem.
–	To	śmiesz ne!
–	Wca le	nie.	Posłużyłem	się	seksem,	żeby	cię	do	sie bie	przywią zać…
–	Prze stań	–	prze rwa ła	mu.	–	Twoje	słowa	są	ja dowite.	Toksycz ne.	Za bija ją	mnie.

Nic	nie	mów,	tylko	po	prostu	odwieź	mnie	na	lotnisko.
Wstał,	górując	nad	nią.
–	Za chowujesz	się	ir ra cjonalnie.
–	 Czyż by?	 Przez	 osiem	 dni	 uwodziłeś	 mnie,	 kocha łeś	 się	 ze	 mną,	 za sypywa łeś

mnie	pre zenta mi,	obie cywa łeś,	że	jako	twoja	żona	będę	bez piecz na.	Najwyraź niej
bar dzo	odmiennie	postrze ga my	to	bez pie czeństwo.
–	Odsyłam	cię	do	domu,	żeby	cię	chronić.
–	Przed	kim?	Przed	dziennika rza mi	z	ta bloidów?	Me dia mi?	Żądnymi	krwi	czytel-

nika mi?	Przed	kim	chcesz	mnie	chronić?
–	Przed	sobą	–	wyrzucił	z	sie bie.
Odwróciła	się	i	spojrza ła	mu	w	oczy.	Wście kła.
–	Może	już	czas,	że byś	wyrwał	się	z	prze szłości,	z	tej	otchła ni	pogar dy	dla	sa me -

go	 sie bie.	Może	 pora	wyba czyć.	 Tak	 bar dzo	 się	 sta rasz	 być	 fair	wobec	 swoje go
kra ju	i	na rodu,	ale	nie	je steś	w	porządku	wobec	sie bie	sa me go.	Mia łeś	moje	ser ce
i	wszystko	ze psułeś.
Nic	 nie	mówili,	 idąc	 do	 sa mochodu,	 ani	 potem,	 kie dy	 je cha li	 długim	 podjaz dem

obrze żonym	hibiskusa mi	i	palma mi	do	potęż nej	złotej	bra my	zna czą cej	wejście	na
prywatną	pla żą	Ka rimów.
Bra ma	otworzyła	się	i	za mknę ła	za	nimi.	Spojrza ła	jesz cze	przez	ra mię	na	lśnią -

ce,	błę kitne	morze	i	szyb ko	ob tar ła	łzę.	Oce an	migotał	w	słońcu,	a	przed	nimi	roz -
cią ga ła	się	czer wono	złota	pustynia.
Na	pustej	 drodze	 sa mochód	na bie rał	 szyb kości.	W	Sa idii	 był	 tak	mały	 ruch,	 że

kie rowca	mógł	sobie	pozwolić	na	pofolgowa nie	fanta zji,	co	też	zrobił.
Mika el,	za topiony	w	myślach,	wyglą dał	przez	okno,	Jemma	mu	nie	prze szka dza ła.



W	jednej	chwili	wszytko	było	dobrze,	w	na stępnej	wyle cie li	z	drogi	przy	akompa -
nia mencie	 pisku	 ha mulców,	 gnie cionej	 bla chy	 i	 tłuką ce go	 się	 szkła.	Wskutek	 siły
ude rze nia	sa mochód	Mika ela	ob rócił	się	i	jesz cze	raz	ude rzył	bokiem	w	czer wony
spor towy	wóz,	który	wyle ciał	w	górę	i	za rył	w	pia sku	pustyni.	Cięż ki,	czar ny	se dan
prze wrócił	się	na	bok.
Przez	chwilę	we wnątrz	sa mochodu	pa nowa ła	cisza.
Ogłuszony	Mika el	potrzą snął	głową.
–	Jemma!	–	za wołał,	odwra ca jąc	się	w	jej	stronę.
Le ża ła	przygnie ciona	do	drzwi,	z	twa rzą	odwróconą	od	nie go.
–	Jemma	–	powtórzył	z	lę kiem,	się ga jąc	do	boku	jej	twa rzy.
Była	mokra,	a	kie dy	spojrzał	na	swoją	dłoń,	zoba czył	krew.

Prze wie ziono	ją	he likopte rem	do	królewskie go	szpita la	w	Ke ta mie.	Mika el	podró-
żował	ra zem	z	nią,	przez	cały	czas	nie	pusz cza jąc	jej	dłoni.	Ich	szofer	był	tylko	po-
obija ny,	podob nie	jak	Mika el,	na tomiast	kie rowca	drugie go	sa mochodu	nie	prze żył
zde rze nia.
Spę dziła	kilka	godzin	na	sali	ope ra cyjnej,	gdzie	le ka rze	oczyścili	rany	i	za opa trzy-

li	we wnętrz ne	krwa wie nie.	Przez	na stępne	pięć	dni	była	w	śpiącz ce	far ma kologicz -
nej.
Mika el	ani	na	chwilę	nie	opuścił	jej	boku,	a	nikt	nie	odwa żył	się	sprze ciwić	królo-

wi.
Le ka rze	twier dzili,	że	wszystko	bę dzie	dobrze.	Śpiącz ka	mia ła	pomóc	zmniejszyć

obrzęk,	uła twić	goje nie	i	zmniejszyć	ból.
Przez	 trzy	dni	spał	przy	 jej	 łóż ku.	Pie lę gniar ki	donosiły	mu	kawę,	a	służą cy	do-

star czał	codziennie	czyste	ubra nie.	Ką pał	się	pod	szpitalnym	prysz nicem	w	ła zience
jej	pokoju.
Nie	mógł	sobie	pora dzić	ze	wspomnie niem	tego	ostatnie go	wspólne go	dnia.	Nie

mógł	się	pozbyć	wra że nia,	że	to	on	doprowa dził	do	tego	wypadku.
Pochylił	się	nad	łóż kiem,	by	pogła dzić	ją	po	policz ku,	nie mal	nie widocz nym	spod

banda ży.	 Roz trza ska ne	 okno	 poka le czyło	 jej	 głowę.	Chirur dzy	 przez	 kilka	 godzin
oczysz cza li	rany	ze	szkła,	za nim	je	za szyli.
Musie li	jej	nie ste ty	zgolić	część	włosów,	ale	to	te raz	nie	mia ło	zna cze nia.	Pra gnął

tylko,	żeby	otworzyła	oczy,	żeby	się	do	nie go	ode zwa ła.	Musiał	ją	prze prosić	i	wyja -
śnić,	że	to	nie	brak	miłości,	tylko	potrze ba	chronie nia	jej	ka za ła	mu	ją	ode słać	do
Anglii.
Nie	rozumia ła,	jak	wie le	dla	nie go	zna czy,	a	prze cież	była	jego	życiem,	świa tłem

i	ra dością.	Jego	bratnią	duszą.	Lepszą	połową.	Jego	królową.
Tego	popołudnia	na	pla ży	powie dzia ła	mu	wie le	przykrych	słów,	które	jednak	były

prawdą.
Nie	walczył	z	nią,	tylko	z	sobą	sa mym.
Nie	lubił	sie bie	i	nie	kochał.	Nie	mógł	sobie	wyobra zić,	że	ona	pokocha ła	wła śnie

jego.
Za mknął	 oczy	 i	 przycisnął	 pię ści	 do	 czoła,	 odpycha jąc	 trudne	myśli	 i	 drę czą ce

wspomnie nia.	Powinien	być	lepszym	synem	dla	swojej	matki.	Powinien	był	jej	powie -
dzieć,	kie dy	odkrył,	że	ojciec	za mie rza	zła mać	daną	 jej	obietnicę.	Powinien	był	 ją



wspie rać,	kie dy	tego	potrze bowa ła.
Nie	zrobił	tego	wszystkie go,	a	ona	umar ła	w	osa motnie niu	i	strasz liwym	emocjo-

nalnym	cier pie niu.	A	on	nie	mógł	sobie	wyba czyć	swoje go	udział	w	jej	bólu.
Żyła by	te raz,	gdyby	jej	pomógł.	Gdyby	za dzia łał	wte dy,	kie dy	powinien.	Wszystko

byłoby	ła twe.	Prośba	o	prze ba cze nie	to	nic	trudne go.	To	tylko	kwe stia	dumy.
Oczy	pie kły	go	od	wstrzymywa nych	łez,	kie dy	posyłał	do	matki	milczą cą	modlitwę:

„Wybacz	mi,	proszę.	I	pomóż	jej”.
On	nie	za sługiwał	na	pomoc	czy	prze ba cze nie,	ale	Jemma	tak.	Miał	na dzie ję,	że

jego	matka	wsta wi	się	za	nią	tam,	na	górze.
„Pomóż	jej”,	prosił	znowu.	„Ura tuj	ją,	je śli	możesz”.
De likatnie	podniósł	dłoń	ukocha nej	i	przycisnął	ją	do	ust.
Nie	zda wał	sobie	spra wy,	jak	długo	tam	sie dzi,	trzyma jąc	ją	za	rękę,	ca łując	bez -

władną	dłoń,	zde cydowa ny	nie	pozwolić	jej	odejść.	Kochał	ją	i	jej	potrze bował.	Mu-
sia ła	żyć,	bo	on	nie	umiałby	już	żyć	bez	niej.
–	Wybacz	mi,	najdroż sza	–	szepnął,	wymę czony	trwa niem	przy	jej	boku.
Jednak	nie	chciałby	być	w	tej	chwili	w	żadnym	innym	miejscu.	Jego	miejsce	było

przy	niej.
Kie dy	jej	powie ki	za trze pota ły,	pochylił	się	nad	nią	i	de likatnie	dotknął	jej	brwi.
–	Wybacz	mi	–	powtórzył.	–	Wróć	do	mnie.	Tak	bar dzo	cię	potrze buję.
–	Wybacz?	–	Jej	powie ki	znów	za trze pota ły,	potem	oczy	otworzyły	się	sze rzej.	–

Mika el?
–	Obudziłaś	się.
–	Gdzie	ja	je stem?
–	W	królewskim	szpita lu	w	Ke ta mie.
–	Dla cze go?
–	Mie liśmy	wypa dek.	Je steś	ranna.
Za mruga ła	i	ob liza ła	wysuszone	war gi.
–	Masz	tu	wodę?
–	Poproszę	pie lę gniar kę.	Boli	cię?
–	Trochę.	–	Zmarsz czyła	brwi.	–	Nie	pa mię tam	wypadku.
–	To	dobrze.	Cud,	że	żyje my.
Milcza ła	przez	chwilę.
–	Jaki	mamy	dzień?	–	spyta ła	w	końcu.
–	Ponie dzia łek.
–	Nie,	który	z	ośmiu?
Pochylił	się	i	poca łował	ją	w	policzek.
–	Je de na sty	albo	dwuna sty.	Nie	wiem	dokładnie.
–	Och…	–	Wyraz	jej	twa rzy	zmie nił	się	na gle.	–	Więc	odsyłasz	mnie	do	domu.	Nie

chcesz	mnie…
–	Nie	mówmy	o	tym	te raz.
–	Nie	kochasz	mnie.
–	Jemma…	–	powie dział,	udrę czony.
Odwróciła	twarz	od	nie go	i	za mknę ła	oczy.
–	Dobrze.	Chcę	je chać	do	domu.	Za raz.
–	Nie	możesz	nigdzie	 je chać,	 dopóki	 nie	wydobrze jesz	 –	 odparł	 przez	 ściśnię te



gar dło.
Spróbowa ła	usiąść,	ale	nie	dała	rady.
–	Leż	spokojnie.
–	Nie	pozwolę,	że byś	de cydował	za	mnie.	Nie	bę dziesz	mi	mówił,	co	mam	robić.

Je steś	taki	sam	jak	inni.	Obie cujesz	i	nie	dotrzymujesz…
–	To	nie prawda	–	rzucił	gwałtownie.	–	Kocham	cię.	Nie	wiem,	jak	to	się	sta ło,	ale

się	sta ło.	 I	 je że li	chcia łem	ode słać	cię	do	domu,	 to	 tylko	dla te go,	żeby	ci	zwrócić
wolność	i	że byś	mogła	sama	zde cydować	o	swojej	przyszłości.
–	Moja	przyszłość	jest	przy	tobie!	Mój	dom	jest	tam,	gdzie	je steś	ty!	A	cie bie…

cie bie	to	wca le	nie	ob chodzi.
–	Ob chodzi	–	odparł,	ca łując	ją	mię dzy	banda ża mi.	–	Chcę	tego,	co	dla	cie bie	naj-

lepsze,	i	nie	je stem	pe wien,	czy	to	akurat	Sa idia.	Moja	mama	była	tu	bar dzo	sa mot-
na.
–	Ja	nie	je stem	nią,	a	ty	nie	je steś	swoim	ojcem.	Na sze	małżeństwo	może	być	zu-

pełnie	inne.	Lepsze.	Tylko	musisz	w	to	uwie rzyć	i	walczyć	o	to	ra zem	ze	mną.
–	Walczę	–	za mruczał,	muska jąc	palca mi	jej	policzek.
Ze	wszystkimi	tymi	sinia ka mi,	ska le cze nia mi	i	ob tar cia mi	wciąż	była	najpiękniej-

szą	kobie tą	na	świe cie.
–	Walczę.	Nie	odsze dłem	od	cie bie	na wet	na	chwilę,	tak	bar dzo	się	ba łem,	że	mi

znikniesz.
Uśmiechnę ła	się	przez	łzy.
–	Prze cież	je stem.
–	Je steś	–	odparł,	sca łowując	łzy	z	jej	oczu.	–	Moja	żona,	moje	ser ce,	moja	królo-

wa.
–	Nigdy	wię cej	nie	próbuj	mnie	ode słać.
–	Nigdy.	Damy	sobie	radę.	Na wet	je że li	bę dzie	trudno,	obie cuję,	że	za wsze	będę

przy	tobie.
–	Ale	nie	z	obowiąz ku	–	szepnę ła.
–	Nie.	Je ste śmy	ra zem,	bo	je steś	moją	miłością	i	królową	moje go	ser ca	–	odparł

z	uśmie chem.
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